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Myślałam, 
że to żart
Z Teresą RYM­
KIEWICZ, za­
stępcą Okrę­
gowego In­
spektora 
Pracy do 
spraw praw­
no-organiza­
cyjnych

- Jak przebiega sprawa nie­
zgodnego z kodeksem pracy uka­
rania kasjerek z opolskiego skle­
pu „Biedronka”, którym kazano 
pracować na stojąco za to, że nie 
udało im się złapać złodzieja?

- W tym przypadku otrzymali­
śmy sygnał od jednego z miesz­
kańców Opola. Po jego otrzyma­
niu wysłaliśmy na miejsce nasze­
go inspektora. Do momentu jego 
powrotu myślałam, że to żart, bo 
z czymś takim jeszcze się nie spo­
tkałam. Inspektor na miejscu 
stwierdził, że rzeczywiście te pa­
nie stoją. Nakazał więc natych­
miastowe przywrócenie im siedzisk 
i sporządził protokół pokontrolny. 
W tej chwili prowadzi postępowa­
nie wyjaśniające. Musi stwierdzić, 
jaki punkt prawa pracy został na­
ruszony i kto jest temu winien. 
Oczywiście przesłucha kierow­
niczkę sklepu, da jej możliwość wy­
tłumaczenia się. Co będzie potem, 
trudno mi powiedzieć. Nikt nie jest 
winny, dopóki tej winy mu się nie 
udowodni. Mogę tylko przypusz­
czać, że skończy się to mandatem, 
ale to będzie można stwierdzić do­
piero po zamknięciu postępowania. 
Nie ulega wątpliwości, że są pra­
ce, które można wykonywać tyl­
ko na stojąco. Praca przy kasie do 
nich nie należy. Pracodawca tak 
musi wszystko zaplanować, by pra­
ca była jak najmniej uciążliwa. Tym 
razem ktoś nie pomyślał.

- Czy często zdarzają się po­
dobne przypadki łamania prawa?

- Na szczęście przypadki takie, 
jaki miał miejsce w „Biedronce”, 
rzadko się zdarzają, ale prawo ła­
mane jest codziennie. Wynika to 
przede wszystkim z niewiedzy pra­
codawcy i zmian prawa pracy, nie 
zawsze jasnych, ale również ze złej 
woli pracodawcy. Trudno mówić o 
najczęściej łamanym przepisie. Z 
protokołów wykonywanych po 
kontroli wynika, że dotyczą one 
wszystkich sfer życia firmy. Nie 
wypłaca się pieniędzy za nadgo­
dziny czy urlopy, błędnie formułu­
je umowy o pracę, są przypadki ła­
mania przepisów BHP. Miesięcz­
nie przeprowadzamy około 280 
kontroli w różnych zakładach pra­
cy. Mniej niż co druga kończy się 
nałożeniem sankcji karnych, a in­
ne środki prawne stosowane są pra­
wie zawsze. Badamy wszystkie wy­
padki przy pracy. Mamy 45 in­
spektorów z uprawnieniami i 
można mi wierzyć nie narzekają 
oni na brak pracy.

- Co grozi pracodawcy za na­
ruszenie kodeksu?

- W momencie stwierdzenia na­
ruszenia prawa inspektor wydaje 
nakaz pracodawcy usunięcia nie­
prawidłowości. Może również skie­
rować wystąpienie do pracodawcy 
o usunięcie stwierdzonych naru­
szeń. Inspektor pracy po stwier­
dzeniu, że naruszenie jest prze­
stępstwem, karze winowajcę man­
datem lub kieruje wniosek o 
ukaranie do sądu.

Rozmawiała 
Justyna JANUS

Fani Harry’ego Pottera tłoczą się przed kinem „Odeon” na Leicester Square w 
Londynie, 16 bm. Od czasu premiery filmu „Harry Potter i kamień filozoficzny" 
brytyjskie kina notują największą w historii liczbę rezerwacji.

Niska inflacja dobra dla portfela
• Inflacja spadła do około 4 proc. Co to oznacza dla staty­
stycznego obywatela, dla kredytobiorcy i dla gospodarki.

Henryk GRINER, dyrektor regionalny Banku 
Zachodniego:

- Niska inflacja jest korzystna dla obywate­
li, ponieważ nasze pieniądze stają się silniejsze 
i możemy za nie więcej kupić. Szczególnie waż­
ny jest dla osób mniej zarabiających fakt, że 
żywność drożeje bardzo niewiele. Osoby, któ­
re mają oszczędności, muszą się liczyć z tym,
że ich oprocentowanie w bankach spadnie, a zatem lokaty ban­
kowe staną się mnjej atrakcyjne. Kończy się okres, kiedy to prze­
trzymywanie oszczędności w banku było lepszym sposobem za­
rabiania pieniędzy niż działalność gospodarcza. I to jest zapew­
ne lepsze dla gospodarki. Klienci banków z trudem będą się 
przyzwyczajać do o wiele niższego oprocentowania depozytów. 
W Polsce od dawna procenty od lokat były znacznie wyższe niż 
w innych krajach. Sytuacja staje się więc normalna.

Niska inflacja sprawia, że powinno się obniżać oprocentowa­
nie kredytów, zatem dla kredytobiorców będzie to korzystne, 
ponieważ obniży się cena pozyskania kapitału. Ale wszystko za­
leży od decyzji Rady Polityki Pieniężnej. Dla gospodarki naj­
ważniejsze jest to, aby niska inflacja utrzymała się w dłuższym 
przedziale czasowym, a jej poziom był przewidywalny.

Zanotowała Lina SZEJNER

... Piotra SYNOWCA, przewodniczącego 
Rady Miasta Opola

- Czy w radzie, którą pan kieruje, ist­
nieje jeszcze jakaś koalicja rządząca?

- Myślę, że taka, jaka istniała do tej po­
ry. Teoretycznie jest to teraz układ mniej­
szościowy, bo do koalicyjnego klubu SLD 
należy 22 z 45 radnych, ale trzej radiu, któ­
rzy z tej koalicji wystąpili, zadeklarowali, że będą ją popierać w 
sprawach zasadniczych. Zresztą czwartkowe obrady klubu z ich 
udziałem były bardzo przyjemne. Dwóch z nich uczestniczyło w 
głosowaniu dotyczącym prezydentury. Nie można zaprzeczyć, że 
jest to sprawa zasadnicza.

- Czy nie uważa pan, że to pana kandydowanie na prezy­
denta podzieliło radę i sam klub SLD?

- Nie mam takiego warażenia sądząc po wyniku tego głoso­
wania, bo poparło mnie aż 17 osób. Prowadzę rozmowy o kształ­
cie przyszłorocznego budżetu, co się przekłada bezpośrednio na 
wizję polityki przyszłego zarządu miasta. Innej polityki w radzie 
teraz nie ma. Wszelkie spory nie dotyczą spraw zasadniczych.

- Sprawa prezydentury sprawia, że jest pan ostatnio po­
strzegany ewidentnie jako człowiek SLD. Kiedy na początku 
roku został pan szefem rady, deklarował pan kierowanie nią 
ponad podziałami partyjnymi.

- Ja zawsze byłem człowiekiem SLD, ale jako przewodniczą­
cy starałem się pytać o zdanie radnych opozycji. Chciałem, aby 
uczestniczyli oni w tworzeniu uchwał. Może raz, czy drugi - choć­
by z braku czasu - nie wywiązałem się z tej obietnicy, ale w wie­
lu pracach opozycja mogła uczestniczyć. Choćby we wczorajszym 
spotkaniu na temat sytuacji w spółce Dobre Domy.

Pytała Agata JOP

POLEMIKA DNIA

Jak Belka bankom, 
tak banki Belce

Marek BELKA, wicepremier, minister fi­
nansów: - Banki komercyjne zachowują się, 
jak harcerze na podchodach, a nie jak przed­
stawiciele instytucji zaufania publicznego. 
Banki są w amoku gonienia za sprytnymi roz­
wiązaniami, jak wystawić państwo do wiatru.

Andrzej WOLSKI, Związek Banków Pol­
skich: - Mam n adzieję, że ta wypowiedz' by- 
ta efektem pewnej werwy polemicznej i nie 
odzwierciedla tego, co pan premier o ban­
kach rzeczywiście myśli, pan premier robi 
to, co może, by Polsce zapewnić stabilne fi­
nanse, a banki robią wszystko, by zapewnić 
korzystne lokowanie oszczędności swoim 

klientom. Ludzie na całym świecie, jeśli pra­
wo pozwala na unikanie płacenia podat­
ku, unikają jego płacenia. 0 ile mogą oni 
wybaczyć ministrowi, że większe podatki 
wprowadza, bo sytuacja budżetu państwa 
jest trudna, to nie wybaczyliby bankom, że 
nie zaproponowały im korzystnych dozwo­
lonych przez prawo rozwiązań.

Sebastian ŁUCZAK, rzecznik prasowy Pe- 
kao SA: - Działania tak rządu, jak i ban­
ków oraz wszystkich innych instytucji są al­
bo zgodne z prawem, albo nie, i tak nale­
ży je oceniać. Rząd zgodnie z prawem zmienił 
w bardzo szybkim tempie przepisy, bez za­
chowania zwyczajowo przyjętego vacatio le- 
gis. Banki w szybkim tempie na to reagu­
ją, wprowadzając korzystne dla swych klien­
tów lokaty. Tak jak wiele banków, otwieramy 

swoje placówki w sobotę i w niedzielę.

PAP

Uhonorowana Medalem Tolerancji
Dr hab. Barbara WEIGL, 

psycholog, pracownik nauko­
wy Uniwersytetu Opolskie­
go, uhonorowana została 
wczoraj w Warszawie, pod­
czas uroczystych obchodów 
Międzynarodowego Dnia To­
lerancji, prestiżowym meda­
lem „Zasłużony dla Toleran­
cji”. Laureatka jest profeso­
rem w Instytucie Psychologii na Wydziale 
Historyczno-Pedagogicznym Uniwersytetu Opol­
skiego i prezesem społecznego Towarzystwa Al­
ternatywnego Kształcenia w Opolu. Od wielu lat 
pracuje z dziećmi i młodzieżą, z wielkim powo­
dzeniem realizując autorski program „Spotkajmy 
się z innymi - niech inni nie będą obcy”, mający 
na celu likwidowanie uprzedzeń i stereotypów 
na temat mniejszości narodowych. Jest autorką, 
wraz z Beatą Maliszkiewicz, dyrektorką Szkoły 
TAK w Opolu, książki „Inni to także my”, w któ­
rej zawarte zostały doświadczenia w prowadzeniu 
wielokulturowych zajęć szkolnych. We współpra­
cy z Polską Akcją Humanitarną prowadzi aktyw­
ną działalność edukacyjna na rzecz Romów. Fun­
dacja Ekumeniczna „Tolerancja”, której Radzie 
Społecznej przewodniczy prof. Tadeusz Zieliński, 
działa od 1993 roku; jej celem jest propagowanie 
idei tolerancji, m.in. wyznaniowej oraz narodo­
wościowej. Podczas wczorajszych obchodów usta­
nowionego przez UNESCO Międzynarodowego 
Dnia Tolerancji medalami uhonorowani zostali tak­
że: Józefa Hennelowa, publicystka „Tygodnika Po­
wszechnego”, ks. Michał Czajkowski, działacz 
ekumeniczny, oraz Szymon Szurmiej, dyrektor Te­
atru Żydowskiego w Warszawie.

Franciszek KOSMA

Zbigniew Czarnecki z Opola: - Mil­
ler i Belka, mówiąc, że depozyty ban­
kowe są opodatkowane w większości 
państw, mówią tylko część prawdy. 
W Niemczech np. płaci się 30 proc, 
od odsetek, ale jeśli te przewyższają 
6 tys. marek. Kapitał wolny od po­
datku to więc ok. 100 tys. Inna by­
łaby sprawa i u nas, gdyby wolne by­
ło np. 10 tys. zł. Podatek nie doty­
kałby niezamożnych, drobnych 
ciułaczy. Społeczeństwu trzeba mó­
wić prawdę.

A. K. z Opola: - Burmistrz Kurzał i 
jemu podobni powinni pamiętać, że są 
polskimi urzędnikami, i dbać o pomniki 
o symbolice patriotycznej. Szokuje po­
stawa konserwatora zabytków, byłego 
wojewody, marszałka i parlamenta­

rzystów. Patriotyzm to nie tylko wień­
ce składane pod pomnikami 3 Maja.

Dariusz z Nysy: - Często ci sami, 
którzy chcieliby czerpać wszelkie 
korzyści z integracji europejskiej, 
np. móc pracować na Zachodzie, 
sprzeciwiają się przynależności Pol­
ski do UE, a szczególnie skrócenia 
embarga na swobodne kupowaniu 
ziemi przez cudzoziemców. „Bo nas 
wykupią”. A nie lepiej, by Niemiec 
czy Belg zbudował fabrykę na pol­
skich hektarach, niż mają leżeć odło­
giem?

Alfred Zabierzowski z Opola: - Cze­
mu ma być tylko czworo wicepre­
zydentów? Może już wszystkich 
urzędników nimi mianować i przy­

znać odpowiednie pensje? Ta biuro­
kracja to parodia.

Emerytowany lekarz z Opola: - Czę­
ste są wypadki na niestrzeżonych prze­
jazdach kolejowych. Czemu przed ni­
mi nie zrobić garbów wymuszających 
zwolnienie? Przy okazji zapewniłoby 
się zajęcie tysiącom ludzi.

Ewa ze Strzelec Op.: - Od nowej 
matury ważniejsze jest wprowadze­
nie do programu szkół podstaw eko­
nomii. Nasze dzieci uczą się o roz­
mnażaniu dżdżownicy, a jako doro­
śli wygłaszają ekonomiczne herezje 
jako prawdy wiary.

Józef Konopacki z Opola: - Obu­
rza mnie propagowanie sposobów

uniknięcia podatków. Jeśli ktoś ich 
nie płaci, nie powinien mieć prawa 
udziału w wyborach.

Marek Kwiatkowski z Opola: - Czy 
marszałek nie wie, jakie trudności 
muszą pokonać Uczni petenci, by do­
trzeć do departamentu infrastruktury 
(na zapleczu budynku)? Jeśli wie, to 
znaczy, że lekceważy nas, jeśli nie 
wie - jeszcze gorzej.

Edward z Kędzierzyna-Koźla: - Mia­
ło być lepiej, a jest tak samo. W go­
spodarce Belka z ludzką twarzą, na­
tomiast w administracji - kontynuacja 
zasady TKM.

Zapraszamy do dyskusji na naszych 
łamach w poniedziałek. Waw



USTAWA OPODATKOWUJĄCA ZYSKI KAPITAŁOWE NAGONIŁA BANKOM KLIENTÓW

Ludzie, ratujcie 
swoje zyski!

Z ostatniej chwili:
W piątek wieczorem Senat przyjął poprawkę do noweliza­

cji ustawy o PIT zakładającą, że 20-procentowy podatek obej­
mie zyski z lokat bankowych, papierów wartościowych i udzia­
łu w funduszach kapitałowych założonych po 1 grudnia 2001.

Ponadto zwolnienie od podatku nie będzie obejmowało do­
chodów z lokat bankowych założonych przed 1 grudnia 2001 
roku, ale zmienionych, przedłużonych lub odnowionych. Zwol­
nienie z podatku nie obejmie również umów zawartych przed 
1 grudnia 2001 roku, ale rozwiązanych przed upływem czasu 
oraz w sytuacjach, gdy podatnik w trakcie trwania umowy 
wypłacił całość lub część skapitalizowanych odsetek. PAP

Więcej na stronie 7

W piątek banki przeżyły szturm klientów. Większość Polaków spędziła Oferta lokat antypodatkowych w niektórych bankach:

w nich co najmniej godzinę, zakładając długoterminowe lokaty.
udzi poderwała do czynu 
informacja o tym, że usta­
wa o opodatkowaniu zy­
sków z oszczędności mo­
że wejść w życie już w naj- 
bliższy poniedziałek. Na 
ożywienie klientów zare­

agowały odpowiednio banki, które 
 zapowiedziały, że będą czynne tak- 
 że w sobotę, a niektóre nawet w nie­
dzielę.

Posiadacze oszczędności ogarnę­
ła gorączka ratowania zysków przed 
opodatkowaniem. Każdy chce zało- 
 żyć długoterminową lokatę jeszcze 
przed wejściem w życie ustawy. Nie­
stety, mało kto zna jej tekst i szcze­
gółowe przepisy, dlatego na bazie 
tych niedomówień klienci snują licz­
ne, coraz bardziej fantastyczne do­
mysły, np. taki, że wszystkie lokaty, 
nawet te dużo wcześniej założone, 
także zostaną opodatkowane.

Prawo nie może działać wstecz, 
a więc te depozyty, które zostały 
rozpoczęte przed wejściem w życie 

i ustawy powinny być z podatku 
zwolnione. Nie wiadomo jednak, 

j czy w trakcie procesu legislacyjne- 
I go (po poprawkach Senatu ustawa 
wraca do Sejmu, a dopiero potem 

! trafia na biurko prezydenta) parla­
mentarzyści nie wprowadzą takich 
przepisów, które udaremnią sku­
teczność kruczków obmyślonych 
przez banki. Kruczki te są pomy­
ślane tak, aby uniemożliwić obcią­
żenie zysków kapitałowych nowym 
20-procentowym podatkiem jak naj­
dłużej, nawet do 15 lat. Nie wia­
domo więc, czy te wszystkie go­
rączkowe działania inwestorów i 
banków nie będą daremne.

Skąd ta panika? Do tej pory mó­
wiło się o 30 listopada 2001 rokują-

Romuald NOWAK, 

dyrektor II Oddziału 

Banku PKO BP SA w 

Opolu 

- Decyzja opodatkowania zysków 

kapitałowych ma prawo nie podobać się 

ludziom, którzy z*wielkim wysiłkiem 

odkładają oszczędności, licząc na jakieś 

profity. Te profity będą nadal, tyle, że o 

20 procent niższe. Nie jest to aż tak dużo, 

zważywszy na wysokość obecnych stóp. 

Jeżeli oprocentowanie depozytu wynosi 

obecnie np. 12 procent, to po odjęciu 20 

procent podatku, zysk będzie bliski 10 

procent. Inwestycja taka jest nadal bardzo 

opłacalna, tym bardziej, że takiego zysku 

nie osiąga się z wielu innych 

przedsięwzięć gospodarczych. Lepiej jest 

zainwestować zaoszczędzone pieniądze, 

nawet po wejściu w życie ustawy, niż 

trzymać je w domu.

ko o dniu, w którym ustawa może 
wejść w życie. Mało kto zwrócił jed­
nak uwagę na to, że nie jest to data 
wiążąca dla ustawodawcy. Dotrzy­
manie tego terminu jest konieczne 
dlatego, by zmiany mogły zadziałać 
od nowego roku. Nic nie stoi więc 
na przeszkodzie, aby prezydent pod­
pisał ustawę np. już w poniedziałek, 
jeśli ustawa zostanie poprawiona 
przez Senat i zaakceptowana po 
zmianach przez Sejm.

Jak by nie patrzeć na wysiłki in­
westorów, trudno się im dziwić. Nie­
którzy są nawet gotowi zerwać przed 
terminem depozyty i stracić odset­
ki i założyć korzystniejszą lokatę, 
niż narazić się na opodatkowane. Jed­
nak niektóre banki pomyślały i o 
tym, aby klient nie strącił odsetek: 
dokonują konwersji, czyli zastąpie­
nie istniejącej lokaty przez nową, na 
zmienionych, korzystniejszych wa­
runkach.

Wczoraj znowelizowana ustawa 
trafiła pod obrady Senatu. Parla­
mentarzyści z Wyższej Izby wnie­
śli m.in. takie poprawki, które za­
kładają opodatkowanie lokat zało­
żonych od 1 grudnia lub 1 stycznia. 
Mogłoby to umożliwić przedłużenie 
czasu na podjęcie decyzji w sprawie 
lokowania pieniędzy.

Ludzie z branży twierdzą, że nie 
warto spieszyć się za wszelką cenę 
z nowymi inwestycjami, ponieważ 
w pośpiechu łatwo chybić i dopiero 
po jakimś czasie może okazać się, że 
dokonaliśmy nie takiej inwestycji, 
jakiej byśmy pragnęli.

Joanna JAKUBOWSKA

Godziny pracy banków w najbliższą 
sobotę i niedzielę________________
Bank Ochrony Środowiska 

- sobola od 8.00 do 16.00

Bank Przemysłowo-Handlowy 

- sobola od 8.00 do 13.00 

Powszechny Bank Kredytowy 

- sobola od 8.00 do 13.00

Bank PKO BP SA

-sobotaod 9.00do 18.00

- niedziela od 9.00 do 14.00

Bank Zachodni WBK

- sobota od 9.00 do 14.00

Kredyt Bank

- sobota od 9.00 do 18.00

- niedziela od 9.00 do 13.00

Bank Pekao SA

- sobota od 9.00 do 16.00

(o o tym myślisz!

Witold S.

Opodatkowanie zysków 

kapitałowych to złodziejstwo, 

kradzież w biały dzień. 

Pieniądze, które mam w 

banku, zostały już dziesięć 

razy opodatkowane! Właśnie przed chwilą 

przerzuciłem pieniądze ze starej lokaty na 

długoterminową. Nie jest to idealne rozwiązanie, 

bo pieniądze zosłają zamrożone na długi okres. 

Ale lepsze to, niż dać się ztupić przez państwo. 

Władza wprowadza zmiany z dnia na dzień, nie 

dając nawet czasu na zastanowienie się przed 

podjęciem decyzji.

Invest Bank

Lokata PANACEUM

• Lokata długoterminowa o zmiennym oprocentowaniu, którą można otwierać na okres 1, 2, 

3, 5, a nawet 10 lat. Minimalna kwota lokaty wynosi 1000 zł. Daje możliwość wypłaty 

środków zgromadzonych na rachunku depozytowym w dowolnym momencie, w całości lub w 

części. Odsetki są naliczane i pozostawione do dyspozycji posiadacza po upływie każdych 

trzech miesięcy. Klient ma prawo pobrać naliczone odsetki w całości lub w części, a nie 

pobrane odsetki skapitalizują się po upływie każdych 12 miesięcy.

Jednocześnie klientowi przysługuje po 12 miesiącach bonus procentowy pod warunkiem, że 

przez ten okres nie dokonał żadnej wypłaty z rachunku i jednocześnie saldo rachunku nie było 

niższe niż 1000 zł.

• Lokata z dyskontem jest depozytem o stałym oprocentowaniu, który można zakładać na 12 

miesięcy, minimalna kwota wkładu wynosi 1000 zł. Daje możliwość wypłaty odsetek za cały 

okres oszczędzania już w dniu otwarcia rachunku. Odsetki naliczane są automatycznie w dniu 

otwarcia lokaty za okres 12 miesięcy i stawiane są do dyspozycji klienta na rachunku Invest- 

Konto lub Invest-Konto Business. Kapitał początkowy, w niezmienionej wysokości, można 

odebrać w gotówce lub przelać na konto po upływie okresu deponowania.

Bank PKO BP SA

Lokata Progresja 60-miesięczna

Może być prowadzona odrębnie lub w powiązaniu z SUPERKONTEM.

Lokata przechowywana jest przez okres 60 miesięcy, z możliwością przedłużenia jej na 

następny taki sam okres.

W przypadku gdy posiadacz rachunku nie podejmie środków pieniężnych przechowywanych na 

lokacie w następnym dniu po upływie okresu umownego i nie złoży innej dyspozycji, umowa 

zostaje przedłużona na kolejne 60 miesięcy.

Minimalna kwota lokaty wynosi 1 000 zł.

• W okresie umownym nie są przyjmowane dopłaty do lokaty „Progresja 60-miesięczna". 

Posiadacz lokaty może natomiast dokonywać wypłat środków pieniężnych z lokaty. Jeśli 

wysokość środków pieniężnych pozostałych na rachunku po wypłatach jest niższa niż 1 000 

zł, umowa lokaty zostaje rozwiązana.

• Oprocentowanie. Według zmiennej stopy procentowej. Rosnące z każdym miesiącem 

utrzymywania wkładu do 10,5 proc, po upływie okresu umownego. Oprocentowanie lokat 

ustalane jest w stosunku rocznym, a wysokość należnych odsetek uzależniona jest od okresu 

utrzymania środków na rachunku.

mBank

eMAX Lokata to:

Dziesięcioletnia lokata terminowa o zmiennym oprocentowaniu, z możliwością wypłaty części 

kapitału w dowolnym momencie bez kar i utraty naliczonych odsetek.

• Okres lokaty - 10 lat

• Oprocentowanie zmienne, nie mniejsze niż oprocentowanie rachunku eMAX

• Minimalna kwota lokaty - 1000 zł

• Odsetki zależne od wysokości środków utrzymywanych na lokacie

• Odsetki naliczane co trzy miesiące i przekazywane na rachunek w mBanku (eMAX lub 

eKONTO)

• Wpłata pieniędzy przelewem do mBanku lub gotówką - w Oddziałach BRE Banku - po 

otrzymaniu numeru rachunku
• Po 3 miesiącach możliwość wypłaty części pieniędzy z lokaty w dowolnej chwili, bez kar i 

utraty naliczonych odsetek

Oprać. Kaja

(We wczorajszym wydaniu „NTO” podaliśmy ofertę BPH, Banku Zachodnego WBK, Kredyt 
Banku i Pekao SA).

Teresa RAJ MAN 

Idę wycofać pieniądze i 

założyć nową lokatę. Trzeba 

rafować, co się da. Słyszałam, 

że ustawa zadziała już za parę 

dni, a nie po 30 listopada, 

dlatego postanowiłam to zrobić już dzisiaj, a nie 

czekać do przyszłego tygodnia. Wydaje mi się, że 

prace nad tą ustawą specjalnie nabierają takiego 

szybkiego tempa, żeby jak najmniej ludzi mogło 

skorzystać z nowych pomysłów banków. Nie 

wiadomo, co rząd jeszcze wymyśli. Tego się 

obawiam najbardziej.

Jan KSIĄŻEK 

Uważam, że decyzja 

opodatkowania zysków z lokat 

jest słuszna, bo przybliża nas do 

Europy. Mówienie o tym, że w 

ten sposób podwójnie 

opodatkowuje się dochody jest myleniem pojęć. 

Przecież to nie jest opodatkowanie oszczędności, 

tylko zysków z łych oszczędności, a to jest różnica. 

Solidaryzm społeczny polega na tym, że ten, kto 

ma, dzieli się z tym, Ido nie ma. Godzę się z tym i 

to rozumiem, bo ojczyzna jest w tej chwili w 

potrzebie.

Zebrała Kaja
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ABONENCI telewizji kablo­
wej UPC w Opolu narzekają na 
pogorszoną jakość odbioru pro­
gramów. Coraz częściej zanika 
TVN. W środę nie można było 
obejrzeć wieczornego filmu na 
Polsacie, problemy są też z od­
biorem stacji MTV.

WIELOKROTNIE mieszkańcy 
bloków przy ulicy Teatralnej 
6,7,9,11 w Opolu prosili admi­
nistrację o odnowienie zanie­
dbanych klatek schodowych. 
SM „Przyszłość” nie reaguje na 
te prośby.

OD TRZECH TYGODNI miesz­
kanka podopolskiej wioski pró­
buje dodzwonić się do Woje­
wódzkiej Specjalistycznej Po­
radni Stomatologicznej przy ul. 
Ozimskiej w Opolu, aby umó­
wić dziecko na wizytę do orto- 
donty. Odkąd poradnia zmieniła 
operatora, pod nowym nume­
rem po 30 sekundach odzywa 
się głos informujący, że połą­
czenie nie może być zrealizo­
wane.

W FATALNYM STANIE znajdu­
je się nawierzchnia drogi na 
przejeździć kolejowym w Jeło- 
wej. Zatrzymujące się tam sa­
mochody grzęzną w ogromnych 
dziurach. Próba ponownego 
włączenia się do ruchu grozi 
zerwaniem zawieszenia.

LAMPY UUCZNE oświetlają­
ce ulicę prowadzącą przez osie­
dle Otmęt w Krapkowicach za­
palają się już po godzinie 15. 
Informująca nas o tym czytel­
niczka nie kryła oburzenia ta­
kim marnotrawstwem energii.

NIEPRZYJEMNY ZAPACH wy- 
dostaje się z kanalizacji desz­
czowej biegnącej wzdłuż chod­
ników przy ulicy Sosnkowskie- 
go w Opolu. Fetor przeszkadza 
przede wszystkim pracowni­
kom Politechniki Opolskiej. 
Przed trzema tygodniami poin­
formowali oni o sytuacji „Wo­
dociągi i Kanalizację”. Mimo 
obietnic, pracownicy firmy nic 
w tej sprawie nie zrobili.

NA PLACU w Przyworach 
każdego dnia parkuje srebmy 
matiz należący do jednego z 
mieszkańców wsi. Właściciel 
samochodu nie przejmuje się 
tym, że jego auto utrudnia po­
stój samochodom rodziców 
przyjeżdżających po swoje po­
ciechy. Uniemożliwia też bez­
pieczny wjazd na ulicę.

PO URUCHOMIENIU w Opolu 
strefy płatnego parkowania naj­
bardziej zastawione samocho­
dami są teraz ulice leżące tuż za 
strefą. Dotyczy to Książąt 
Opolskich, Kościuszki, Kośne­
go czy 1 Maja. Spacer z wóz­
kiem po chodniku jest tam teraz 
niemożliwy.

Zebrał Robert LODZIŃSKI

W weekend przy redakcyj­
nym telefonie (456 70 45) dy­
żuruje red. Michał Wandrasz. 
W sobotę czeka on na Państwa 
sygnały od godz. 9 do 11, a w 
niedzielę od 10 do 12.

WCZORAJ WŁADZE MIASTA I ZARZĄD „DOBRYCH DOMÓW OPOLE” POROZUMIAŁY SIĘ

Teraz ma już być 
sielankowo
Jeszcze w czwartek byli w sporze. W piątek zapomnieli o kłótniach i deklarują,
że będą mówić jednym głosem.

O
bie strony musiały się spo­
tkać po tym, jak urzędnicy 
miejscy zakwestionowali rze­
telność faktur, które miały 
zostać zapłacone wykonaw­

com robót. Brakowało również za­
łączników wymaganych umową po­
życzki miasta dla „DDO”, które miał 
dostarczyć prezes spółki Tadeusz Du­
dek. W efekcie wykonawcy robót nie 
dostali pieniędzy i wycofań dwa dni 
temu swoich robotników z budowy.

Obaj prezesi „DDO” wystosowali 
pismo do wiceprezydenta miasta, w 
którym stwierdzili, że urzędnicy cyt. 
„kombinują jak koń po górę” i nie chcą 
wypłacić pieniędzy z przyznanej spół­
ce pożyczki (pisaliśmy o tym we 
wczorajszym numerze „NTO”). Po 
wczorajszym spotkaniu atmosfera by­
ła zupełnie inna.

- Umówiliśmy się, że tego pisma w 
ogóle nie było - powiedział dzienni­
karzom Piotr Synowiec, przewodni­
czący Rady Miasta Opola.

Wiceprezydent Władysław Bru­
dziński, który jeszcze w czwartek za­
stanawiał się, kto dał dziennikarzom 
pismo i był mocno zdenerwowany je­
go treścią, mówił wczoraj: - Obaj pre­
zesi pisali je pod wpływem emocji. Coś

Bardzo Dobre Domy

Spółka „Gipsblok" z Gdańska (według 

nieoficjalnych informacji powiązana z 

Grzegorzem Korzeniewskim, byłym prezesem 

„DDO") może pozwać „Dobre Domy Opole" o 

naruszenie praw do znaków towarowych 

„Osiedle Kolorowe" i „Dobre Domy". Wartość 

pozwu może wynieść ponad 660 tys. złotych. 

Rzecznik patentowy z Wrocławia stwierdził 

naruszenie przepisów, jednak żeby uznać 

„DDO" za odpowiedzialną naruszenia praw 

firmy „Gipsblok", potrzebny jest wyrok sadu. 

Pozew na razie nie został skierowany.

Według Janusza Zwierzewicza, możliwe jest, że' 

opolska spółka zmieni nazwę np. na „Bardzo 

Dobre Domy". Raf

JAK GMINA Z GMINĄ

Działka Żydów, budynek samorządu
Gmina wyznaniowa żydowska z 
Wrocławia domaga się od strze­
leckiej gminy oddania nierucho­
mości przy placu Żeromskiego 5b.

N
a terenie tym stoi hala sportowa 
strzeleckiego Ośrodka Sportu i 
Rekreacji. Żydzi twierdzą, że do 
men należy sama działka. W ostatnim 
piśmie, z ubiegłego tygodnia, sugeru­

ją, że istniejący obiekt można przenieść 
w inne miejsce. Miałoby to zaspoko­
ić interesy społeczności lokalnej.

Mieszkańcy miasta przypominają so­
bie, że na miejscu obecnego OSiR był 
magazyn, w którym składowano śrut 
i paszę dla zwierząt. Jego właścicie­
lem była Gminna Spółdzielnia. Ma­
gazyn powstał z bożnicy, która za­
chowała się w tym miejscu jeszcze po 
wojnie. Wejście do niej znajdowało 
się przy ul. Wałowej.

Takie budynki jak ten mają zostać wykończone w ostatnich miesiącach 
przyszłego roku.

takiego nie będzie się już powtarzać.
Obie strony porozumiały się co do 

faktur. Zastrzeżenia miasta były co do 
tego, że roboty, na które je wysta­
wiono, nie pokrywały się z harmono­
gramem prac, stąd nie można było ich 
zapłacić z pożyczki dla „DDO”. 
Wczoraj mówiono już, że to harmo­
nogram był nie do końca zgodny z 
umową i faktury (na razie na około 
dwieście tysięcy złotych) będą czę­
ściowo zapłacone z pożyczki, a czę­
ściowo z nadwyżek powstających 
dzięki wpłatom klientów. Termin za­
płaty - 7 do 14 dni.

Zapytaliśmy wczoraj jednego z wy­
konawców, czy robotnicy wrócą na 
budowę tylko po zapewnieniu, że za­
płata będzie czy też dopiero po wpły­
nięciu pieniędzy.

- Myślę, że wszyscy będziemy cze­
kać na pieniądze. Samo zapewnie­

Teren przy placu Żeromskiego 5 
strzelecki samorząd przejął od skarbu 
państwa w 1991 roku. Zdaniem bur­
mistrza Strzelec, jeżeli rzeczywiście 
należy on do gminy żydowskiej, to 
skarb powinien odpowiadać na jej żą­
dania.

- To tak jak z samochodem. Jak 
udowodni się komuś, że sprzedał kra­
dziony, to on ponosi za to odpowie­
dzialność, a nie nabywca. My nabyli­
śmy teren w dobrej wierze. Nie wiem, 
kiedy i w jaki sposób Żydzi go stra­
cili - mówi Krzysztof Fabianowski.

Logika przedstawicieli gminy ży­
dowskiej jest inna: „Jeżeli obecnym 
właścicielem jest gmina, to nasz wnio­
sek złożony do Strzelec jest zasadny” 
- pisze Lucyna Rofzen-Siedlecka, wi­
ceprzewodnicząca zarządu wrocław­
skiej gminy wyznaniowej żydowskiej 
w piśmie do Urzędu Gminy. 

nie nam nie wystarcza - powiedział 
Adam Iwanowski, prezes firmy „Ar­
kada”, która jest jednym z wyko­
nawców robót.

KOMENTARZ
Czyje dobro ważniejsze?

Zarówno prezesi „DDO", jak i władze miasta po raz pierwszy od sierpnia (wtedy wybrano nowy 

zarząd spółki) mówią jednym głosem. Wczoraj można było odnieść wrażenie, że najważniejsze dla obu 

stron jest zapobiegnięcie niekontrolowanemu (ich zdaniem) wyciekowi informacji do mediów, przez 

który powstaje negatywny wizerunek spółki. Z tego też powodu jedyną osobą, która ma z dziennikarzami 

się kontaktować, jest od wczoraj Janusz Zwierzewicz, wiceprezes „DDO". Można się więc spodziewać, że 

drogą oficjalną sprawa „DDO" będzie przedstawiana w jak najlepszym świetle.

Warto chyba przypomnieć wszystkim panom, że wizerunek spółki to nie najważniejszy aspekt tej 

sprawy, natomiast mają nim być mieszkania dla czekających od wielu miesięcy klientów spółki.

I władze miasta, i zarząd podkreślały, że dobro spółki idzie w parze z dobrem jej klientów. To co 

się działo w sprawie „Dobrych Domów" przez przeszło rok przeczy temu twierdzeniu. Spółka, a raczej 

jej kolejni prezesi mają się świetnie, a klienci dalej czekają na mieszkania.

Rafał WIETOSZKO

Sprawa roszczeń żydowskich cią­
gnie się przynajmniej od roku. Do tej 
pory obydwie gminy (wyznaniowa i 
samorządowa) wymieniały się oświad­
czeniami i pismami. W ubiegłym ty­
godniu strzeleccy samorządowcy 
otrzymali kolejny dokument z Wro­
cławia, podpisany przez wiceprze­
wodniczącą zarządu tamtejszej gmi­
ny wyznaniowej. Napisano w nim, że 
żądanie Żydów o zwrot nieruchomo­
ści trafiło do Komisji Regulacyjnej ds. 
Gmin Wyznaniowych Żydowskich w 
Warszawie i tam czeka na rozstrzy­
gnięcie.

Gmina żydowska sugeruje w nim 
rozwiązanie sprawy w inny sposób niż 
przez zwrot nieruchomości. Chciała- 
by otrzymać pieniądze albo inną dział­
kę. - Ustawa o stosunku państwa do 
gmin wyznaniowych żydowskich w 
RP nie przeszkadza w ugodowym za­
łatwieniu sprawy, przez wypłatę sto­

Tuż przed wczorajszym spotkaniem 
prezes „DDO” Tadeusz Dudek do­
starczył także wymagane umową po­
życzki dodatkowe dokumenty. Przed­
stawiciele władz miasta mówili, że 
prawie na pewno są to te załączniki, 
których wymagali.

Jeżeli nie będzie więcej przerw w 
robotach, cztery bloki mają zostać 
ukończone w grudniu. Kolejny w 
styczniu. W grudniu spółka chce też 
rozpocząć ostatni etap inwestycji, tzw. 
część „budimeksowską” osiedla. Miał­
by on zakończyć się wraz z końcem 
przyszłego roku (według zapewnień 
wiceprezesa-„DDO” Janusza Zwie­
rzewicza). Na razie „DDO” dogaduje 
się z innym wykonawcą, ponieważ fir­
mie „Budimex” została wypowie­
dziana umowa, dlatego że naruszyła 
ona harmonogram prac.

Wczoraj została też złożona obiet­
nica, że w przyszłym tygodniu obaj 
prezesi dostaną umowy o prace.

- Teraz nie mamy już wątpliwości, 
że prezesom chodzi o to samo, co nam 
- powiedział Piotr Synowiec.

Zapytaliśmy, czy dotąd władze mia­
sta miały wątpliwości. Synowiec od­
parł: - Nie. Dotąd był po prostu czas 
wzajemnego poznawania się.

Rafał WIETOSZKO

sownej rekompensaty czy przekaza­
nie prawa własności do innej nieru­
chomości - proponuje wiceprzewod­
nicząca zarządu wrocławskiej gminy.

Usiłowaliśmy w piątek skontaktować 
się z przewodniczącym gminy wy­
znaniowej żydowskiej we Wrocławiu. 
Był jednak nieuchwytny. Osoba, któ­
ra rozmawiała przez telefon, oświad­
czyła, że nie będzie udzielać żadnych 
informacji na temat roszczeń wobec 
Strzelec Opolskich aż do czasu orze­
czenia Komisji Regulacyjnej ds. Gmin 
Wyznaniowych Żydowskich. Prawo 
do odebrania działki przy pl. Żerom­
skiego 5 uzasadniała ustawą o sto­
sunku państwa do gmin wyznanio­
wych żydowskich z dn. 26 kwietnia 
1997 roku. Nic chciała mówić o żad­
nych dowodach własności działki przy 
placu Żeromskiego 5b.

Edyta HANSZKE
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GMINIE GROZI ZARZĄD KOMISARYCZNY NAPASTNIKOWI GROZI NAWET DO DZIESIĘCIU LAT WIĘZIENIA

Czekanie
na wyrok
Do wczoraj władze Byczyny miały czas na przedstawienie 
programu naprawczego sytuacji w gminie. Ale programu nie ma.

W
 ten sposób wojewoda pró­
bował rozwiązać kryzys 
w byczyńskim samorzą­
dzie. Bo tamtejsza rada od 
4 września praktycznie 

nie działa, co paraliżuje normalne 
funkcjonowanie gminy.

Wojewoda Leszek Pogan, po za­
poznaniu się z sytuacją w Byczynie, 
zobligował radnych do przedstawie­
nia do 15 listopada programu na­
prawczego, dając w ten sposób tam­
tejszym władzom szansę, żeby same 
spróbowały uporać się z problemem. 
W przeciwnym razie gminie grozi 
zarząd komisaryczny. Teraz ta groź­
ba wydaje się zupełnie realna. Bo 
ostatnia sesja rady zwołana 6 listo­
pada zakończyła się fiaskiem. Rad­
ni nie byli w stanie się dogadać 
przede wszystkim w sprawie obsady 
nowego zarządu miejskiego, który 
należało wybrać w związku z rezy­
gnacją z funkcji burmistrza Byczy­
ny Jacka Pawlickiego (o czym pi­
saliśmy w „NTO”), po czym prze­
wodniczący rady Jacek Jabłoński 
oświadczył, że rezygnuje z funkcji 
i sesja została przerwana. W ten spo­
sób rada praktycznie przestała ist­
nieć, a tym samym pogrzebano szan­
se na dogadanie się.

Do wczoraj wojewoda żadnego 
programu naprawczego od byczyń- 
skich samorządowców nie otrzymał.

- Nadzór prawny urzędu woje­
wódzkiego poprosił mnie o infor­
macje na temat programu - powie­
dział nam Adam Radom, sekretarz 
gminy Byczyna. -1 wczoraj powia­
domiłem wojewodę, że żaden taki 
program ani do urzędu, ani do za­
rządu miejskiego nie wpłynął.

- Według naszej informacji, w By­
czynie nie ma żadnych organów 
zdolnych zwołać sesję, nie ma prze­
wodniczącego rady, nie ma prezy­
dium - poinformował nas rzecznik 
prasowy wojewody Przemysław Ni- 
jakowski. - Nie przedłożono też żad­
nego programu naprawczego. Spra­
wę bada wydział nadzoru i kontroli

urzędu wojewódzkiego i na począt­
ku przyszłego tygodnia wyda opinię 
na temat sytuacji w byczyńskim sa­
morządzie. Wydaje się, że wobec za­
istniałej sytuacji najbardziej praw­
dopodobne jest skierowanie przez 
wojewodę wniosku do premiera o 
wprowadzenie w gminie zarządu ko­
misarycznego, ale konkretne decy­
zje w tej sprawie zapadną na po­
czątku przyszłego tygodnia.

- Jacek Pawlicki, burmistrz By­
czyny: - Jeśli wprowadzony zosta­
nie zarząd, powiem tak: najwyższa 
pora. Bo wygląda to tak, że od kilku 
miesięcy jestem zmuszony łamać 
ustawę o finansach publicznych. Są 
pieniądze, które trzeba wprowadzić 
do budżetu i ja jestem zmuszony to 
robić bez stosownych uchwał rady, 
bo rada od sierpnia nie jest w stanie 
ich podjąć. Poinformowałem o tym 
wojewodę i rzecznika dyscypliny fi­

nansów publicznych, bo mam taki 
obowiązek i robię swoje, żeby gmi­
na w tych okolicznościach mogła w 
miarę normalnie funkcjonować. A 
zarząd komisaryczny, wobec zgło­
szenia wniosku do prokuratury prze­
ciwko przewodniczącemu rady Jac­
kowi Jabłońskiemu o świadome dzia­
łanie na szkodę gminy i wobec jego 
rezygnacji z funkcji oraz niemożno­
ści porozumienia się w radzie, wy­
daje się jedynym rozwiązaniem.

- Może to jest lepsze niż propo­
zycje burmistrza Pawlickiego w spra­
wie obsady stanowisk w nowym za­
rządzie, który należało wybrać - mó­
wi o perspektywie wprowadzenia 
zarządu komisarycznego Jacek Ja­
błoński. - Jestem przekonany, że wo­
jewoda wyznaczy jako komisarza 
osobę, która będzie dobrym gospo­
darzem gminy w okresie przejścio­
wym.

Monika KLUF

RODZINNA EKIPA ZŁODZIEI GRASOWAŁA W OLESKIEM

Przy zgaszonym świetle
Olescy policjanci zatrzymali 
dwóch mężczyzn podejrzanych o 
kradzież kabli elektrycznych, oraz 
pasera, który je od nich kupował.

Z
łodziejska ekipa działała od co 
najmniej kwietnia tego roku, krad- 
nąc kable na terenie powiatu ole­
skiego oraz sąsiednich powiatów - kło­
buckiego i wieluńskiego. Za każdym 

razem kradzione były kable o warto­
ści od tysiąca do około ośmiu tysię­
cy złotych.

Pod koniec października dyżurny 
Komendy Powiatowej Policji w Ole­
śnie dostał zgłoszenie o próbie kra­
dzieży kabli w Łowoszowie. Policjanci 
znaleźli na miejscu porzucone zwi­
nięte kable, ale złodzieje zdołali uciec.

Po przeszukaniu okolicy, około dwa 
kilometry od miejsca kradzieży, poli­
cjanci znaleźli ukrytego za jednym z 
budynków opla kadetta kombi na ślą­
skich numerach rejestracyjnych. Usta­
lono, że właścicielka auta zgłosiła w 
Bytomiu jego kradzież, ale szybko 
okazało się, że zgłoszenie to było fik­
cyjne, a samochód służył jej 51-let­
niemu konkubinowi do przewożenia 
kradzionego kabla. Auto miało nawet 
specjalnie wzmocnione zawieszenie, 
aby móc udźwignąć setki kilogramów 
drutu i pasażerów, bo konkubin ko­
biety nie jeździł na kradzieże sam.

Mężczyzna kradł wspólnie z 17-let- 
nim pasierbem, wobec którego zasto­
sowano dozór policyjny. 51-latek zo­
stał natomiast tymczasowo areszto­

wany na dwa miesiące.
- Oprócz usiłowania kradzieży ka­

bli w Łowoszowie mężczyznom za­
rzucono jeszcze dokonanie ośmiu po­
dobnych kradzieży - informuje komi­
sarz Zbigniew Kmieć, oficer prasowy 
KPP w Oleśnie. - Byli na tyle sprytni, 
że obserwowali domostwa, do których 
płynął prąd kablami, które chcieli 
ukraść. Zabierali się do pracy dopie­
ro wtedy, kiedy gospodarze gasili 
światło i szli spać. Dzięki temu zło­
dzieje mieli pewność, że kradzież nie 
zostanie od razu zauważona.

Policjanci ustalili i zatrzymali tak­
że podejrzanego o paserstwo właści­
ciela punktji skupu metali w woje­
wództwie śląskim. Sprawa jest roz­
wojowa.

Michał WANDRASZ

Wydłubał koledze oko
W Nysie pięćdziesięcioletni An­
toni M. wyrwał lewe oko Stani­
sławowi L. Sąd aresztował 
sprawcę.

D
o zdarzenia doszło w ubiegłą so­
botę, 10 listopada, około godzi­
ny 21.30. Ze wstępnych ustaleń 
policji wynika, iż obaj panowie grali 
w rzutki w barze „Zefirek” przy ulicy 

Jagiełły w Nysie. Stawką miało być 
piwo. W trakcie gry doszło między ni­
mi do sprzeczki, kto jest zwycięzcą. 
Spór postanowili rozstrzygnąć siłowo. 
W trakcie szamotaniny 50-latek wsa­
dził przeciwnikowi palce do oczodo­
łu i wydłubał mu oko.

- To był moment, pokłócili się tro­
chę i wyszli z baru - opowiada pan Jan, 
barman z „Zefirka”, który tamtego fe­
ralnego wieczora grał z nimi w rzut­
ki. - Za chwilę Stanisław L. wrócił, na 
swetrze pod brodą miał trochę krwi. 
Poprosił, żebym zadzwonił po pogo­
towie. Z tego, co słyszałem, Antoni M. 
nawet się nie pokazał, poszedł od ra­
zu do domu.

Poszkodowany trafił do szpitala 
miejskiego. Oka nie udało się już ura­

tować, zostało chirurgicznie usunięte.
Klienci baru są zbulwersowani fak­

tem, że 54-letni mężczyzna został oka­
leczony na całe życie.

- Na jednej ulicy mieszkają, często 
się spotykali. Pijani być nie mogli, wy­
pili najwyżej dwa, trzy piwa. Może mie­
li do siebie jakiś uraz? - spekulują.

Na wniosek policji Prokuratura Re­
jonowa w Nysie zastosowała wobec 
Antoniego M. środek zapobiegawczy. 
W czwartek został na miesiąc aresz­
towany.

- Sprawcy postawiono zarzut spo­
wodowania umyślnego ciężkiego 
uszczerbku na zdrowiu, za co gro­
zi kara od roku do dziesięciu lat po­
zbawienia wolności - mówi Irene­
usz Kaczmarek, rzecznik prasowy 
Komendy Powiatowej Policji.

Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, 
że sprawca jest jednym z lokalnych 
przedsiębiorców, policja odmówiła 
jednak jakichkolwiek komentarzy w 
tej sprawie. Jak podało Radio Opole, 
nie przyznaje się on do winy, twier­
dząc, że Stanisław L. stracił oko, gdyż 
upadł na słupek.

Joanna FORYSIAK

Strzelce Opolskie: Niebezpieczny fach
Policjanci z Komendy Powiatowej Policji w Strzelcach Opolskich ustalili 

i zatrzymali 28-letniego mężczyznę, który użył gazu.obezwładniającego wo­
bec 23-letniej kobiety, a następnie ukradł jej torebkę z telefonem, dowodem 
osobistym, pieniędzmi oraz złotą obrączkę. Według naszych nieoficjalnych 
informacji, kobieta trudniła się nierządem, czekając na klientów na trasie 
między Izbickiem a Nakłem. Gdy napastnik po obrabowaniu jej odjechał 
swoim samochodem, kobieta zapamiętała jego numery rejestracyjne i poda­
ła je policji. Po paru godzinach zatrzymano podejrzanego i odzyskano zra­
bowane przedmioty. Wobec mężczyzna zastosowano dozór policyjny. Grozi 
mu kara nie mniejsza niż trzy lata więzienia.

Dobrodzień: „Piraty” na targowisku
Na targowisku w Dobrodzieniu policjanci zatrzymali 24-letniego miesz­

kańca Zabrza, który zajmował się sprzedażą pirackich kompaktów i kaset 
magnetofonowych. Policjanci znaleźli przy nim 104 płyty i osiem kaset.

Nysa: Jedna oszustka siedzi, inni grasują
Sąd na wniosek prokuratury aresztował wczoraj na dwa miesiące 47-let­

nią mieszkankę Nysy, która, podając się za przedstawicielkę fundacji pol­
sko-niemieckiej, wyłudzała pieniądze od starszych ludzi na poczet podatku 
od rzekomo przyznanych odszkodowań. Oszustka działała od października 
ubiegłego roku, a zatrzymana została kilka dni temu. Zarzuca się jej, że 
okradła i oszukała kilkanaście osób w Nysie, Głuchołazach i Otmuchowie. 
Nie ona jednak jedyna wykorzystywała ludzką łatwowierność. W piątek ra­
no w Krapkowicach-Otmęcie dwóch mężczyzn, podających się za przedsta­
wicieli PCK, zostało pod pozorem dostarczenia przesyłki wpuszczonych 
przez kobietę do mieszkania, skąd ukradli 4,5 tysiąca złotych.

Jaworek: Fatalne zawracanie
W piątek o godzinie 9.30 kierująca fiatem uno 41-letnia kobieta tak nie­

fortunnie wykonywała manewr zwracania, że doprowadziła do zderzenia z 
małym fiatem. Jego 21-letni kierowca został ranny.

Strzelce Opolskie: Brakuje jednego
W piątek sąd aresztował na trzy miesiące 21-latka, który był jednym z 

uczestników napadu dokonanego z wtorku na środę na starszego mężczyznę 
we wsi Ligota Czamborowa (szerzej w piątkowej „NTO”). Towarzyszący 
aresztowanemu podczas napadu dwaj chłopcy i dziewczyna (wszyscy w 
wieku 15 lat) trafili do Policyjnej Izby Dziecka. Policja nadal poszukuje 
jeszcze jednego młodego mężczyzny, który brał udział w napadzie.

Wan

KRÓTKO
Jak mówi twoje dziecko?

W niedzielę 18 listopada w całym kraju odbędzie się Ogólnopolski Dzień 
Bezpłatnych Diagnoz Logopedycznych. Celem tej akcji jest przebadanie i 
zdiagnozowanie znacznej liczby dzieci cierpiących na zaburzenia mowy, a 
nie objętych dotąd opieką logopedyczną. Chodzi o wady wymowy, jąkanie 
oraz o inne zaburzenia powstające na tle niedosłuchu lub dysfunkcji neuro­
logicznych. U nas takie badania będą przeprowadzane w Opolu w Specjali­
stycznym Ośrodku Diagnozy i Rehabilitacji Dzieci i Młodzieży z Wadą Słu­
chu - przy ul. 1 Maja 17/3, telefon: 454 42 95. Organizatorzy zapraszają ro­
dziców ze swoimi dziećmi w godzinach 10-16. - W każdym nowoczesnym 
społeczeństwie bardzo poważnie traktuje się pomoc ludziom z zaburzenia­
mi mowy. Dotyczy to dorosłych, jak i dzieci, ale w przypadku najmłod­
szych wadom tym można działać najskuteczniej. Fed
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Brzeg: Zmiany władzy 
nie będzie

Maciej Stefański z AWS pozo­
stanie burmistrzem Brzegu. Ini­
cjatorom jego odwołania - rad­
nym SLD - nie udało się w piątek 
pozbawić go funkcji. Z obecnych 
w ratuszu 27 rajców (brzeska ra­
da miejska ma 28 radnych), za 
odsunięciem burmistrza i kiero­
wanego przez niego zarządu mia­
sta od władzy, głosowało 14 raj­
ców. Przeciw było 5. Dwóch od­
dało nieważne głosy (burmistrz i 
5 radnych zasiadających z zarzą­
dzie nie mogło głosować w tej 
sprawie). Do odwołania z funkcji 
Stefańskiego potrzeba było 17 
głosów, czyli ustawowej więk­
szości 3/5 liczonej z ogólnego 
składu rady.

Więcej o całej sprawie napi- 
szemy w poniedziałkowej 
, .NTO” na stronach brzesko-na- 
mysłowskich. Drat

Deszcz nagród 
za ekoinwestycje

11 gmin, jedno stowarzyszenie 
i jeden przedsiębiorca z naszego 
województwa zdobyli nagrody w 
dwóch konkursach na inwestycje 
ekologiczne, zorganizowanych 
przez Narodowy Fundusz Ocliro- 
ny Środowiska i Gospodarki 
Wodnej.

W konkursie na najlepiej roz­
wiązaną gospodarkę wodno-ście­
kową ha terenach wiejskich, na 
który napłynęło 178 zgłoszeń z 
całej Polski, nagrody pieniężne 
przyznano opolskim gminom: 
Polska Cerekiew (500 tys. zł), 
Tułowice (350 tys.), Turawa 
(350 tys.), Dobrzeń Wielki (200 
tys.), Tarnów Opolski (100 tys.), 
Bierawa (50 tys.), Izbicko (50 
tys.), Murów (50 tys.) i Zdzie­
szowice (50 tys.).

Z kolei do konkursu małej re­
tencji na terenach wiejskich stanę­
ło 45 konkurentów. Spośród inwe­
storów z Opolszczyzny nagrody 
otrzymają: Koło Łowieckie ,,Loś” 
z Namysłowa z siedzibą w Wilko­
wie (400 tys. zł), Mirosław Ko­
tlarz - właściciel stawów rybnych 
w Krzywej Górze w gminie Pokój 
(400 tys.), gmina Rudniki (300 
tys.) i gmina Prószków (300 tys.).

- Uroczyste ogłoszenie wyni­
ków obu konkursów odbędzie się 
21 listopada podczas targów PO- 
LEKO w Poznaniu. Art

III Forum Europejskie 
Opolszczyzny

Kierownik Domu Europejskie­
go Arkadiusz Tkocz zaprasza na 
HI spotkanie Forum Europejskie­
go Opolszczyzny, które odbędzie 
się 19 listopada 2001 r. o 10.00 w 
Domu Europejskim przy Fundacji 
Rozwoju Śląska i Wspierania Ini­
cjatyw Lokalnych w Opolu przy 
ul. Słowackiego 10.

Forum będzie miało formę wy­
kładów, które wygłoszą parla­
mentarzyści z województwa opol­
skiego: Henryk Kroll (MN) i Je­
rzy Pilarczyk (SLD). Ich 
wystąpienia dotyczyć będą aktu­
alnych problemów związanych z 
procesem przystępowania Polski 
do (JE, obecnego stanu negocjacji 
i trudności w procesie negocja­
cyjnym oraz integracji polskiego 
rolnictwa i przygotowania 
Opolszczyzny do członkostwa w 
Unii Europejskiej.

Następne spotkania w ramach 
forum poświęcone będą (26 listo­
pada) zdobywaniu funduszy unij­
nych oraz (3 grudnia) integracji 
polskiego rolnictwa. Kog

WARTO ROZWOZIĆ PRENUMERATĘ „NTO”

Nagrody dla listonoszy
Wczoraj nagrodziliśmy najlepsze listonoszki z Gorzowa Śląskiego doręczające naszą 
gazetę w prenumeracie.

Od lewej: dyrektor opolskiego RUP Elżbieta Lipińska, nagrodzone listonoszki: Ewa Wąsińska i Leokadia Bryś, szef naszego działu kolportażu Zbigniew 
Lech, naczelnik gorzowskiego Urzędu Pocztowego Maria Wąchalla i kierownik sekcji marketingu opolskiego RUP Alina Stęperska.

ekordzistką jest Ewa Wąsiń- 
B ska, która pracuje na poczcie 

już 12 lat, w tym od sześciu 
® m - w charakterze listonosza.

Pani Ewa przemierza co­
dziennie „maluchem” 75 km i do­
starcza nasżym czytelnikom 23 za­
prenumerowane egzemplarze „NTO”. 

- Rozprowadzam łącznie 69 tytu­
łów czasopism i bardzo lubię tę pra­
cę. Co prawda, gdy poruszałam się 
po okolicy rowerem, to miałam 
znacznie większy kontakt z ludźmi. 
Teraz, od kiedy porozstawiano po 
wsiach skrzynki i wożę już pocztę sa­
mochodem, kontakty te stały się 
znacznie rzadsze i rzadziej mam oka­
zję zaproponować komuś, by zapre­
numerował na przykład,,NTO” - mó­
wi Ewa Wąsińska.

Dwie pozostałe nagrodzone dorę- 
czycielki to: Leokadia Bryś (rozwo­
zi 17 prenumerat) i Urszula Kubas (15 
prenumerat).

- Wybrałam tę pracę, bo uwielbiam 
być w ruchu. Teraz, gdy przekonałam 
się, że ktoś ją docenił, sprawiać mi bę­
dzie jeszcze większą satysfakcję niż 
dotąd - cieszy się pani Leokadia.

Ponieważ Urszula Kubas akurat 
się rozchorowała, nagrodę w jej imie­
niu odebrała naczelnik urzędu Ma­
ria Wąchalla. - Czuję się zaszczy­
cona, że będę mogła przekazać ją lau­
reatce, zwłaszcza, że na nią w pełni 
zasługuje. Jest nie tylko bardzo pra­
cowita, ale też wytrwała i stanowcza. 
Jednego z mieszkańców namawiała 
do zaprenumerowania „NTO” aż 
dziewięć miesięcy. I w końcu go na­

mówiła: odtąd jest waszym wiernym 
czytelnikiem - powiedziała. Dodała 
też, że większość mieszkańców gmi­
ny to ludzie niezamożni. Gros mło­
dych wyjechało do Niemiec, nato­
miast ich rodzice utrzymują się głów­
nie z niewielkiej renty rolniczej. 
Mimo to jednak, pod względem ilo­
ści prenumerat czasopism lokalnych 
i centralnych gorzowski urząd zajął 
niedawno w rankingu wojewódzkim 
II miejsce. - Dzięki sprawności i pra­
cowitości naszych listonoszy, roz­
prowadzamy łącznie około 3 tys. ga­
zet miesięcznie - pokreśliła pani na­
czelnik.

Poza nagrodami pieniężnymi dla li­
stonoszy przywieźliśmy do Urzędu 
Pocztowego w Gorzowie Śląskim

jeszcze drobny upominek: ekspres 
do kawy.

- Na pewno się bardzo przyda, bo 
bywa tu zimno - zauważyła składa­
jąca gratulacje swym pracownikom 
dyrektor Rejonowego Urzędu Pocz­
ty w Opolu Elżbieta Lipińska. - Po­
nieważ przejęliśmy ten urząd od czę­
stochowskiego RUP dopiero w stycz­
niu, warunki, w jakich pracują tutejsi 
pracownicy, są wciąż jeszcze gorsze 
niż w innych urzędach Opolszczy­
zny. I choć udało się poprawić już 
estetykę wnętrz, ogrzewane są one 
wciąż jeszcze kaflowymi piecami - 
wyjaśniła. Jak przy tym zapowie­
działa, już w przyszłym roku zleci 
fachowcom wymianę tego ogrzewa­
nia na nowocześniejsze.

Małgorzata KRYSIŃSKA

WOJEWÓDZKI TRENING AKTYWNOŚCI NOTORYCZNEJ OLIMPIAD SPECJALNYCH

Medal dla każdego
141 niepełnosprawnych zawodni­
ków z 18 ośrodków na Opolsz- 
czyźnie spotkało się w Kadłubie 
na zawodach sportowych.

yscypliny były proste: podno­
szenie głowy, obroty, rzut pi­
łeczką, utrzymanie równowagi 

na ławeczce. Każdy z uczestników 
otrzymywał od 1 do 3 punktów, za­
leżnie od tego, czy ktoś pomagał mu 
w zadaniu czy wykonywał je samo­
dzielnie. Medale otrzymali wszyscy. 
- Zawodnicy to osoby ze znacznym 
upośledzeniem, często mocno ogra­
niczone ruchowo. Z tego względu nie 
mogą brać udziału w klasycznych 
olimpiadach specjalnych - wyjaśnia­
ła siostra Małgorzata Langner, jedna 
z organizatorek z DPS w Kadłubie. 
- Dla tych osób.naj ważniejsza jest sa­
ma zabawa, bycie z innymi - dodała.

Wojtek Ciborowski i Magda Lu­
kasiewicz przyjechali na trening z

Wrocławia. Najbardziej podobało im 
się przechodzenie przez tunel i rzu­
canie piłką. Ich opiekunowie przy­
glądali się organizacji zawodów. Sa­
mi chcieliby zrobić takie w swoim 
mieście. Pomysł sióstr z Kadłuba za­
inspirował również opiekuna z DPS 
w Zawadzkiem. - Osoby ze znacznym 
upośledzeniem mogłyby spotykać się 
na przykład na konkursach malarskich 
- mówił brat Paweł Siemnicki.

Uczestnikom pomagało 80 opieku­
nów i 30 wolontariuszy. Natalia Le- 
wik, uczennica Liceum Ogólno­
kształcącego w Strzelcach Opolskich, 
opiekowała się niepełnosprawnymi po 
raz pierwszy. - Nauczycielka zachęci­
ła nas do przyjazdu tutaj. Postanowi­
łam sprawdzić siebie. Przekonałam się 
do tych ludzi - mówiła licealistka.

W zorganizowaniu drugiego tre­
ningu pomogli sponsorzy. Uczestni­
cy mieli zapewnione produkty z pie­
karni Edyty i Bernarda Piontków, Ewy

Pomysłodawczyniami imprezy były siostry zakonne z Kadłuba.

Winnik ze Strzelec, masami Grzego­
rza Pyki z Jemielnicy i koncernu Co­
ca-Cola. Finansowo DPS w Kadłubie

wspomogły PFRON i strzelecki od­
dział Banku Zachodniego.

Edyta HANSZKE
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MAMY DWA TYGODNIE NA DECYZJĘ, JAK ZAOSZCZĘDZIĆ NA PODATKACH

Zdążyć
przed grudniem
Dziewięć poprawek wprowadził w piątek Senat do ustawy 
o podatku dochodowym od osób fizycznych (PIT).

N
ajważniejsza poprawka zmie­
rza do zwolnienia od opodat­
kowania dochodów z lokat 
bankowych i odsetek od pa­
pierów wartościowych oraz 

udziału w funduszach kapitałowych na­
bytych przed 1 grudnia 2001, a nie - jak 
uchwalił Sejm - do dnia opublikowania 
ustawy. Zwolnienie to jednak, w myśl 
tej poprawki, nie będzie obejmowało 
dochodów z lokat bankowych uzyska­
nych z umów zawartych przed 1 grud­
nia 2001, których warunki zostaną zmie­
nione, przedłużone lub odnowione.

Zwolnienie z podatku od dochodów 
kapitałowych nie obejmuje również - 
według zmiany senackiej - umów za­
wartych przed 1 grudnia 2001, ale roz­
wiązanych przed upływem czasu oraz 
jeżeli podatnik w trakcie trwania umo­
wy wypłacił całość lub część skapitali­
zowanych odsetek.

Senat przyjął poprawki utrzymują­
ce na dotychczasowej wysokości limi­
ty darowizn przeznaczonych dla insty­
tucji pozarządowych, które można od­
pisać od podatku.

Sejm zmniejszył do 10 proc, (z obec­
nych 15 proc.) wartość darowizny, ja­
ką podatnik może odpisać od dochodu, 
jeżeli była to darowizna na cele na­
ukowe, oświatowe, kulturalne lub zwią-

W obradach Senatu wziął udział minister finansów, prof. Marek Belka.

zane z ochroną zdrowia. Posłowie 
zmniejszyli również do 5 proc, (z 10- 
proc.) możliwość odpisania od docho­
du darowizny na cele kultu religijnego 
i na działalność charytatywno-opie­
kuńczą.

Senat przyjął jednocześnie poprawkę 
nakazującą udokumentowanie darowi­
zny pieniężnej dowodem wpłaty na ra­
chunku bankowym obdarowanego.

Kolejna poprawka przyjęta przez Se­
nat podwyższa koszty uzyskania przy­
chodu również dla osób dojeżdżających

do pracy oraz uzyskujących przycho­
dy od kilku pracodawców, czego nie 
uwzględnił Sejm.

Inne poprawki miały charakter po­
rządkujący, precyzujący lub dostoso­
wujący przepisy ustawy podatkowej do 
zapisów w innych ustawach.

Senatorowie nie przyjęli poprawek 
zakładających zlikwidowanie podatku 
od zysków z oszczędności, a także ob­
niżenia tego podatku z 20 do 10 proc.

Senackimi poprawkami zajmie się 
teraz Sejm. PAP

TALIBOWIE OPUSZCZAJĄ SWOJĄ TWIERDZĘ

Gdzie jest bin Laden?
Pod naciskiem wojsk Sojuszu Pół­
nocnego talibowie opuszczają 
miasto Kandahar na południu 
Afganistanu, wycofując się w gó­
ry, poinformowała w piątek agen­
cja Afghan Islamie Press.

W
edług afgańskiej agencji, przy­
wódca talibów, mułła Moham­
mad Omar, postanowił oddać 
kontrolę nad miastem w ręce dwóch by­
łych dowódców mudżahedinów (czyli 

bojowników z okupacją radziecką). 
Mułła zdecydował o tym po kilku­
dniowych konsultacjach ze swymi do­
wódcami wojskowymi i najbliższymi 
doradcami. Ma to zapobiec dalszym 
ofiarom wśród bombardowanej przez 
Amerykanów ludności cywilnej - za­
znaczyła agencja.

Minister obrony USA Donald Rums­
feld zakwestionował w piątek infor­
mację irańskiego radia, że Osama bin 
Laden zbiegł już do Pakistanu. - Nie ma 
żadnego powodu, by wierzyć, że jest 
on w Pakistanie. Są wszelkie powody, 
by wierzyć, że jest w Afganistanie - 
oświadczył Rumsfeld.

Jak podały w piątek władze USA, pod­
czas nalotów na Kabul prawdopodob­
nie zginął jeden z najbliższych współ­
pracowników Osamy bin Ladena - 
Egipcjanin, używający tylko imienia 
Atef. Atef, alias Subhi Abu Sitta, alias 
Abu Hafs Al Masri to były egipski po­
licjant, który kierował militarnym skrzy­
dłem Al-Kaidy, zwanym Islamską Ar­
mią Wyzwolenia Miejsc Świętych. Był 
jednocześnie szefem służby bezpie­
czeństwa bin Ladena.

Według amerykańskiego wywiadu, 
Atef był wojskowym planistą zama­
chów w Nowym Jorku i Waszyngtonie 
11 września. Taką samą rolę pełnił w 
atakach bombowych na ambasady USA 
w Kenii i Tanzanii w 1998 roku.

- Uważamy za prawdopodobne, że 
zginął podczas amerykańskich bom­
bardowań rejonu Kabulu - powiedział 
Reutersowi przedstawiciel władz USA, 
który zastrzegł sobie anonimowość. Nie 
podał, kiedy Atef mógł zginąć. Wcze­
śniej Pentagon poinformował, że kil­
ku wyższych rangą funkcjonariuszy Ta- 
libanu, i zapewne także Al-Kaidy, zgi­

nęło we wtorek w rezultacie precyzyj­
nego trafienia w budynek w Kabulu, w 
którym przebywali.

Wcześniej w piątek Rumsfeld 
oświadczył dziennikarzom, że amery­
kańskie oddziały specjalne w Afgani­
stanie uczestniczą w walkach Sojuszu 
Północnego z talibami. Dodał, że na po­
łudniu Afganistanu zaangażowane są 
siły specjalne innych krajów. Nie po­
dał, o które kraje chodzi.

Pentagon poinformował w piątek, że 
mimo rozpoczynającego się najbliższej 
nocy ramadanu, Amerykanie kontynu­
owali naloty bombowe na Afganistan.

PAP

Bundeswehra idzie na wojnę
Niemiecki parlament przegłoso­

wał w piątek wotum zaufania wo­
bec kanclerza Gerharda Schroedera 
i jego rządu, zażegnując ostry kry­
zys w koalicji rządowej na tle 
udziału Bundeswehry w wojnie 
przeciwko międzynarodowemu ter­
roryzmowi.

Za wnioskiem o wotum zaufania 
dla Schroedera głosowało 336 de­
putowanych do Bundestagu. Koali­
cja rządowa uzyskała tym samym o 
dwa głosy więcej, niż wynosi wy­
magana większość.

Wyrażając zaufanie wobec kanc­
lerza, parlament udzielił rządowi 
zgody na użycie niemieckiej armii 
przeciwko islamskim terrorystom. 
Po raz pierwszy od zakończenia II 
wojny światowej Bundeswehra bę­
dzie mogła podjąć działania militar­
ne poza obszarem Europy. Przewi-

Kanclerz Gerhard Schroeder.

dziana jest mobilizacja na okres 
jednego roku liczącego 3,9 tys. żoł­
nierzy kontyngentu do walki z is­
lamskimi terrorystami.

Doniesienie na Leppera
Władze Włocławka skierowały do prokuratury zawiadomienie o prze­

stępstwie popełnionym przez wicemarszałka Sejmu, Andrzeja Leppera. Li­
der Samoobrony uniemożliwił w czwartek prawomocną eksmisję nielegal­
nego targowiska w centrum miasta.

„15 listopada Andrzej Lepper, występujący jako wicemarszałek Sejmu, 
oraz Lech Kuropatwiński, występujący jako poseł na Sejm, nawołując do 
oporu, uniemożliwili czynności komornika sądowego działającego stosow­
nie do tytułu prawnego nakazującego wydanie bezprawnie zajętej nierucho­
mości” - napisano w piśmie skierowanym do prokuratury.

Tymczasem w piątek w Koninie Lepper uczestniczył w proteście około 
400 kupców i przedsiębiorców przeciwko budowie centrum handlowo-usłu­
gowego w tym mieście.

Przemawiając do protestujących ze stopni konińskiego magistratu, An­
drzej Lepper zaapelował, aby się organizowali. - Jeżeli będziemy razem, je­
żeli się zorganizujemy, to będziemy skutecznie walczyć o swoje prawa - 
mówił.

Wyroki dla mafiozów
Sąd przysięgłych w Palermo skazał w piątek na wieloletnie więzienie 73 

członków mafii. Wyrok dożywotniego więzienia orzeczono dla 52 z nich.
Wśród skazanych za ponad 100 zabójstw dokonanych w latach 73 -92 

jest Salvatore (Toto) Riina, znany jako były najwyższy szef mafii sycylij­
skiej (Cosa Nostra). 70-letni dziś Riina, zatrzymany przez policję w 1993 r, 
został już skazany na dożywocie w wyniku kilku innych procesów i przeby­
wa w jednym z włoskich zakładów karnych. Zaocznie na dożywotnie wię­
zienie skazany został również Bernardo Provenzano, poszukiwany przez 
policję od 37 lat.

W procesie, który rozpoczął się w październiku 1996 r., na ławie oskarżo­
nych zasiadło 107 osób. Przed sądem w Palermo odbyło się ponad 150 roz­
praw. PAP

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16.11.2001 r. zmarł 
w wieku 91 lat

śp. Augustyn HARNAŚ
Msza żałobna odbędzie się 19.11.2001 r. o godz. 11.00 w kościele 

św. Michała, wyprowadzenie zwłok z kościoła o godz. 11.40.
Pogrążona w smutku

RODZINA

EKSPRESOWE
SPRZEDAM jałówkę wysoko cielną. 4744941.

53839PHI

SPRZEDAM działkę budowlaną. 4-644-884.
53875DK1

SPRZEDAM Renault Clio 1,1,1992r., kupiony 
w Polsce, serwisowany, czerwony. Tel. 
0602-452-948.53876zci
MASAŻE 0504-625-099.53885zci 

MASAŻE tylko dla pań. 0504-437-891.
____________________________________ 53888ZC1

MASAŻE - 0600-606-249.53889dki

SPRZEDAM lokal handlowy 58 m2 
Kolonowskie. Tel. 461-15-38 po 17.00. 5389orji 

MONTAŻ regipsów. Zatrudnimy pracowników.
Paszport niemiecki. Tel. 0601-580-802. 53892rji 

POLONEZ 1997r,. 0607519975. 1406al3.

KUPIĘ futro z norek - tel. 4746092. 8103bq7 

SPRZEDAM mieszkanie 90 m2 parter, akumu­
lacyjne, śródmieście, 4218-597 po 17.00. 
________________________________ 8110807 
DZIAŁKI BUDOWLANE Z ULGĄ - KOTÓRZ
MAŁY, 0606413643.siisboz

MASAŻE. 0600-571-903. 5393odki

DO wynajęcia mieszkanie. 4743-941. 53932DK1 
SPRZEDAM Opel Kadett 1.3S, 1986r„ instala- 
cja gazowa, stan bdb. 0609-29-29-27.53952DK1 
JAŁÓWKĘ 8 miesięcy, cielna. Tel. 467-32-46.

53961RJ1

SPRZEDAM Kadeta 1991, 466-83-31 po 
19.00. 53962RJ1
GARAŻE sprzedam w Strzelcach Opolskich. Tel. 
440-20-10.53992RJ1

SPRZEDAM Skodę Felicję, przebieg 18.000 
km, 1999r. Tel. 474-57-68.moosdki

SPRZEDAM mieszkanie - 38 m2 - Opole.
0501-36-36-12.s4Q78oki

PRZYJ MĘ do pracy: Iślusarza spawacza, 1 
murarza tynkarza - z dużymi kwalifikacjami. Tel. 
46-43-481; 090-351-325.54084dki

SPRZEDAM żyto -141 i jęczmień ozimy -14 
t. 412-74-49. 54O92DK1

PRACA: Niemcy - kierowca kat. C=E. Tel. 
0049-236-851-601, 0162-879-06-13.
____________________________________ 54O99RI1

PASSAT Combi TDI1995, Golf 1994, 
Cinquecento 1997, Megana 1997. Tel.
463-25-48. Jemielnica - raty.Kipowi

FAVORIT 1991r, ttel. 4692-496. 54ii6zci
JAŁÓWKĘ cielną 437-13-50. mi2orji

Fo
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Przyjaźnię się 
z Polakami i z Polską
Z Frankiem ELBE, ambasadorem Republiki Federalnej 
Niemiec w Warszawie, rozmawia Krzysztof OGIOLDA

- Na ile podczas pobytu w 
Polsce udało się panu nawią­
zać kontakty prywatne z Pola­
kami? Czy wpływają one na 
pełnienie przez pana jego 
urzędu?

- Od dawna pielęgnuję swoją 
przyjaźń wobec Polski, a to ozna­
cza, że podtrzymuję też dawne 
przyjaźnie z Polakami i chętnie 
zawiązuję nowe. Przykładowo - 
jestem od lat zaprzyjaźniony z 
grupą aktorów występujących w 
Teatrze Narodowym. Od wielu 
już lat zaliczam do grona swoich 
przyjaciół m.in. Adama Hanusz­
kiewicza, Krzysztofa Kolbergera, 
Annę Chodakowską, Bożenę Dy- 
kiel, Daniela Olbrychskiego. W 
ciemnych chwilach życia te przy­
jaźnie są jak rozbłyskujące świa­
tło. Bardzo się cieszę, że udało 
mi się je kiedyś zawrzeć, ber też 
do dziś bardzo je sobie cenię.

- Powodem pana obecności 
w Opolu było wręczenie wyso­
kiego niemieckiego odznacze­
nia senator Dorocie Simonides. 
Jakie są według pana jej naj­
większe zasługi na polu polsko- 
niemieckiego dialogu?

- Pani profesor prezentowała 
zawsze, nawet wbrew oporowi 
obydwu stron, politykę o cha­
rakterze pojednawczym i inte­
grującym na rzecz współżycia w 
Polsce polskiej większości i nie­
mieckiej mniejszości. Zaanga­
żowała się ona w utrzymanie wo­
jewództwa opolskiego i aktyw­
nie przyczyniła się do takiego 
współżycia w regionie, które 
można nazwać małym europej­
skim cudem. Wreszcie profesor 
Simonides ma swoistą wizję Eu­
ropy, która właśnie z powodu 
zróżnicowania stanowić ma 
trwałą i solidną jedność. Europa 
ta ma wspólne kulturowe korze­
nie - grecką kulturę antyku, 
rzymskie prawo, tradycje juda­
izmu i chrześcijaństwa.

- Podczas krótkiego pobytu 
w Opolu rozmawiał pan z kon­
sulem Peterem Ohrem na te­
mat sytuacji w naszym regio­
nie. Jak ją pan ocenia?

- Także tu, jak w całej Euro­
pie, daje się zauważyć pewna sta­
gnacja. Ale to jest nie tylko lo­
kalny problem i trudno będzie go 
usunąć wyłącznie własnymi si­
łami. Również w Republice Fe­
deralnej przeżywamy różne trud­
ności, które nie mają wyłącznie 
podłoża lokalnego czy we­
wnętrznego. Na sytuację gospo­
darczą wpływa słaba koniunk­
tura gospodarcza w świecie, na 
którą znaczny wpływ wywiera 
także obecna sytuacja w Stanach

Zjednoczonych. Wierzę, że nie­
zwykle solidna praca, jaką wy­
konano w minionych latach nad 
infrastrukturą regionu, pozwo­
liła ją na tyle zmodernizować, że 
już wkrótce uda się Opolanom 
z obecnego dołka wyjść.

- Jak definiuje pan obecną 
politykę rządu niemieckiego 
wobec mniejszości niemieckiej 
na Opolszczyźnie?

- Naszym podstawowym prio­
rytetem wobec mniejszości na 
Opolszczyźnie jest jej kulturalny 
rozwój i to wszystko, co służy 
podtrzymaniu jej pełnej tożsa­
mości. Chcemy, by niemiecka 
pomoc finansowa dla mniejszo­
ści niemieckiej mogła służyć 
stale poprawie współżycia Pola­
ków i Niemców. Myślę, że sytu­
acja na Opolszczyźnie sprzyja 
temu, b}£ Polacy i Niemcy żyli 
tutaj jak w jednej rodzinie, by ten 
region stano\vił w skali Europy 
przestrzeń przykładową, w któ­
rej Polacy i Niemcy skutecznie 
budują mosty porozumienia.

- Czy podczas pobytu na 
Opolszczyźnie spotkał się pan 
z przedstawicielami mniejszo­
ści niemieckiej?

- Żałuję, ale nie spotkałem się 
tym razem z mniejszością. Je­
dynym tego powodem jest to, że 
moja wizyta w Opolu była bar­
dzo krótka, bezpośrednio stąd 
musiałem jechać do Poznania. 
Myślę zresztą, że taka pilna roz­
mowa nie była też w tej chwili 
potrzebna. Nie odczuwam żad­
nego problemu mniejszości nie­
mieckiej na Opolszczyźnie.. Są­
dzę, że jej stałym i wypełnianym 
zadaniem jest wprowadzanie ko­
rzystnego klimatu w stosunki 
między Polakami i Niemcami. 
Może ona odgrywać i odgrywa 
aktywną rolę w celu lepszego ro­
zumienia przez ludzi po polskiej 
i po niemieckiej stronie, że 
współpraca między Polakami i 
Niemcami jest rzeczywiście 
możliwa.

- Jak obecny polski regres 
gospodarczy, który może pan 
obserwować z perspektywy sta­
łego przebywania w Warsza­
wie, wpływa na stosunki pol­
sko-niemieckie?

- To zaskakujące, ale prak­
tycznie w ogóle nie wywiera ta­
kiego wpływu. Jest rzeczą nie­
zwykle interesującą, że wymiana 
towarowa między Niemcami i 
Polską rośnie. Wysoki jest po­
ziom polskiego eksportu do Nie­
miec. Wieści o gospodarczej sta­
gnacji w Polsce oczywiście do 
mnie docierają. Wierzę, że Pol­
ska jest na drodze, tak samo jak

Wierzę, że Polska jest na drodze, tak samo 
jak my, do osiągnięcia ponownego wzrostu. 
Nawet jeśli nie nastąpi on od razu, istnieją 
podstawy do dobrych nadziei na najbliższe 
lata. Myślę więc, że gospodarcze relacje 
polsko-niemieckie będą nadal dobre.

my do osiągnięcia ponownego 
wzrostu. Nawet jeśli nie nastąpi 
on od razu, istnieją podstawy do 
dobrych nadziei na najbliższe 
lata. Myślę więc, że gospodarcze 
relacje polsko-niemieckie będą 
nadal dobre. Warte podkreślenia 
jest także, że nie uległy zaha­
mowaniu niemieckie inwestycje 
w Polsce. Myślę o nowej fabryce 
Boscha we Wrocławiu czy o du­
żej inwestycji Volkswagena w 
Poznaniu.

- Obecnie u władzy zarówno 
w Polsce jak i w Niemczech po- 
zostają socjaldemokraci. Czy 
może to pomóc wzajemnym re­
lacjom obu krajów?

- Na to pytanie bardzo łatwo 
odpowiedzieć. Każda partia w 
Niemczech akceptuje priorytet 
kontynuacji w niemieckiej po­
lityce zagranicznej. Partie zatem 
w niczym naszej polityki zagra­

nicznej nie burzą. Warto jednak 
przypomnieć, że to właśnie SPD 
w latach siedemdziesiątych, gdy 
kanclerzem był Willy Brandt, 
przeszła w stosunkach polsko- 
niemieckich od polityki wza­
jemnego przełamywania do 
otwartej polityki wschodniej. Ten 
ważny rozdział niemieckiej dy­
plomacji i historii wyznaczył pe­
wien styl, ale dziś polityka za­
graniczna nie jest w Niemczech 
przedmiotem sporów politycz­
nych, podobnie zresztą jest w

-Polsce.
- Polski premier zadeklaro­

wał ostatnio większą elastycz­
ność po polskiej stronie w ne­
gocjacjach z Unią Europejską. 
Na jakie kompromisy Polska 
powinna się - pańskim zdaniem 
- zgodzić?

- Mam nadzieję, że bardziej 
elastyczne stanowisko w spra-
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wie zakupu ziemi w Polsce przez 
cudzoziemców zadeklarowane 
przez polskiego premiera i Komi­
tet Integracji Europejskiej przy­
czyni się do szybszego usunięcia 
trudności i zamknięcia kolejnych 
rozdziałów negocjacyjnych i dzięki 
temu Polska znajdzie się w pierw­
szej grupie państw przyjętych do 
Unii Europejskiej. Większość 
państw kandydujących zgodziła się 
na warunki zaproponowane przez 
Komisję Europejską. Również dla 
Polski może to być korzystne. Cie­
szę się więc, że Polska czyni pe­
wien krok w stronę ich spełnienia. 
Dwunastoletni okres przejściowy 
na zakup ziemi jest warunkiem pol­
skim i nie chciałbym go w imieniu 
Republiki Federalnej komentować. 
Osobiście uważam, że dwunaście 
lat to termin rozsądny. Za szcze­
gólnie ważną uważam natomiast 
możliwość rezygnacji z okresu 
przejściowego na zakup ziemi pod 
cele inwestycyjne. My, Niemcy, go­
towi jesteśmy pomóc Polsce w ak­
cesji in.in. poprzez zgodę na pewne 
kontyngenty pracowników, których 
moglibyśmy u nas zatrudniać. 
Szansa ta dotychczas nie do końca 
była zresztą przez stronę polską 
wykorzystywana.

- Niemcy są jednym z najak­
tywniejszych uczestników kam­
panii antyterrorystycznej. Czy 
miarą tego, jak przyjmuje to spo­
łeczeństwo niemieckie, są de­
monstracje w Berlinie pod ha­
słami „Żadnych żołnierzy do 
Afganistanu”?

- Myślę, że w koalicji antyter­
rorystycznej równie mocno wspie­
rają Stany Zjednoczone wszyscy 
partnerzy. Dotyczy to także Polski. 
Nie uważam, by Niemcy odgry­
wały w niej jakąś szczególną rolę. 
Ożywione dyskusje w Niemczech 
wzbudził rządowy zamiar wysła­
nia poza granice Niemiec około 
trzech tysięcy trzystu żołnierzy. 
Decydujące zdanie w tej sprawie 
należy do parlamentu i sądzę, że 
wkrótce decyzja w tej sprawie zo­
stanie podjęta.

- Czy i na ile zmieniło się życie 
Niemców po 11 września?

- Więcej jest wśród ludzi za­
myślenia. Więcej refleksji, więcej 
zatroskania. Ludzie częściej i głę­
biej zastanawiają się nad wartością 
swojego życia. Sądzę, że to są zu­
pełnie naturalne reakcje i że po­
dobne zachowania obserwuje się 
także w Polsce. Atak na wieże 
WTC wymaga od nas także częst­
szego myślenia o tych, którzy tam 
zginęlj. ■

Frank ELBE jest od 1999 
ambasadorem RFN w Polsce. 
W służbie dyplomatycznej pracuje 
od 1972 roku.
Byt m.in. referentem ds. 
konsularnych ambasady w 
Warszawie, referentem ds. polityki 
w MSZ, zastępcą ambasadora w 
Ugandzie, radcą ambasady RFN w 
Londynie, zastępcą szefa delegacji 
niemieckiej na Konferencji 
Rozbrojeniowej w Genewie, 
zastępcą dyrektora Wydziału ds. 
Rozbrojenia Nuklearnego w MSZ, 
dyrektorem Wydziału Planowania 
w MSZ, ambasadorem RFN w 
Indiach i w Japonii.
Jest autorem książek „Okrągły stót 
o ostrych rogach - dyplomatyczna 
droga ku jedności Niemiec", 
Baden-Baden 1993, oraz 
„Dyplomatyczna droga ku jedności 
Niemiec", Frankurt 1996. 
Interesuje się muzyką klasyczną, 
operą, teatrem, żeglarstwem, 

jazdą na nartach. Koo

Siostra Panas
Z Anną PANAS, opolską piosenkarką, rozmawia Jarek WĄSIK

- Skąd pomysł, żeby śpiewać z 
siostrą?

- Moje śpiewanie zaczęło się na 
„Konkursie Młodych Talentów”. 
Miałam wtedy 16 lat. Potem były 
następne konkursy, spośród których 
pamiętam jeden w szkole muzycz­
nej, w którym wykonywałam chyba 
„Kasztany”, akompaniując sobie na 
fortepianie. Nagle się okazało, że za­
częła śpiewać również moja siostra.

- Odgapiła?
- Tak, tak, tak... To był mój wiemy 

słuchacz. Jeszcze jak nie znałam nut, 
to stawiałam kartki z zapisem jakichś 
niemieckich utworów i grałam zu­
pełnie coś innego, a ona wpatrzona 
była we mnie jak w Boga, że ja je­
stem taka zdolna. Wiedziałam, że 
Ewa ma dobry słuch i że czuje mu­
zykę. Podśpiewywała już w szkole. 
Też wygrała festiwal, gdzie w na­
grodę otrzymała radiomagnetofon, 
którego nawet nie pozwoliła mi do­
tknąć i oczywiście nie doniosła go 
do mieszkania, bo po prostu roz­
trzaskał się na schodach. Rok póź­
niej, gdy miała 17 lat, zaczęłyśmy 
wspólne śpiewanie. Jakoś nam to 
wszystko tak ładnie zabrzmiało. 
Pierwsze wspólne nagrania zreali­
zowałyśmy w maju w 1965 roku w 
Warszawie. Sprawcą tego wydarze­
nia był Witek Pograniczny.

- Po kim mogłyście odziedziczyć 
talent?

- Jak to, po kim? Oczywiście po 
mamie, która do niedawna jeszcze 
śpiewała w chórze, i tacie, wy­
kształconym muzyku, który przez 
wiele lat był wojskowym kapelmi­
strzem, grał na kilku instrumentach, 
pisał teksty...

Myślę, że po ojcu w szczegól­
ności

- Czy rodzice byli zadowoleni, 
że dwie córki „pakują się w śpie­
wanie”?

- Większy problem był z Ewą, bo 
nie miała jeszcze matury. Ja już pra­
cowałam, to znaczy bywałam w 
pracy, ale tak naprawdę uprawiałam 
sport, więc jeździłam na obozy i tre­
nowałam siatkówkę. Byłam wtedy 
zawodniczką opolskiej „Odry”. Sta­
rałam się godzić estradę ze sportem. 
Mówię trochę chaotycznie, ale mam 
problem z tamtym grudniem, bo 
przecież nie będziesz o tym pisał, że 
urodziłam wtedy dziecko. Tak było, 
że urodziłam Arka 16 grudnia, a 3 
stycznia stałam już na scenie. Pierw­
szy kontakt z zawodową branżą był 
dzięki chłopakowi z Opola - Jurkowi 
Tumidajskiemu z zespołu „Tajfuny”.

A potem przyszedł telegram i po­
jechałyśmy z Ewą do Teatru Ży­
dowskiego na próby, gdzie od razu 
dano nam do zrozumienia, że przy­
jechałyśmy z prowincji i aktualnie 
znajdujemy się w Warszawie.

- Zaraz potem było pierwsze 
wyjście na deski amfiteatru.

- To było w sześć miesięcy póź­
niej. Piosenka „Jest jak jest” autor­
stwa Edwarda Spyrki i Anny Mar­
kowej została ^piosenką miesiąca”, 
a było to na tamte czasy poważne wy­
różnienie, ze względu na późniejszą 
częstotliwość ukazywania się jej i 
nas w mediach. Na festiwal zapro­
siła nas chyba Estrada Opolska, pew-

Anna Panas podczas jednego z występów w opolskim Klubie 103,2.

nie dlatego, że istniałyśmy od paru 
miesięcy na ogólnopolskim rynku.

- Mogło wam się wtedy po­
przewracać w głowie.

- Mogło, ale nie przewróciło. Może 
Ewa była na to bardziej narażona, ale 
ja już byłam dojrzałą osobą. Owszem, 
na ulicy zatrzymywano nas i pod­
skakiwano z jakimiś karteczkami, ko­
szulkami, ale ja do tego podchodzi­
łam nieco poważniej. Przyznam, że 
to było bardzo miłe, dlatego dziwi 
mnie, gdy ktoś mówi o uciążliwej po­
pularności, bo zawsze wtedy myślę, 
że gorzej jest, kiedy już nikt do cie­
bie nie podchodzi i ludzie cię nie pa­
miętają.

- He lat śpiewałyście razem z sio­
strą?

- Można powiedzieć, że to było 
długo i niedługo. Jakieś sześć lat. 
Czułam, że coś muszę zmienić, pójść 
inną drogą.

- W jazz?
- Rzucę takim nazwiskiem jak An­

drzej Kurylewicz. Spotkanie z nim 
uświadomiło mi sporo. Podszedł kie­
dyś do mnie po koncercie i zapytał, 
czy ja przypadkiem nie powinnam 
śpiewać czegoś innego, jakiejś lep­
szej muzyki. Ja byłam wtedy bardzo 
obrażona, bo co to znaczy „lepszą”? 
Zabolało mnie to, choć pamiętam 
swoją fascynację Wandą Warską (żoną 
Kurylewicza), która na tamte czasy 
była niezrozumiała i można powie­
dzieć, że wyprzedziła pewną „epokę”. 
Od tego spotkania właściwie zaczę­
łam interesować się jazzem, nauczy­
łam się paru standardów i chętniej bra­
łam udział w tzw. jam session.

- Kiedy zdarzył się pierwszy wy­
jazd za granicę?

- W duecie to były inne wyjazdy, 
przede wszystkim do Związku Ra­
dzieckiego, NRD i Bułgarii. W te 
„lepsze” kraje sama pojechałam w 
1976 roku, tuż po koncercie „Pre­
mier” na Festiwalu w Opolu. Wtedy 
wyjechałam do Niemiec, gdzie śpie­

wałam raczej pop - taki światowy 
pop. Potem była Holandia, Norwe­
gia, Szwajcaria; pół roku byłam w 
kraju, pół za granicą. Wiem, że tego, 
co zobaczyłam, dziś mi nikt nie od- 
bierze, a poza tym, jak to niektórzy 
mówią: nie dość, że jedzie i pośpiewa, 
to jeszcze zarobi trochę grosza.

- Jaki to był grosz na tamte 
czasy, można się było czuć boga­
tym?

- Bogatym może nie, zresztą mnie 
się pieniądz nigdy nie trzymał, bo jak 
zarobiłam, to byłam szczęśliwa, że 
mogę kogoś uszczęśliwić. Wracałam 
z walizami pełnymi prezentów, bo tu 
była po prostu bieda.

- To były ciężko zarobione pie­
niądze?

- Oj, ciężko! Nieraz sobie myśla- 
łam, żeby ktoś zobaczył, jak w wy­
sokich szpilach i w pełnym makijażu, 
ze światłami bijącymi w oczy grali­
śmy - tak było na przykład w Niem­
czech - po siedem, osiem godzin... 
Tego właściwie nie można było wy­
trzymać. Zaczynałam lirycznym gło­
sem, a kończyłam z barwą Arm­
stronga.

- Z kim współpraca była naj­
milsza?

- Z wielką sympatią i wdzięczno­
ścią wspominam szefa Orkiestry Pol­
skiego Radia i Telewizji w Katowi­
cach Jerzego Miliana, z którym 
współpracowałam aż osiem lat. Pre­
zentowaliśmy piosenki mojego au­
torstwa oraz światowe hity. Jego 
aranże zapisane w nutach trzymam 
do dziś, bo do dziś zachwycają się 
nimi moi znajomi z branży. Właści­
wie dobrze wspominam wszystkich, 
że wymienię gitarzystę Janusza Stro- 
bla, z którym pracowałam około 
trzech lat. Nauczyła mnie ta współ­
praca wielu ciekawych rzeczy, bo gi­
tara jest instrumentem dosyć skrom­
nym, więc wokalista musi dawać 
maksymalnie dużo z siebie, żeby do­
brze zabrzmieć. Potem doszedł do

nas Henryk Miśkiewicz, wspaniały 
saksofonista i wspaniały człowiek. 
To był bardzo piękny instrumentalny 
duet. Pojawił się wreszcie Andrzej 
Jagodziński, pianista, cudowny facet, 
którego zawsze pod niebiosa wy­
chwalała Ewa Bem, i ja rozumiem, 
za co! (Z muzykami, o których wspo­
mniałam, w listopadzie, korzystając 
z zaproszenia organizatorów, wybie­
ramy sie na Międzynarodowy Festi­
wal Jazzowy do Preszova na Słowa­
cji). Były też zespoły Blues Fellows 
i Prowizorka Jazz Band. Przez pe­
wien czas jeździłyśmy na wyjazdy 
wspólnie z Marylą Rodowicz. Pa­
miętam, że gdy byłyśmy w Związku 
Radzieckim, to musiałyśmy śpiewać 
reklamę Polleny podczas koncertów. 
To była wtedy w Polsce wielka firma. 
Jechały z nami ogromne skrzynie, a 
my dostawałyśmy do ręki małe wo­
reczki z wodą toaletową i podczas re­
frenu rozdawałyśmy je na widowni. 
To było straszne. Pewnego dnia 
uzmysłowiłam sobie, że te skrzynie 
były pełne kosmetyków, które roz­
dysponowywano później odpowied­
nim ludziom. Wesoło było o tyle, że 
Maryla zawsze się wygłupiała (to był 
rok 1972 i program pt. „Jadą wozy 
kolorowe”), więć gdy zaczynałyśmy 
pierwsze dźwięki reklamy i umiera­
łyśmy ze śmiechu, to za kulisami od 
razu mówiono nam, że obcinają 
wszystkim po 50 rubli (to było nie­
możliwe, bo Rodowicz jako gwiazda 
dostawała 60, a my mniej). Potem 
ironizowałyśmy, że ostami bankiet 
był robiony za nasze pieniądze. 
Dance Lerskiej zawsze obcinali za 
spóźnienia, mnie, Ewie i Maryli - za 
śmianie.

- Dlaczego przez tyle lat nie wy­
dałaś żadnej płyty, przecież „Zwy­
kły dzień” ukazał się w 1995 roku?

- Hmm... Mogę powiedzieć, że 
chyba nie miałam koncepcji na płytę. 
Po prostu nie wpadłam na ten pomysł, 
ale myślę, że wpadli na to w końcu: 
Jurek Falkiewicz - mój przyjaciel i 
autor tekstów oraz mój szacowny 
małżonek. Jurek kiedyś zagroził, że 
odbierze mi teksty, które chomikuję 
od lat w szufladzie. Poza tym był to 
na pewno problem finansowy.

- Skąd przyjaźń z Michałem Ba­
jorem? Skąd to się wzięło?

- To jest już 27 lat. Michał mi kie­
dyś powiedział, że jego marzeniem 
było mnie poznać. To było po jego 
występie w Zielonej Górze, kiedy za­
dzwonił z prośbą o spotkanie, bo 
chciał śpiewać moją piosenkę, tzn. 
chciał, żebym skomponowała coś dla 
niego. Pamiętam potem drogę z nim 
do Łodzi, z przesiadką w Koluszkach, 
jak ani na chwilę nie zamknęła mu 
się buzia, mimo bardzo wczesnej go­
dziny. W studiu nagrał te piosenki bez 
tremy i z wielką lekkością. Zoba­
czyłam wtedy, że on się po prostu 
urodził dla estrady.

- Jakie masz największe marze­
nie?

- Przecież nie powiem, że nagra­
nie jeszcze jednej płyty.

- To może gdzieś polecieć?
- Ja nie latam od wielu lat. Do sio­

stry pływam promem, więc może fak­
tycznie jeszcze jedną płytę. Musiałby 
to być swing. I
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ZAKOCHANY GANGSTER PRZYPŁACIŁ SWOJĄ UFNOŚĆ ŚMIERCIĄ

Twoja żona 
chce cię zabić

Ja wiedziałem, że za dwa dni 
tato nie będzie żył, 

bo słyszałem, jak mama 
rozmawiała przez tełefon. Ale 

bałem się powiedzieć... Bałem 
się, że jak o tym powiem, 

to mama mnie 
znowu zbije - powiedział 

babci tuż po pogrzebie 
swojego ojca 9-łetni Dawid.

woja żona chce cię zabić, 
chciała kupić pistolet - po­
wiedzieli Radkowi pod­
czas jego przedostatniej 
przepustki koledzy. Po­
wtórzyła mu to także jego 
siostra.

- Potem Radek przyszedł do 
mnie wieczorem z pretensjami, jak 
mogłam tak oczerniać jego żonę - 
opowiada Honorata, siostra Radka 
P. - Żeby jej zrekompensować bez- 
podśtawne podejrzenia i uzyskać 
przebaczenie, kupił jej zegarek i 
nowe ciuchy. Ten zegarek miała na 
ręce w chwili popełniania zbrodni.

Wątpliwości Radka nie zostały 
jednak tak do końca rozwiane, gdyż 
kilka dni później zapytał kapelana 
więziennego, czy to możliwe, aby 
jego żona chciała go zabić.

Przecież ona cię kocha

- Oczywiście, że niemożliwe. 
Przecież ona cię kocha, chodzicie 
razem na nauki przedmałżeńskie, 
w sylwestra udzielę wam ślubu ko­
ścielnego. Nie słuchaj plotek - po­
radził Radkowi kapelan. Po po­
grzebie powtórzył te słowa jego ro­
dzinie.

Radek był znanym brzeskim 
gangsterem, trudnił się między in­
nymi handlem narkotykami. Miał 
na koncie wyrok 2 lat za nieumyślne 
spowodowanie śmierci i półtora 
roku za podżeganie do bójki, który 
kończył odsiadywać w zakładzie 
karnym o zmniejszonym rygorze. 
W lutym miał wyjść na wolność. 
Zginął 6 grudnia, na ostatniej w 
swoim życiu przepustce. Prosił o 
parę godzin wolnego, żeby dać 
dzieciom prezenty z okazji Świę­
tego Mikołaja.

Był gangsterem - nie ukrywa 
jego siostra. - Wybrał sobie takie 
zajęcie, jego sprawa. Ale nawet po­
licjanci powiedzieli nam, że z Rad­
kiem nigdy nie mieli tylu proble­
mów, co z jego żoną. On bardzo ją 
kochał, robił wszystko pod jej dyk­
tando i wierzył we wszystko, co mu 
mówiła. A ona go zabiła i jeszcze 
po śmierci go oczernia, żeby nie do­
stać surowej kary.

Czystość mojego 
serduszka

„Moje serduszko! Wiem, że te­
raz jesteś inną kobietą, ale wierzę, 
że jesteś kobietą, która mnie nie 
oszuka. Piszę, bo kocham najpięk­
niejszą kobietę na ziemi i wierzę, 
że ona kocha mnie”.

„Bardzo bym chciał, by wiara w 
czystość mojego serduszka trwała 
bez końca. Chcę być tego pewien.

Jeśli wiesz, że temu nie podołasz, 
zostaw mnie”.

To fragmenty dwóch listów 28- 
letniego Radka, pisanych do żony 
z więzienia. Jeden z nich został wy­
kaligrafowany w ażurowej ramce, 
pieczołowicie wyciętej na arkuszu 
papieru listowego przez zakocha­
nego małżonka.

- „Czystość mojego serduszka” 
- parska śmiechem siostra zastrze­
lonego. - Ona przyprawiała mu rogi 
na każdym kroku, urzędowała z' 
jego kolegami, których nachalnie 
podrywała. Miała zaburzenia sek­
sualne, to pewne. Czasem, by wzbu­
dzić w Radku wściekłość, sama się 
przyznawała, że spała z tym a tym. 
Żeby Radek go pobił. Z tego co 
wiem, ona miała tylko w ostatnim 
roku co najmniej dwie aborcje.

Jola i Radek brali ślub cywilny, 
gdy ona miała 16, a on 19 lat. Po­
bierali się, bo wpadli. Wkrótce na 
świat przyszedł ich pierwszy syn, 
9-letni dziś Dawid, potem 4-letni 
Bartosz. Stosunki między małżon­
kami uległy pogorszeniu, gdy Ra­
dosław trafił po raz pierwszy do 
więzienia. Chciała rozwodu, kilka 
razy uciekała z dziećmi od męża, 
ale zawsze wracała. Sama lub przy­
prowadzana przez małżonka. Na­
tomiast odkąd w 1999 roku mąż 
zmusił Jolantę do wyjazdu na Bia­
łoruś w celu usunięcia ciąży, za­
częła żywić do niego głęboki uraz. 
Tak ustaliła prokuratura, głównie 
na podstawie wyjaśnień Jolanty.

- Owszem, wracała do męża, bo 
jej się pieniądze kończyły. Była tak 
bezczelna, że wysyłała nawet do 
Radka po pieniądze faceta, z któ­
rym wyjechała. Tak się składa, że 
był to Radka kolega - twierdzi Ho­
norata.

W ciąży z kolegą

Aborcja na Białorusi również nie 
jest dla rodziny zmarłego zasko­
czeniem.

- Najpierw Jolka była w ciąży z 
kolegą Radka. Przyszła do Radka 
po pieniądze, a on powiedział, że 
jej nie da, bo to nie jego dziecko. 
Mogło być tak, że kazał jej usunąć 
ciążę, ale to tylko z tego względu, 
że ona miała innych facetów.

Nikt nigdy nie słyszał, by Jola 
prosiła męża o rozwód.

- Jakby chciała rozwodu, to na 
pewno by go dostała. Ale oni za­
mierzali brać za trzy tygodnie ślub 
kościelny. Przecież jeździła do 
Opola na nauki przedmałżeńskie, 
planowali ślub, kapelan miał już 
zgromadzone wszystkie dokumenty 
- nie potrafi powstrzymać łez mama 
zmarłego.

Spod tej bramy więzienia w Opolu Półwsi Jolanta wywiozła męża do lasu, gdzie jej kochanek 

strzelił mu z zimną krwią w tył głowy.

Jej ból jest tym większy, że ona, 
jako jedyna w rodzinie, w pełni ak­
ceptowała Jolantę, traktowała ją jak 
swoją córkę.

- Radek był jej jedynym synem, 
oczkiem w głowie. Dlatego wszyst­
kie uczucia, jakie żywiła względem 
syna, przelała na synową. Długo nie 
mogła uwierzyć, że to ona stała za 
morderstwem - twierdzi siostra, nie 
ukrywając, że ona i reszta rodziny 
nigdy nie cierpiała bratowej.

- Nie mogłam uwierzyć - kręci 
głową zapłakana kobieta. - Szkoda, 
że tak późno przejrzałam na oczy.

Spektakl po zabójstwie

Szóstego grudnia Honorata była 
wezwana na policję na przesłucha­
nie w charakterze świadka w spra­

wie wyłudzeń ze sklepów AGD i 
RTV, których dokonała jej bratowa. 
Jeden z policjantów śledczych po­
wiedział jej wtedy, że Jolanta pró­
bowała zdobyć broń, więc powinni 
uważać.

- Postanowiłam zadzwonić do 
brata do więzienia i jeszcze raz go 
ostrzec, to było o 19.30. Spóźniłam 
się. Chociaż zawsze z więzienia 
momentalnie do mnie oddzwaniali, 
tym razem czekałam na telefon 10 
minut. Pan powiedział, że pod Opo­
lem była strzelanina i brat nie żyje. 
Jak dowiedziałam się, że strzela­
ninę przeżyła Jolka, wiedziałam, że 
to jej sprawka - twierdzi siostra.

Dla policji nie było to od po­
czątku tak oczywiste, gdyż Jolanta 
odegrała przed nimi świetny spek­
takl. Rozhisteryzowana, w popla­

mionym krwią swetrze opowiadała, 
jak cudem uszła z życiem.

Jej wersja: O godzinie 15.20 pod­
jechała pod zakład kamy. Kilka mi­
nut później do auta wsiadł mąż. 
Wręczył jej aparat typu polaroid, 
który kupił synom z okazji Miko­
łaja. Rozmawiali o tym, jak się go 
obsługuje, o dzieciach. W pewnym 
momencie na poboczu zobaczyli ja­
kiegoś mężczyznę. Mąż kazał jej 
się zatrzymać i zabrać swojego zna­
jomego. Mężczyzna usiadł na tyl­
nym siedzeniu i przedstawił się jej 
jako „Marek”. Radek zapytał go, 
czy wszystko załatwione. On od­
powiedział: „Porozmawiamy póź­
niej”. Na wysokości Karczowa usły­
szała potężny huk. Odruchowo spoj­
rzała na męża, jego głowa zaczynała 
krwawić. Marek kazał jej skręcić w 
prawo i wtedy samochód utknął na 
mostku nad rowem melioracyjnym. 
Marek przeklinał, mocując się z 
bronią, która się zablokowała. Jola 
w tym czasie wyskoczyła z auta. On 
krzyknął: „Kurwo, zapierdalaj”, po 
czym strzelił w jej kierunku, ale 
chybił.

Przedzierając się przez pola, do­
biegła do pobliskiej wsi, zatrzymała 
przejeżdżający samochód.. Powta­
rzała, że mężowi strzelili w czoło 
i bryzgała mu krew. Szarpała pasa­
żerów za ubrania i krzyczała: 
„Spieszmy się, mężowi trzeba po­
móc”. Po złożeniu zeznań na poli­
cji wróciła do domu. Przytuliła sy­
nów, położyła się z nimi na mate­
racu i płakała z rozpaczy.

Z cmentarza do aresztu

Nazajutrz policja znalazła sa­
mochód z zakrwawionymi zwło­
kami Radka. Miał na sobie między 
innymi pomarańczowy bezrękaw- 
nik z nałożonym na głowę kaptu­
rem, a w kieszeni komórkę z licz­
nymi wiadomościami. „Jolka, od- 
bierz, tu Piotrek”.

Dwa dni później w Brzegu od­
był się pogrzeb Radosława P. 
Wprawdzie rodzice zamierzali po­
chować go w Kościerzycach, swo­
jej rodzinnej miejscowości, ale Jola 
uparła się, że grób Radka musi być 
w Brzegu, bliżej niej.

Prosto z cmentarza zapłakana 
wdowa pojechała do... aresztu. Po­
licja zatrzymała też towarzyszącego 
jej 21-latka Piotra P., przyjaciela 
domu. Jak się okazało - jej kochanka.

Wersja ustalona przez prokura­
turę: Piotr P. był kolegą Radosława, 
naprawiał mu samochód. W cza­
sie jego pobytu w więzieniu coraz 
częściej był widywany z Jolantą, 
przesiadywał u niej w domu, no­
cował. Zaczęła go darzyć uczuciem,
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więc postanowiła pozbyć się nie­
kochanego męża. Zaplanowała 
zbrodnię, wtajemniczyła w swoje 
plany Piotrka, zdobyła pistolet.

W dniu zabójstwa postanowiła 
zaangażować jeszcze jedną osobę, 
18-letnią Angelikę P., mającą za 
sobą liczne pobyty w poprawczaku. 
Wiedziała, że jest ona dziewczyną 
bez skrupułów, więc nie będzie 
miała oporów - i nie myliła się. Jej 
rola miała polegać na zabraniu broni 
i ukryciu jej.

Zabrała do samochodu Piotrka 
i Angelikę, ruszyli w kierunku 
Opola. Tuż przed Opolem wysa­
dziła Piotrka i podjechała pod za­
kład kamy. Zabrała męża, w drodze 
powrotnej zatrzymała się na pobo­
czu i do auta wsiadł Piotrek. Zajął 
miejsce z tyłu za Radkiem. W cza­
sie jazdy wyjął broń i strzelił swo­
jemu rywalowi w tył głowy. W tym 
momencie Jola zjechała na polną 
drogę i samochód utknął na mostku.

Komórka w kieszeni

To pokrzyżowało im plany, za­
mierzali bowiem zakopać ciało 
Radka w lesie i spokojnie wrócić 
do Brzegu. Jola nie mogła patrzeć 
na broczącą krwią głowę męża, 
więc zdjęła swój bezrękawnik i za­
łożyła go Radkowi, naciągając kap­
tur na głowę. Przez roztargnienie 
zapomniała wyjąć z kieszeni swoją 
komórkę.

Potem każdy na własną rękę 
wrócił do Brzegu. Wieczorem Pio­
trek zaczął wydzwaniać do Joli, a 
jego wiadomości w skrzynce gło­
sowej pomogły policji trafić na wła­
ściwy trop. Angelika, nim policja 
ustaliła jej rolę w zbrodni, zdążyła 
uciec za granicę.

Siostra zamordowanego kwe­
stionuje przebieg zdarzeń ustalony 
przez prokuraturę.

- Znam brata i wiem, że nigdy 
nie pozwoliłby Piotrkowi wsiąść do 
auta, w którym sam siedział. Wie­
dział przecież, że Piotrek sypiał z 
jego żoną, w ogóle z nim nie roz­
mawiał - mówi. - Moim zdaniem to 
Jola zastrzeliła brata, a potem wsa­
dziła zwłoki do auta.

Dzieci Radka wychowuje jego 
mama, jest dla nich rodziną za­
stępczą. W tym roku posłała Da­
wida do I komunii św.

- Mimo krzywdy, jaką Jolanta mi 
wyrządziła, wysłałam zaproszenia 
na komunię jej matce, w końcu to 
babcia chłopców. Ale nie przyje­
chała - mówi mama Radka.

Najbardziej martwi ją zachowa­
nie Dawida.

- Dziecko bardzo przeżyło to, co 
się stało, było zżyte z ojcem, na­
gle zostało bez rodziców - wyja­
śnia. - Dawid leczył się nawet psy­
chiatrycznie, wreszcie doszedł do 
jakiej takiej równowagi, a teraz ona 
znowu zaczęła mu robić wodę z mó­
zgu.

Jola kocha dzieci swe

Jola w areszcie urodziła córkę, 
której ojcem jest Piotrek (siedzi w 
Opolu). Przebywa w zakładzie dla 
matek z dziećmi. Niedawno, po 
wielu miesiącach milczenia, ode­
zwała się w końcu do swoich dzieci. 
Tym samym zrobiła im wielką 
krzywdę - twierdzi babcia.

- One już prawię o niej zapo­
mniały, a teraz czytają, że bardzo 
je kocha i że już wkrótce znowu 
będą razem. Wierzą, że tak będzie 
- dodaje.

Ewa KOSOWSKA-KORNIAK

DUSZE POTĘPIONE, NAWIEDZONE DOMY...

Astral ATAKUJE
Z inżynierem Adamem SOLARZEM, bioenergoterapeutą-egzorcystą, 
rozmawia Anna WOJTAN

- Czy wierzy pan w istnienie 
diabła?

- W istnienie szatana? Oczywi­
ście, że wierzę.

- Na czym pan tę wiarę opiera?
- Jestem człowiekiem wierzą­

cym. Dlatego nie mogę odrzucać 
wiary w istnienie Zła, uosobionego 
w szatanie.

- Czy egzorcyzmy, które pan 
stosuje, to jest właśnie wygania­
nie szatana czy też coś innego?

- Może zamiast odpowiedzi 
wprost, dam pani konkretny przy­
kład z mojej praktyki. Otóż nie­
dawno zgłosił się do mnie pewien 
zrozpaczony ojciec, abym ratował 
jego syna. Po pobycie w trójkę - ra­
zem z matką chłopca - na cmenta­
rzu, syn raptem zmienił się nie do 
poznania! Z jego psychiką stało się 
coś przerażającego. To nie był już 
dawny grzeczny chłopiec - przy­
kładny syn i doskonały uczeń. Z 
wyciem atakował sprzęty w domu, 
przechodniów na ulicy, a nawet 
przejeżdżające samochody, jak 
wściekły pies. Rzucał się z najgor­
szymi przekleństwami i wyzwi­
skami na własnego ojca i rodzoną 
matkę.

Kiedy miewał - rzadkie i krótkie 
- chwile powrotu do normalności, 
mówił, że jest najnieszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie, ponieważ 
staje się bezsilnym świadkiem tego, 
co dzieje się z jego ciałem. Widzi 
to wszystko, co robi, ale nie może 
na to nic a nic poradzić, bo jego cia­
łem włada ktoś inny. Kiedy zoba­
czyłem tego chłopca - od razu wie­
działem, że najskuteczniejsza bę­
dzie pomoc na odległość.

Tak też uczyniłem...
- A więc co to było? Opętanie?
- Oficjalna psychiatria - przy­

najmniej na razie - takiego poję­
cia nie uznaje. Z kolei w Piśmie 
Świętym mamy opisanych wiele 
tego rodzaju przypadków. W moim 
przekonaniu ten rodzaj choroby 
psychicznej polega na tym, że do 
naszego ciała przedostaje się jakiś 
obcy byt, który przejmuje nad nim 
całkowitą lub częściową kontrolę.

- Cóż to jest za byt?
- Może pani nazwać go jak ęhce 

- duszą albo świadomością bardzo 
złego człowieka, który zmarł. Taki 
człowiek nie wierzy, że istnieje ja­
kiś inny świat i dlatego musi dalej 
bytować tutaj na ziemi. Usiłuje więc 
przeniknąć w ciało innego czło­
wieka. Czasami mu się to udaje. 
Zmarli, którzy żyli uczciwie, tutaj 
nie zostają: przechodzą do innego 
świata. Ci, którzy w inny świat nie 
wierzą - mają drogę do niego za­
mkniętą.

- A więc ta obca świadomość, 
dokonująca na nas agresji, to du­
sze potępione?

- Można to tak nazwać. W psy­
chotronice przyjęła się nazwa 
astrale.

- I do czego takiemu stworowi 
potrzebne jest ciało źyjącego czło-

- Uważam, że tak. Znam taki 
dom w jednej z dzielnic Warszawy. 
Od lat stoi opuszczony, chociaż jest 
położony w bardzo atrakcyjnym

wieka? Czy on żywi się naszą 
energią fizyczną i psychiczną, aby 
w ten sposób przedłużyć swój po­
byt na ziemi?

- Głównie chodzi mu o. 
to, żeby doznawać tych 
wszystkich uciech ciele­
snych, które były celem 
jego życia przed śmier­
cią: pijaństwa, rozpusty... 
Jako byt niematerialny 
może to osiągnąć tylko 
zamieszkując w ciele ży­
jącego człowieka.

- Co dzieje się pod­
czas śmierci osoby opę­
tanej, czy zostaje ona 
od intruza w takiej 
chwili uwolniona, czy 
też nadal jest na niego 
skazana?

- O ile wiem, to pod­
czas śmierci następuje 
samoistne odłączenie, 
ponieważ astrala i jego 
ofiarę łączy jedynie ciało 
fizyczne.

- Powiedział pan, że 
ów chłopiec „zainfeko­
wał się” astralem na 
cmentarzu. Czy to zna­
czy, że cmentarz jest 
miejscem szczególnie 
niebezpiecznym, któ­
rego należy unikać?

- Nie sądzę, aby tak 
było. Astrale mogą za­
atakować wszędzie.

podejrzewać, że scenariusze do 
horrorów pisało... samo życie!

- Niestety...
- Czy jednak jest na to 

wszystko jakaś rada? Czy 
można uwolnić opęta­
nego i oczyścić nawie­
dzony dom?

- I w jednym, i w dru­
gim przypadku jest. to 
możliwe, choć pozytywny 
skutek nie jest też, niestety, 
gwarantowany. Wiele za­
leży od potęgi astrala i od 
siły bioenergoterapeuty.

- Panu się to udaje?!
- Nie w każdym przy­

padku. Ale są tacy, którzy 
dysponują większą ode 
mnie siłą.

- Na czym właściwie 
polega to pana oczysz­
czające działanie?

- Nie chciałbym tego 
szczegółowo opisywać... 
Powiem tylko, że na po­
czątek są to klasyczne za­
biegi psychoterapeutyczne. 
Gdy to nie pomaga - do­
piero wtedy uciekam się 
do egzorcyzmów.

- Kościelnych?
- Mam ich wzory i za­

wsze stosuję je tak, jak za­
leca czynić Kościół Święty 
- w łączności z Najwyższą 
Mocą.

- To znaczy - konkret-
- Czy jesteśmy wobec nich bez­

bronni?
- Na ogół pozostajemy na ich 

ataki odporni. Ale ludzie żyjący w 
głębokim konflikcie wewnętrznym, 
których aura uległa rozrzedzeniu, 
stają się łatwym łupem. W mojej 
praktyce bioenergoterapeuty sty­
kam się z tego rodzaju przypadkami 
dość często. Ostatnio przyszła do 
mnie np. pacjentka, której - jak się 
to popularnie mówi - urwał się film: 
miała różnej długości okresy, w któ­
rych zupełnie nie zdawała sobie 
sprawy ze swoich czynów i po­
stępków. Inni znów pacjenci słyszą 
głosy. Początkowo są one przyja­
zne - podają się za przyjaciół, na­
wet za anioła stróża. Dopiero po­
tem ujawnia się ich prawdziwa na­
tura. Zapewniam panią, że to nie są 
żadne urojenia. Ta choroba psy­
chiczna ma swe źródło w inwazji 
obcej świadomości.

- Pana zdaniem wszystkie cho­
roby psychiczne mają takie wła­
śnie podłoże?

- Ależ skąd! Tylko drobna ich 
część - zwłaszcza niektóre rodzaje 
schizofrenii, polegające na tzw. roz­
dwojeniu osobowości. Większość 
chorób psychicznych nie jest w ża­
den sposób związana z agresją in­
nych bytów.

- Niekiedy słyszy się o tzw. na­
wiedzonych domach, w których 
„straszy”. Czy te zjawiska rów­
nież wiążą się z działalnością 
astrali?

punkcie. Teraz mają go rozebrać, 
bo nikt nie jest w stanie tam na dłu­
żej zamieszkać.

- Dlaczego astrale mają skłon­
ność do niektórych tylko budyn­
ków?

- Najczęściej - tak jest również 
w przypadku owego domu, o któ­
rym wspomniałem - wiąże się to z 
popełnionym tam niegdyś morder­
stwem. Świadomość osoby, która 
w nagły sposób została pozbawiona 
życia, nie może rozstać się z miej­
scem, w którym rozegrała się tra­
gedia.

- Kiedy słucha się tego, można

nie - jak?
- To bardzo szeroki temat... Ko­

nieczne są odpowiednie modlitwy 
do świętego Michała Archanioła i 
do anioła stróża.

- Swego czasu był wyświetlany 
na naszych ekranach i w telewi­
zji trzyczęściowy film o opętaniu 
i egzorcyzmach pt. „Omen”. Co 
pan sądzi o przedstawianych tam 
technikach egzorcyzmowania? 
Czy pokrywają się one z pana 
wiedzą na ten temat?

- Jeśli dobrze pamiętam - ojciec 
zabija tam nawiedzone dziecko? 
Trudno polecać ten sposób. I



W PRÓSZKOWIE AEROBIK TRAFIE POD STRZECHY

Jeszcze do niedawna kobieta po pięćdziesiątce uważana była za leciwą matronę, 
która najlepsze lata ma już za sobą. Dziś stopniowo zmienia się to wyobrażenie.

P
rzede wszystkim panie w 
dojrzałym wieku korzy­
stają już z tego, że nie 
muszą martwić się o 
dzieci - czy mają odro­
bione zadanie i czy spa­
kowały do tornistra pod­

ręczniki. Nie muszą też spieszyć się 
do domu, aby ugotować obiad, a 
wieczory spędzać na prasowaniu. 
Mają więcej czasu, aby pomyśleć o 
sobie.

Lansowana na zachodzie moda na 

młody wygląd i sprawność fizyczną 
dotarła i do podopolskich wsi. Z 
roku na rok rośnie liczba miejsco­
wości, gdzie odbywają się zajęcia 
ruchowe przy muzyce, których 
uczestniczkami są panie w kwie­
cie wieku.

- Kobiety po pięćdziesiątce, jeśli 
nie dbają o siebie, zaczynają się bar­
dzo szybko starzeć - twierdzi Irena 
Szopa, mieszkanka Prószkowa, a 
także organizatorka aerobiku, który 
adresowany jest przede wszystkim 
do pań w dojrzałym wieku.

W Prószkowie zajęcia dla pań 
odbywają się od ponad roku. Spo­
tykają się one dwa razy w tygodniu 
- po półtorej godziny. Sala kame­
ralna w Gminnym Ośrodku Kultury, 
gdzie zwykle odbywają się sesje 
rady lub miejscowe władze przyj­
mują gości, zamienia się w klub fit­
ness i przebieralnię.

Na początek rozgrzewka. Trzeba roz­
ruszać szyję, ramiona, później kilka 
podskoków w miejscu - i można za­
czynać. Najpierw bieg po kole w 
takt muzyki, później kilka ćwiczeń 
na mięśnie brzucha. Najwięcej kło­
potów sprawia paniom wykonywa­
nie układów tanecznych, bo i one 
znajdują się w programie zajęć. Tym 
samym panie ćwiczą nie tylko ciało, 
ale także umysł, gdyż trzeba zapa­
miętać, co po czym następuje, li­
czyć kroki i słuchać muzyki, aby nie 
zgubić rytmu.

W górę ręce i nogi.

Gertruda Słota w zajęciach uczest­
niczy od niedawna.

- Szwagierka namawiała mnie na 
przyjście - mówi. - Jestem po ope­
racji i ćwiczenia są dla mnie formą 
rehabilitacji, a nie kryję, że i dobrze 
byłoby przy okazji stracić kilka ki­
logramów - mówi.

Elżbieta Wocka uważa, że w gru­
pie ćwiczy się lepiej, samemu w 
domu nie ma na to ochoty.

- Tutaj można nie tylko poruszać 
się, ale również spotkać się, po­
rozmawiać, a tym samym wnieść 
trochę odmiany w codzienność - 
uważa pani Elżbieta.

Kobietą gumą nazwać można 
Różę Rother. W przerwie Ćwiczeń 
rozbawia koleżanki, wykonując 
dziwne wygibasy - jej nogi zdają się 
nie mieć kości.

Dwa miesiące temu wojnę zbęd­
nym kilogramom wypowiedziała 
Maria Wiercimok, jedna z naj­
młodszych uczestniczek zajęć.

- Znacznych efektów ćwiczeń na 
razie nie widać. Dla mnie ważne jest 
to, że zaczęłam coś robić, aby po­
zbyć się nadwagi i poprawić spraw­
ność fizyczną.

Wanda Świsłowska trafiła na za­
jęcia pół roku temu. Podobnie jak 
pani Maria, wśród starszych kole­
żanek traktowana jest jak podlotek.

- Miałam dolegliwości ruchowe 
więc postanowiłam przyjść na za­
jęcia. Bardzo je lubię. Przyprowa­
dzałam koleżanki. Niestety nie przy­
chodzą już. Przypuszczam, że zra­
ziły się tańcem, bo wymaga dużo 
więcej wysiłku aniżeli ćwiczenia - 
stwierdza.

Pani Irena (na pierwszym planie) zaimponowałaby żywotnością niejednej nastolatce.

Niektórzy mieszkańcy Prószkowa  z przy- 
mrużeniem oka patrzą na zajęcia 
pań. Wiele kobiet w dojrzałym 
wieku uważa, że ćwiczenia przy mu­

zyce to nie dla nich. Nie chcą być 
postrzegane jak dziwaczejące, sta­
rzejące się kobiety, które za wszelką 
cenę pragną uchodzić za młode. 

Żegnaj tfuszczyku! Szklanka wody dla ochłody. Pląsy w wykonaniu Wandy Świsłowskiej.

Magazyn • Sobota - niedziela 17- 18 listopada 2001

Koci grzbiet babci Irci



ITENERYFĄ NIE WYGRA, ALE BRYZĘ MA NAJLEPSZĄ 

Skok PO JOD, 
czyli leczenie morzem

Jeszcze pól roku i będzie brzuszek jak tarka.

Pięciotysięczna Łeba późną jesienią przypomina wymarłe miasto. 
Trudno sobie wyobrazić, że latem przewija się przez nią 60 tysięcy ludzi.

- Kobiety starsze ode mnie potra­
fią się świetnie ruszać i czerpać z tego 
satysfakcję. Na ćwiczenia nigdy nie 
jest się za starym. Jeżeli ktoś to lubi, 
to przyjdzie - mówi Wanda Świ- 
słowska. - Przyznam, że przychodząc 
pierwszy raz, sądziłam, że będę się 
tutaj nudziła, bo ćwiczeni będą zbyt 
proste. Okazało się, że mam kłopoty 
z czymś, co moim starszym kole­
żankom nie sprawia żadnych trud­
ności - dodaje.

Ma się tyle lat, na ile się czuje, 
czego przykładem może być Irena 
Szopa. Nie kryje, że przekroczyła już 
sześćdziesiątkę, ale sprawnością fi­
zyczną i wewnętrzną werwą prze­
rasta niejedną dwudziestolatkę. 
Mówi, że ma w sobie sprężynę i nie 
wyobraża sobie bezczynnego sie­
dzenia.

- Kiedyś usłyszałam, że wielu 
prószkowian się mnie boi, bo cho­
dzę dumna po ulicy. Odpowiedzia­
łam, że nie chodzę dumna, tylko wy­
prostowana. Pomyślałam, że nie 
tylko ja mogę wyglądać na taką 
„dumną”, dlatego zorganizowałam 
te zajęcia - mówi z uśmiechem Irena 
Szopa.

iedy autobus przejeżdża 
wczesnym wieczorem 
główną ulicą miasta, pustą 
i wyludnioną, kierowca 
smutnie zauważa: - A la­
tem nie można tędy prze­
jechać.

Łebianom trudno się pogodzić z 
tym bezruchem. Chcą, by miasto tęt­
niło życiem nie tylko w lecie. W 1995 
roku w Łebie powstało Stowarzy­
szenie Forum Turystyczno-Gospo- 
darcze, skupiające kilkudziesięciu 
przedsiębiorców turystycznych. Wpa- 
dli na pomysł, by wykorzystać kli­
matyczne walory miejscowości, a 
przede wszystkim przedłużyć sezon 
turystyczny.

- Miasta wymyślają różne atrak­
cje, by przyciągnąć turystów. My 
mamy coś, czego nam nikt nie ukrad- 
nie: morze - mówi burmistrz Andrzej 
Cyranowicz.

co wyróżnia Łebę od innych miej­
scowości, to bodźcowość klimatu 
,czyli - inaczej mówiąc - sposób od­
bierania zjawisk klimatycznych przez 
organizm. Związany jest on z jako­
ścią powietrza i promieniowania sło­
necznego - wyjaśnia.

W Łebie klimatolodzy odnotowują 
podwyższoną obecność soli i jodu w 
powietrzu.

- Bierze się to stąd - tłumaczy dr 
Rabski - że morze na wysokości 
uzdrowiska ma trzy mielizny, które 
powodują większe załamywanie się 
fal. Rozpryskująca się w postaci drob­
nych kropelek woda przenika do po­
wietrza, „wyposażając” je w spore 
ilości soli i jodu. A lokalna cyrkula­
cja powietrza sprzyja powstawaniu 
bryz morskich i lądowych, które 
świetnie wpływają na samopoczucie 
człowieka. Takich bryz jak Łeba nie 
ma nigdzie w kraju.

Szef Słowińskiego Parku Naro­
dowego, Feliks Kaczanowski, do tego 
arsenału walorów przyrodniczych do­
rzuca jeszcze jeden: miasto położone 
jest w sąsiedztwie parku krajobrazo­
wego, który stanowi naturalny filtr 
samooczyszczający powietrze.

Sześcioletni Mateusz przyszedł razem z 
babcią. Przyniósł z sobą książkę z 
obrazkami przedstawiającymi poke­
mony i zabrał się do ich kolorowa­
nia. Zajęcie to nie było jednak tak in­
teresujące jak przyglądanie się wy­
czynom babci, która wyginała się 
robiąc „koci grzbiet” albo bie- « 
gała w miejscu, starając się jak 1 
najwyżej podnieść kolana. Po- ’ 
kemony idą w kąt, a Mateusz 
stara się naśladować ćwiczenia 
wykonywane przez panie. Prze­
mierzanie sali na czworakach spra­
wia mu jednak największą frajdę.

Klaudia uczestniczy w zajęciach 
razem z mamą. Ma dwanaście lat i 
uważa, że musi ćwiczyć, aby mieć 
szczupłą sylwetkę.

- Jeszcze do niedawna przychodził 
z nami mój dziesięcioletni brat, ale 
jemu ćwiczenia nie są potrzebne, bo 
i tak jest za chudy - uważa Klaudia.

Członkowie Forum Turystyczno-Gospo- 

daraego marzą o jednym: żeby udało 
się sezon turystyczny przedłużyć choć 
o kilka miesięcy.

- Najlepiej dwa miesiące po wa-

Klimafolog dr Kazimierz Rabski twier­
dzi, że z Łeby na pewno nie da się 
zrobić Wysp Kanaryjskich i z taką na 
przykład Teneryfą konkurować się 
nie da.

- Ale nic lepiej nie działa na sa­
mopoczucie człowieka niż kojący 
wpływ morza. A to, - W Łebie łagodne są zimy i jesienie, za 

to nieco zimniejsze lata. Natomiast 
wiatr towarzyszy mieszkańcom nie­
ustannie. Obliczono, że bezwietrz­
nych dni jest w ciągu roku (średnio) 
zaledwie sześć.

Doktor Rudolf Greczko, jeden z 
członków stowarzyszenia gospodar­
czego i zarazem lekarz rodzinny, 
przypomina, że od 1947 roku mia­
sto podejmowało starania o nadanie 
mu statusu uzdrowiska.

- Pamiętam przygotowywane 
wówczas dokumenty, bo część z 
nich opracowywał mój ojciec, 
który prowadził w mieście prak­
tykę lekarską - mówi.

Starania, by stać się ośrod­
kiem sanatoryjnym, skończyły 
się niepowodzeniem, więc w 

L 1974 roku miejscowe władze 
po raz kolejny spróbowały 

szczęścia. Opracowano gigan­
tyczne - jak wszystko wówczas - 
plany. W mieście miała powstać baza 
sanatoryjna na trzy tysiące łóżek, 
duży szpital, uzdrowisko z pijalnią 
wody, zespól krytych basenów z pod­
grzewaną morską wodą. Niewiele się 
z tych planów ziściło. Dziś Łebie bra­
kuje chyba najbardziej właśnie tych 
krytych basenów.

Władze Turystyczne Księstwa Łeby zwracają się z 

uprzejmą prośbą do wszystkich, których może to 

dotyczyć, a w szczególności rodowitych 

Obywateli Księstwa o okazanie posiadaczowi 

tego paszportu nieograniczonej gościnności, 

zapewnienie mu wszelkich rozrywek i 

przyjemności w taki sposób, aby jego pobył na 

terenie Księstwa Łeby był nieprzerwanym 

pasmem rozkosznych doznań. Udzielona 

nieograniczona pomoc ma spowodować już w 

chwili wyjazdu posiadacza tego paszportu 

nieodpartą chęć powrotu do najpiękniejszego 

Księstwa na świecie.

Po półtorej godziny intensywnego ru­
chu czas na chwilę wytchnienia. Te­
raz można poplotkować, pośmiać się 
z wyczynów kobiety gumy, czyli 
Róży Rother, która udowadnia, że na­
wet po maratonie ćwiczeń drzemią 
w niej niespożyte pokłady energii. 
Jeszcze tylko należy zamienić leg­
ginsy na spodnie, a trampki na buty 
na obcasach i już można wracać do 
domu. Tam przed telewizorami cze­
kają mężowie, którzy zapewne nie 
przypuszczają, że ich żony są spraw­
niejsze od wielu telewizyjnych dwu­
dziestolatek, które oni omiatają tę­
sknym wzrokiem po ekranie.

Sabina KUBICIEL
Zdjęcia: Tadeusz Kwaśniewski

Hotel Neptun w całej okazałości.

kacjach i dwa przed ich rozpoczęciem 
- wzdycha doktor Greczko. I dodaje: 
- Do Łeby powinni przyjeżdżać wszy­
scy ci, którzy mają kłopoty z odpor­
nością organizmu i często zapadają 
na choroby górnych dróg oddecho­
wych. Niedoceniamy często tego, co 
jest aktywną i mądrą pracą nad wła­
sną odpornością. Bardziej wierzymy 
w szczepionki i zioła niż w bodźcowe 
działanie klimatu.

Jego zdaniem coraz częściej taki 
wypoczynek będą sobie fundować lu­
dzie zagonieni, szefowie firm.

- Najdroższą i najcenniejszą ma­
szyną w zakładzie jest jego szef. Ta 
„maszyna” zasługuje na przeglądy, 
na inwestowanie w zdrowie - uważa. 
- Opłaca się też inwestować w zdro­
wie pracowników.

Dr Rabski jest przekonany, że nie­
bawem w modzie staną się krótkie, 
ale intensywne wypady po zdrowie - 
ot, na tydzień, góra dziesięć dni.

Łebscy hotelarze starają się do takiej 
filozofii wypoczynku przygotować 
jak najlepiej: proponują swoim go­
ściom turystykę konną, wędkarstwo 
morskie, zabiegi rehabilitacyjne. Ha­
sło „leczenie morzem” stało się co­
raz bardziej rzeczywiste, gdy jeden z 
ośrodków wprowadził do swej oferty 
fizykoterapię i zabiegi wodno-lecz- 
nicze. Łebianie kilka lat temu zaczęli

organizować też „zielone kolonie” 
dla dzieci z różnych stron kraju.

- Miasto może przyjąć tysiące 
dzieci z infekcjami, astmami oskrze­
lowymi, problemami zaburzeń sta­
tyki. Dziwię się, że matka z dzieckiem 
pięcio-, sześcioletnim przyjeżdża do 
Łeby w środku lipca. To mija się z ce­
lem, bo nie ma żadnej wartości zdro­
wotnej - mówi dr Rudolf Greczko.

Do wydłużonego sezonu przygo­
towywane też są pensjonaty i ośrodki 
wypoczynkowe. Wymienia się okna, 
ogrzewanie, modernizuje pokoje. Ho­
telarze prześcigają się w ofertach, pro­
ponują wyposażone w sprzęt audio 
sale konferencyjne, rozrywkę, zabiegi 
kosmetyczne, wycieczki po okolicy 
bajkową kolejką i różne specjały re­
gionalnej kuchni.

Kilka lat temu miasto zasłynęło ini­
cjatywą powołania Księstwa Łeb­
skiego, gościom wydawano wówczas 
paszporty. Burmistrz Andrzej Cyra­
nowicz twierdzi, że pomysł promo­
cyjny był niezły, ale już się trochę zu­
żył, więc trudno go będzie w przy­
szłości odgrzewać.

Łeba wabi wodniaków nowo wybu­
dowanym portem jachtowym (na 120 
jednostek) oraz nowoczesną stanicą, 
w której może jednocześnie przeno­
cować trzydzieści osób. Przewodni­
czący rady miasta, Maciej Multaniak, 
mówi, że port nie miał szczęścia do 
swych szefów. Obecny jest trzecim 
z kolei. - Pierwszy - tłumaczy - za­
żądał od rady miasta dofinansowania 
w kwocie miliarda starych złotych. 
Nie dostał, więc odszedł. Drugi chciał 
dwa miliardy. Też nie dostał i zrezy­
gnował. Trzeci chce trzech miliar­
dów... i chyba je dostanie. Bo prze­
konał większość radnych do swoich 
pomysłów, a poza-tym ludzie boją się, 
że i on odejdzie.

Jerzy Giełdoń, przyznaje, że port 
przynosił straty.

- Musimy utrzymać go w gotowo­
ści przez cały rok. a przecież zara­
biamy tylko w sezonie - mówi. I zdra­
dza, że ma furę pomysłów, jak wyjść 
z finansowego dołka - wydzierżawiać 
powierzchnię firmom reklamowym, 
prowadzić sprzedaż niektórych arty­
kułów na wyłączność, rozwinąć usługi 
szkutnicze.

Krystyna Puszcz, członkini forum 
gospodarczo-turystycznego. wierzy, 
że inicjatywa przedłużenia sezonu się 
powiedzie: - Nie na darmo mówią o 
nas „łebscy ludzie". Wierzę, że hasło 
„leczenie morzem" jest tym. które bę­
dzie do naszego miasta ściągać tury­
stów. Przecież morze jest lekarstwem 
tanim, a poza tym nie wywołuje skut­
ków ubocznych.

Maria SZYLSKA



CZWARTA RUNDA 

Drogie 
opilstwo

I. Murzyn z Nigru, Moussa Yahaya jest pracowni­
kiem firmy pod nazwą Legia Warszawa. Jest zawo­
dowym piłkarzem i do jego obowiązków należy przede 
wszystkim dobra gra w I lidze, a zwłaszcza strzelanie 
bramek przeciwnikom pracodawcy. W kontrakcie Mo- 
ussy Yahai z klubem Legii zapisane jest zapewne czarno 
na białym, ile to też za właściwe wypełnianie pra­
cowniczych obowiązków jego firma ma mu płacić. Pła­
cić tak dużo, że zwykłym zjadaczom chleba wysokość 
tylko miesięcznych jego zarobków słusznie wyda się 
astronomiczną, lekko wystarczającą im na przeżycie 
choćby i całego roku.

Moussa Yahaya pracuje w wyznaczonych przez klub 
i organizatora ligowych rozgrywek dniach i godzi­
nach. Pracuje podczas treningów lub meczów. Jed­
norazowo z reguły nie więcej niż trzy-cztery godziny 
dziennie. Ma też dni wolne od harówki. Czy w te dni 
- jako człek wolny i dorosły - może bywać gdzie chce 
i robić co mu się żywnie podoba? Zapewne tak, boć 
przecież w żadnym kontrakcie o pracę nie zapisuje 
się, jak zawodowy piłkarz powinien spędzać czas 
wolny od pracy.

II. Moussa Yahaya - reprezentacyjny piłkarz Nigru 
- swój zasłużony futbolowy weekend postanowił spę­

dzić w gronie swoich dawnych 
polskich przyjaciół z klubu Hut­
nik w mieście Krakowie. Przy­
jęli go oni typowo po piłkarsku 
- przyjaciele poszli na piwo, ale 
po kilku browarnych kolejkach 
krakowianie udali się do swoich 
domów, Moussa wyruszył nato­
miast w drogę powrotną do War­
szawy. Niestety, na dworzec ko­
lejowy nie dotarł, bo zwinęli go 
policjanci i zawieźli do izby wy­
trzeźwień, gdzie obywatelowi Ni­
gru zmierzono - jak to profesjo­
nalnie określają przedstawiciele 
organów ścigania - zawartość al­
koholu w wydychanym powie­
trzu. Wielkość ta wskazywała na 
opilstwo, bo wynosiła 2,57 pro­

mila, a zatem dać ją mogło spożycie trzech litrów piwa 
lub „nic”, czyli pół litra we dwóch.

Yahaya miał jednak pecha, bo jego „wyczyn” z wiel­
kim zadęciem spopularyzowały ogólnopolskie media, 
a głównie telewizja, pokazując z niezrozumiałą lubo­
ścią ładowanego do policyjnego radiowozu przed „wy- 
trzeźwiałką” zakutego w kajdany czarnoskórego pił­
karza. Ten zdążył jeszcze „spod budy” odpowiedzieć 
reporterom na pytanie, dlaczego zwija go policja: - Nie 
mam dokumentów, jestem kolorowy!.

III. Tysiące ludzi w Polsce pija alkohol.- Często 
ponad miarę. Tysiące ludzi codziennie się upija. Przed 
pracą, podczas pracy, po robocie. Obchodzi to ich pra­
codawców, kiedy stawią się do roboty „na bani”, ka- 
rzą ich, jeśli pijają Zamiast pracy.

Moussa Yahaya z Nigru, kontraktowy pracownik 
futbolowy Legii Warszawa, nie jest z tych, którym 
się radzi, że, jeśli wódka w pracy szkodzi, porzuć pracę, 
o co chodzi?”, bo poszedł „w Polskę” w czasie wol­
nym od zawodowych zajęć, a więc wtedy, kiedy czyni 
to wielu ludzi w kraju dającym mu dobry zarobek, za 
co nie spotykają ich żadne dolegliwości ze strony pra­
codawców.

Pracodawcy Moussy z klubu, wcale nie innego niż 
te, w których tolerowano i toleruje się tych zawodni­
ków, którym alkohol przelewa się nawet przed me­
czem, mocno jednak uderzyli pięściami w stół. Zna- 
leźli na niego paragraf, bo Yahaya za swój krakowski 
gościnny występ otrzymał nie tylko surowe upomnie­
nie, ale i jeszcze musi zapłacić do klubowej kasy 
grzywnę w wysokości aż 5 tysięcy złotych, czyli 50 
milionów starych złociszy. Moussa zapewne po tym 
wydatku z torbami nie pójdzie, ale łatwiej i jemu da­
łoby się przeżyć tę stratę, gdyby te jego 50 „baniek” 
trafiło na przykład na fundusz wspomogania biednych 
dzieci, a nie na klubowe konto. A tak wygląda na to, 
że Legia odebrała sobie - choć trochę - to, co w nad­
miarze dała swojemu pracownikowi. A kto daje i od­
biera...

Juliusz STECKI

Litewski koszykarz 
pił całą noc przed 
l-ligowym meczem 

w Polsce. Nad ra­
nem w aucie za­
trzymała go poli­
cja. W meczu nie 
zagrał. Stanie teraz 
przed sądem. Jego 
klub nie reaguje.

Z MONITORA KOREKTORA

O kruczkach, zmyłkach i haczykach
a wstępie dwa cytaty oraz 
asekuracyjne wyjaśnienie, by 
zapobiec ewentualnym po­
sądzeniom o jakąś - Boże 
uchowaj - interesowność w 

propagowaniu katowickiej imprezy (i 
bez tego wszystkim dobrze znanej, bo 
niezwykle energicznie reklamowanej 
w radiu i telewizji).

Prof. Edward Polański, jeden z ju­
rorów i autorów tekstów finałowych 
Dyktanda:, Jestem zafascynowany fe­
nomenem Dyktanda. To jedyna im­
preza, która tak szeroko propaguje za­
sady poprawnej polszczyzny. Dyk­
tando dowartościowało polską 
ortografię, spowodowało też modę na 
nią - w efekcie podnosi to sprawność 
ortograficzną społeczeństwa”. Prof. 
Jan Miodek, słynny językoznawca, 
niezwiązany z katowickim konkur­
sem: ,,Dyktando sprawia, że ludzie raz 
do roku słyszą o języku polskim. 
Znaczna ich część przygotowuje się 
do niego cały rok. Choćby motywa­
cją nie była czysta satysfakcja, ale ja­
kiś cel merkantylny, np. samochód czy 
coś innego, to ostatecznie służy to do­
brej sprawie”.

Właśnie dlatego: ponieważ służy 
dobrej sprawie, z przekonaniem i sa­
tysfakcją opowiadam Państwu o Dyk­
tandzie i namawiam co odważniej­
szych do wzięcia w nim udziału. Na­
mawiając zaś, lojalnie uprzedzam: na 
pewno nie będzie łatwo.

A także o prowo­
kacjach, podstę­
pach, zasadzkach, 
sztuczkach i tri­
kach ortograficz­
nych jest dzisiej­
szy „Monitor". Już 
za tydzień „cata 
Polska pisze Dyk­
tando", a że bę­
dzie to gra o 
wielką stawkę z 
paroma tysiącami 
rywali, z pewno­
ścią trzeba się 
przygotować na 
najgorsze pułapki 
i wszelkie możliwe 
szykany.

Żeby pisać bezbłędnie, nie wystar­
czy się nauczyć słownika na pamięć. 
Kandydaci na mistrzów polskiej or­
tografii muszą się kierować, owszem, 
regułami pisowni, ale przede wszyst­
kim logiką, dopiero potem - hasłami 
ze słownika. Oto przykłady pułapek. 
Poniższe zdania, „z życia wzięte”, tj. 
wynotowane w ostatnich dniach z roz­
maitych artykułów, zawierają pod­
stępne wyrażenia (te wytłuszczone), 
które właśnie tak trzeba napisać, mimo 
że w „Nowym słowniku ortograficz­
nym PWN” (przypominam - obowią­
zującym na Dyktandzie jako najwyż­
sza instancja) podano inaczej. A to dla­
tego, że: 1. tak nakazuje logika, 2. taka 
pisownia wynika z ducha - a nie z li­
tery - zasad polskiej ortografii.

Jeszcze trochę, a byśmy się tym pa­
sem przecięli. Nie mówię, że byśmy 
ten mecz wygrali, ale gdybyśmy ata­
kowali odważniej, byłaby szansa na 
korzystniejszy wynik. Nie chcemy, by 
ucierpieli pasażerowie ani by nasza 
firma (MZK) ponosiła dodatkowe 
koszty. Mówią o tym klubie same do­
bre rzeczy - że są tu świetni zawod­
nicy, super organizacja... Opole to 
miasto niewiele ponad stutysięczne.

Czy oczekiwanie na wizytę w po­
radni kardiologicznej około miesiąca 
to nie zbyt długo dla pacjentów? Czy 
nie zbyt słabo wspomagamy mały i 
średni biznes? Gdyby nie zbyt duża 
liczba błędów po naszej stronie, to mo­

glibyśmy spokojnie myśleć o zwycię­
stwie.

Konduktorzy to nie ostatnia no­
wość, jaka pojawi się w opolskim 
MZK. Nasze autobusy już nie nowe. 
Wcale nie czysta formalność (tytuł 
w „Gazecie Wyborczej”). To nie bieda 
winna (tytuł w ,,NTO”).

Te ostatnie przykłady zasługują na 
szczególną uwagę. „Normalnie” par­
tykułę nie z przymiotnikami i rze­
czownikami oczywiście należy pisać 
razem, tu jednak konieczna jest pi­
sownia oddzielna. Zresztą proszę 
sprawdzić wszystkie podane zdania: 
czy miałyby one sens, gdybyśmy po­
łączyli wyróżnione wyrazy?

Na koniec parę słów na temat in­
terpunkcji - nie tylko dla dyktando- 
wiczów. Pamiętajmy o kardynalnej 
zasadzie: konieczności zamykania zda­
nia podrzędnego wplecionego w zda­
nie główne. To chyba nie jest bardzo 
trudna reguła, a jednak nawet najlep­
szym dziennikarzom zdarzają się (z 
pośpiechu?) na przykład takie za­
bawne konstrukcje: Chłopak  przyznał 
się, że zadał mu cios nożem i wyraził 
skruchę. Jubilat otrzymał czekoladowy 
tort, na którym paliły się zimne ognie 
oraz bukiety kolorowych kwiatów. Z 
drugiej strony - jakże niewesoły byłby 
los korektora, gdyby przecinki zawsze 
stały we właściwych, wyznaczonych 
przez normy miejscach...

Krzysztof SZYMCZYK

POGOTOWIE LITERACKIE JACKA PODSIADŁY

Skowyt po mazursku
ITOLD MAZUR mierzy 
się 7 różnymi gatunkami. 
Na przykład pisze dzien­
nik, ale jego zapiski z dni. 
które wstrząsnęły nie tylko 

Ameryką, niczego nie wnoszą do ob­
razu i rozumienia tej tragedii. A miej­
scami rażą prymitywizmem. O Osa- 
mie ben Ladenie: Złapać tego czło­
wieka i zerwać mu brodę. Z brody 
zrobić bicz z dodatkiem metalu i przy­
lać mu z 1000 razy na dupę. Albo: 
Oglądam (...) tych ludzi, którzy stoją 
w oknach palących się wież World 
Trade Center. Co myślą ci ludzie? Kur­
czę, Panie Witoldzie, proszę mi wy­
baczyć cynizm, ale przecież nie my­
ślą, czy lepszy omlet z groszkiem czy 
z dżemem. W ogóle nie myślą, tylko 
potwornie się boją i umierają, tyle aku­
rat wiadomo.

W innym miejscu mój Zasłużony 
Korespondent próbuje formy, z grub­
sza biorąc, pośredniej między kali- 
gramem a poezją konkretną. Oto jedna 
z takich próbek:

SŁOWA SŁO wa 
sło-wa SŁOWA 

ł w a
s o 

spieprzają 
jak zające

z lasu milczenia

Całkiem pomysłowe, ale to ledwie 
przystaweczka, a za specialite de la 
maison należy uznać „Skowyt po ma­
zursku”. „Skowyt” to oczywiste na­
wiązanie do głośnego poematu Gins- 
berga, a „po mazursku” to, śmiem do­
mniemywać, nawiązanie do Witolda

Ten poemat pra­
wie prozą to sto­
nowany, ale sta­
nowczy atak na 
naszą współcze­
sność, w szcze­
gólności na byt 
zwany pań­
stwem. Autor 
rozbiera go i de­
precjonuje ni­
czym anatom i 
oskarżyciel w 

jednej osobie.

Mazura. Czyli taki Ginsberg po mo­
jemu. Ten poemat prawie prozą to sto­
nowany, ale stanowczy atak na naszą 
współczesność, w szczególności ną 
byt zwany państwem. Autor rozbiera 
go i deprecjonuje niczym anatom i 
oskarżyciel w-jednej osobie: Duszą 
tego państwa / banki i konsorcja. / Sei - 
cem państwa / twardy dysk. / Wiedzą 
państwa / włókna optyczne, hologram 
i zdania nie skończone. / Odbytem'pań- 
stwa / ciemne transakcje w złotych sa­
lonach. Pogardliwą litanię przerywają 
sekwencje obrazów przedstawiających 
niemych świadków upadku świata. 
Dumą błyszczą hardość i gwałt. I wy­
niki w ekonomii - w normie. / Nad­
wyżki eksportu, hossy na giełdach, 
transport baryłek ropy. / Suną szybkie 
auta, pociągi ekspresowe. Metra bu­
dzą podziemia. / Dźwigi wynoszą wy­
soko bloki z betonu i z aluminium / i 
w tym świecie nawet chmury mają kon­
kurencję. Przemyślana całość bez wo­
dolejstwa, tu i ówdzie przetkana 
zmyślną metaforą, bardzo dobrze. Za­
strzeżenia mam zupełnie drobne, ale 
może nie zaszkodzi ich ujawnić. 
Zresztą nie zdziwię się, jeśli autor nie 
zgodzi się z nimi. Mam wrażenie, że 
siłę tego ataku na państwo jako bez­
osobowy, okrutny i nieokreślony byt 
osłabiają nieco wdzierające się z 
rzadka do poematu znamiona „tu i te­
raz”, sprawiają, że całość niepotrzeb­
nie ciąży ku doraźności. Jako znamię 
takie jawi mi się na przykład, skądi­
nąd pomysłowe i niewątpliwie celne 
w swej złośliwości porównanie: I 
pewne jest jak dieta poselska, że rzu­
cone kamienie / nie zniweczą spro­
śnych zjaw. Zdarza się też panu Wi­
toldowi nie najszczęśliwiej dobrać po­
jedyncze słówko. Ot, jak choćby: Z

tych spojrzeń powiewa Arktyką. Wo­
łałbym, żeby nie powiewało, ale po 
prostu wiało, tak jak mówi się, że od 
kogoś lub czegoś powiało chłodem 
(wbrew pozorom „powiewa” nie jest 
formą czasu teraźniejszego od „po­
wiało”). Po pierwsze, można odnieść 
wrażenie, że powiewa Arktyką tak, jak 
np. flagą, a po drugie „powiewa” jest 
o wiele łagodniejsze niż „wieje”, pod­
czas gdy chodzi o chłód potężny, ark- 
tyczny przecież. To trochę tak, jakby 
w jednym określeniu zawrzeć i zdrob­
nienie, i zgrubienie, które wzajem się 
znoszą (tylko czasem udaje się po­
wiedzieć coś w rodzaju: „potwornie 
miły”, ale już „leciutki wicher” czy 
„szczuplutki tłuścioch” nie brzmią do­
brze). Wszystko to są jednak detale, 
które niewiele „Skowytowi po ma­
zursku” ujmują. Ale też niech będzie 
przynajmniej widać, że uważnie czy­
tam.

Autor pisze o swojej pracy: „Szcze­
gólnie Skowyt dał mi się mocno we 
znaki. Widać, że jak go pisałem, to 
miałem problemy z zatrzymaniem się. 
I gdyby nie przypadkowe wyłączenie 
światła, to nie wiem, jak by się to za­
kończyło. Panie Jacku, starym zwy­
czajem interwencja Pogotowia Lite­
rackiego będzie jak najbar dziej wska­
zana, a raczej bym powiedział,, że 
wzywam Pogotowie do szczególnego 
przypadku”. Bóg zapłać za zaufanie. 
A prąd wyłączyli Panu w najodpo­
wiedniejszym momencie! (Toteżpóź­
niejszy „Dopisek do skowytu” wydaje 
mi się już niekonieczny). Powinien 
Pan zakład energetyczny po rękach 
całować. Tylko proszę przedtem 
sprawdzić, czy nie są pod napięciem, 
bo Panu potem żadne pogotowie 
świata nie pomoże. ŻYCZLIWY
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DZIKI ZACHÓD

Bić w leb, ale nie za często

K
rajowi rezydenci gangu Czer- 
wonasa zjechali do luksuso­
wego hotelu w Karpaczu, 
gdzie debatowali nad udosko­
nalaniem metod obierania lu­

dzi z pieniędzy. Ścierały się różne 
opcje:

- Powinniśmy frajerom, nad któ­
rymi roztaczamy opiekę, wyrywać 
paznokcie. Wtedy są bardziej skłonni 
do płacenia haraczu - rzucił propo­
zycję Baleron, miłośnik rozwiązań si­
łowych i mało subtelnych.

- - A cóż to za barbarzyńskie po­
mysły?! - oburzył się Gerber, znany 
miłośnik wody kwiatowej, ale tylko 
tej podrabianej na wielką skalę w ga­
rażach pod Łodzią - Wyrywać można, 
ale tylko z jedriej ręki. Na przykład 
lewej. Prawą niech frajerstwo na nas. 
zarabia.

- A dlaczego nie miałoby ono za­
rabiać na nas obiema rękami?! - bły­
snął racjonalizmem Głowizna, zwany 
tak nie z powodu roztropności, lecz 
tego, iż w zwarciu nieźle bije.„z 
główki”. - Wprowadźmy podatek po- 
główny, tak jak chcą tego liberałowie. 
Każdy raz na tydzień dostanie pięścią 
po głowie i będzie płacił...

- Mądrze gada, nasypcie mu ścieżkę 
- mruknął z uznaniem sam Czerwo-

Zasadniczej kwe­
stii: „Czy to w 
ogóle moralne - 
dobierać się do 
oszczędności 
swych obywa­
teli?" nie posta­
wił też dzienni­
karz, ale tego 
się nawet me 
spodziewałem, 
bo w naszym za­
wodzie własno­
ręczne ucięcie 
sobie jaj nazywa 
się teraz OBIEK­
TYWIZMEM.

nas, a jeden z jego przybocznych miś­
ków usypał na stole pasemko białego 
proszku, który Głowizna wciągnął do 
nosa za pośrednictwem zrulowanej 
studolarówki. - Ale walić w łeb raz w 
tygodniu to za mało. Trzeba bić przy­
najmniej dwa razy..

- Tak, dwa razy w łeb na tydzień to 
niezbędne minimum. Tak się dzieje 
we wszystkich europejskich gangach, 
które się szanują - podsumował Bu- 
zer, który odsiedział był swoje po róż­
nych pierdlach Europy, a więc i swoje 
wiedział. Po czym towarzystwo od­
dało się pijaństwu, rozpuście i koka- 
inowym breweriom... A ja zbudziłem 
się z odrętwienia.

-A jak się już zbudziłem, to uświa­
domiłem sobie, że wcale nie siedzę 
pomiędzy gangstery w Karpaczu, 
lecz we własnym mieszkaniu - nad 
poranną kawą i przy włączonym ra­
diu, w którym na „Trójce” leciała 
akurat dyskusja świeżo upieczonych 
parlamentarzystów na temat pomy­
słu opodatkowania zysków z lokat 
bankowych. Dlaczego zatem miałem 
wrażenie, że uczestniczę w sabacie 
bandytów? Ano dlatego chyba, że ża­
den z dyskutantów nie przeciwsta­
wił się gangsterskiemu ze swej na­
tury opodatkowywaniu naszych

oszczędności, skupiając swój inte­
lekt wyłącznie na uzasadnianiu tej 
operacji lub szukaniu sposobów zła­
godzenia bólu, jaki wywoła. Zasad­
niczej kwestii: „Czy to w ogóle mo­
ralne - dobierać się do oszczędno­
ści swych obywateli?” nie postawił 
też dziennikarz, ale tego się nawet 
nie spodziewałem, bo w naszym za­
wodzie własnoręczne ucięcie sobie 
jaj nazywa się teraz OBIEKTYWI­
ZMEM.

- Gdzieś niedawno przeczytałem 
mądre słowa mądrego człowieka w 
jakiejś mądrej gazecie, ale szczegó­
łów nie podam, bo ich nie pamiętam 
(tak oto mści się teraz brak zwyczaju 
sporządzania notatek!!!). Onże mą­
dry człowiek napisał, że każda nie- 
godziwość, która zagości w świado­
mości społecznej i która na początku, 
wydaje się odrażająca, z czasem ulega 
oswojeniu, poddana bywa dyskusji, 
a potem w wersji złagodzonej wpro­
wadzana bywa w życie jako ko­
nieczność. Tak było na przykład na 
Zachodzie z eutanazją, z małżeń­
stwami homo i adopcją przez nie 
dzieci. Tak jest i w Polsce z pomy­
słem obrabowania nas z części na­
szych oszczędności.

Zbigniew GÓRNIAK

RING WOLNY

Kto drwi z państwa i prawa?

R
ząd polski przegrał kilka 
spraw przed Trybunałem w 
Strasburgu. Krzysztofowi 
Iwańskiemu zapłacić będzie 
musiał za aresztowanie go i 

dziesięcioletnie zastanawianie się, 
za co właściwie. Jemu także zapłaci 
za to, że kilku głupków w areszcie 
- z nadmiaru kurtuazji nazywanych 
funkcjonariuszami - poniżało go, ka­
żąc mu się rozbierać, co wedle nich 
było warunkiem koniecznym do od­
dania głosu w wyborach.

Rząd będzie musiał zapłacić Iwań­
skiemu 30 tysięcy złotych odszko­
dowania plus ponad czternaście ty­
sięcy jako zwrot kosztów postępo­
wania. Oczywiście rząd nie wypłaci 
tych pieniędzy z własnej kieszeni, bo 
jej nie ma. Zapłacę ja i zapłacisz ty 
- szanowny czytelniku - za to, że apa­
rat, za którego między innymi 
sprawne działanie ekipa rządowa po­
biera sute apanaże, działa jak widać.

Czy sprawa Iwańskiego była przy­
padkową wpadką systemu władzy w 
Polsce? Czy eksploatowanie jej jest 
tyleż nadmiernym, co nieuprawnio­
nym uogólnieniem? Otóż nie. Try­
bunał w Strasburgu rozpatrzył dotąd 
41 spraw przeciw rządowi pol-

Na 41 spraw 
wniesionych 
przez Polaków 
do Trybunału w 
Strasburgu, w 
30 przypadkach 
trybunat przyznał 
rację obywate­
lom. Statystyka 
równie druzgo­

cąca, co wy­
czyny pana Lep­

pera.

skiemu, z czego w trzydziestu uznał, 
że władza naruszyła konstytucję.

Możną zatem przyjąć bez nad­
miaru ryzyka za prawdziwą tezę, że 
władza w Polsce kpi sobie z ludzi. A 
wymiar sprawiedliwości osobliwie, 
tyle ma wspólnego ze zdrowym roz­
sądkiem, co ja^z panem Osamą.

Skandal wielki wywołał niedawno 
Andrzej Lepper, wicemarszałek 
Sejmu RP, gdy uniemożliwił ko­
mornikowi wyegzekwowanie sądo­
wego nakazu likwidacji targowiska 
we Włocławku. Wicemarszałek zja­
wił się na spornym placu, nachylił 
do ucha komornika i coś mu wy­
szeptał w konfidencji, ale być to mu- 
siało coś, co sprawiło, że komornik 
uznał za stosowne podać tyły. Na­
stępnie Lepper w całym swym ma­
jestacie zapowiedział urzędnikom 
miejskim, że jeśli dalej będą upierać 
się przy swej chęci likwidacji targo­
wiska, możliwe, że weźmie udział w 
happeningu polegającym na prze­
wiezieniu ekip ratuszowych na tacz­
kach. Okrutnie za te swoje brewe- 
rie wicemarszałek oberwał. Ganił go 
i marszałek Borowski, a kilku po­
słów SLD stwierdziło, że oto przej­
rzeli na oczy i gdyby jeszcze raz

przyszło im wspierać kandydaturę 
Leppera na wicemarszałka, to pier­
wej by im ręka uschła, niż...

Lepper bronił się twierdzeniem, 
że skoro władza nie przestrzega kon­
stytucji, to czemuż upierać się przy 
egzekwowaniu spraw duperelnych, 
jak ta z Włocławka? I w imię jakich 
racji, gdy sprawcy klęsk na wielką 
skalę chodzą bezkarni, upierać się 
przy skrupulatnym łapaniu i sadza­
niu złodziei jabłek?

Przyznam, że mam kłopot z oceną 
tego, co robi Lepper. Czy w stosun­
kach z państwem tylko obywatele są 
zobowiązani do przestrzegania 
prawa? I co w sytuacji, gdy - co wi­
dać po strasburskiej statystyce - pań­
stwo niespecjalnie stara się grać fair 
z obywatelem?

Najprościej byłoby nazwać wice­
marszałka Leppera warchołem, ty­
pem watażki, żarzucić mu chwia­
nie autorytetem państwa etc. Problem 
jednak polega na tym, że. to, co Lep­
per wyprawia, często tym tylko różni 
się od dokonań rządu, polityków i 
sądów, że wicemarszałek drwi z pań­
stwa i prawa w mniej wyszukany 
sposób niż ci pierwsi.

Mirosław OLSZEWSKI

UCZUCIA MIESZANE

Prezent 
on-line
H

andel czeka na przedświątecznego klienta w 
pełnej gotowości. Tego „normalnego”, który 
przyjdzie do sklepu, i tego wirtualnego, który 
wejdzie tylko do witryny i zamówi kosztowny 
upominek.

W USA podobno więcej prezentów sprzedaje się po­
przez sklepy na szklanym ekranie komputera niż inne. 
Zapewne ma to swoje wytłumaczenie. Otóż ci zapra­
cowani mają jednocześnie więcej pieniędzy, ale mogą 
przeznaczyć mniej czasu na penetracje sklepów.

Wygląda na to, że przed świętami należy życzyć bli­
skim właśnie prezentu z kom­
putera. Po pierwsze - jego wła­
ściciel ma internet i nie ma 
czasu, bo jest zajęty pracą. A je­
śli ma pracę, to ma i pieniądze...

Spece od marketingu po­
uczają internetowych handlow­
ców, by zadbali o opakowanie, 
które jest bardzo ważne w przy­
padku gwiazdkowych podar­
ków. Osobiście przypuszczam, 
że gdyby jakaś pani miała zo­
stać obdarowana małym „dro­
biazgiem” w postaci toyoty 
yaris, toby jej w zupełności wy­
starczył dołączony do kluczy­
ków breloczek. Nawet mało gu­
stowny. Alefrrma samochodowa 
zapewne zapakowałaby te klu­
czyki w bardzo ozdobny kufer i 
dołączyła prezent w postaci fla­
konika eleganckich perfum.

W tak zwanych wysoko roz-

Na razie jesteśmy 
jeszcze w sferze ro­
mantyki. Sami kupu­
jemy prezenty, sami 
ich poszukujemy i 
pakujemy. Im bar­
dziej przystają do 
naszych marzeń, tym 
cieplejszymi uczu­
ciami obdarowujemy 
ofiarodawców, a nie 
pracowników mar- 
kełingów sieci han­

dlowych.

winiętych krajach handlowcy dają klientom prezenty 
za to, że zechcieli w tym, a nie innym markecie wydać 
swoje pieniądze. Nad jakością ich także pracują spece 
i pouczają, że prezent nawet dla anonimowego klienta 
od firmy handlowej powinien mu sprawić przyjem­
ność i miło się z firmą handlową kojarzyć. Dlatego
marketingowcy przestrzegają np. przed dołączaniem 
do droższych towarów po pudełku czekoladek „jak 
leci”.

Jeśli te czekoladki trafią na przykład do. kobiety, 
która właśnie rozpoczęła kurację odchudzającą, a ładne 
pudełko smakołyków, sprawiło, że puszysta pani zgrze­
szy i zje ich połowę, to firma zacznie jej się źle koja­
rzyć i nie zechce już w niej robić zakupów. W takiej 
sytuacji upominek nie spełni roli magnesu, lecz od- 
stręczy klienta. Bardziej uniwersalna wydaje się płyta 
kompaktowa. To jednak trąci zbytnią unifikacją. Więc 
spece od marketingu głowią się, jak zwabić do siebie 
klientów i zadowolić każdego, kto ma konkretne imię 
i nazwisko.

Na razie w naszej rzeczywistości czyta się o tym 
wszystkim trochę jak bajki. Na razie jesteśmy jesz­
cze w sferze romantyki. Sami kupujemy prezenty, sami 
ich poszukujemy i pakujemy. Im bardziej przystają do 
naszych marzeń, tym cieplejszymi uczuciami obdaro­
wujemy ofiarodawców, a nie pracowników markę- 
tingów sieci handlowych.

Jesteśmy jednak coraz bliżej czasów, kiedy to, wyj­
mując spod choinki prezent, nie będziemy podziwiać 
naszych bliskich za wielkie serce, czas poświęcony ńa 
wyszukanie upominku i po kryjomu włożoną pracę 
w oklejanie ozdobnym papierem pudełeczka. Te za­
chwyty będziemy kierować pod adresem sklepów i 
wymieniać je między bliskimi. Lina SZEJNER



RANKING ZAMOŻNOŚCI (bez „Samoobrony")

ILE MAJĄ OPOLSCY
Leszek Korzeniowski zgromadził majątek 50 razy większy niż jego sejmowy kolega 

Jerzy Czerwiński. Oto stan posiadania opolskich posłów. Prezentujemy ich 

w kolejności od najbardziej po najmniej zamożnego.

Leszek 
KORZENIOWSKI
Platforma Obywatelska

3 miliony

Oszczędności:

700 tysięcy, 42 tysiące marek 
niemieckich

Papiery wartościowe, akcje:

500 tysięcy złotych (akcje 
kilku spółek notowanych na 
Warszawskiej Giełdzie Papie­
rów Wartościowych).

Nieruchomości:

dom 180 metrów - 300 ty­
sięcy zł.

Samochód:

daewoo nubira (prywatny), 
Volkswagen passat (służbowy)

Korzeniowski dorobił się jako 
udziałowiec (50 procent) firmy 
Flora-Praszka s.c. W ubiegłym 
roku firma miała obrót 110 mi­
lionów złotych, dochód posła 
wyniósł 1.7 miliona złotych.

- Nie powiem, żebym był 
szczęśliwy z upublicznienia mo­
jego majątku - mówi Korze­
niowski. - Czuję się teraz mniej 
bezpiecznie. Moim zdaniem, de­
klaracje majątkowe są po­
trzebne, ale powinny one być za­
mknięte u marszałka Sejmu. Ko­
rzystałoby się z tego tylko wtedy, 
kiedy pojawiłyby się zastrzeże- • 
nia co do legalności zdobytych . 
pieniędzy. Ja do pieniędzy do­
szedłem uczciwie.

anking mógł powstać dzięki 
ustawie o wykonywaniu 
mandatu posła i senatora, 
która zobowiązuje parla­
mentarzystów (począwszy 

od tej kadencji) do udostępnienia 
swoich oświadczeń majątkowych 
w intemecie. Ponieważ tylko nie­
liczni Polacy mają dostęp do in- 
ternetu, uznaliśmy za stosowne 
przedstawić państwu - w skrótowej

formie - zawartość poselskich 
oświadczeń.

Do wczoraj tylko kilka oświad­
czeń opolskich posłów było do­
stępnych w sieci (www.sejm.gov.pl). 
Resztę danych uzyskaliśmy dzięki 
uprzejmości posłów’, którzy zre­
ferowali nam zawartość swoich nie 
publikowanych jeszcze oświad­
czeń telefonicznie. Na tej podsta­
wie pokusiliśmy się o podliczenie

poselskich majątków i podanie - 
przybliżonej! - wartości każdego 
z nich.

W rankingu brakuje dwóch 
opolskich posłów Samoobrony: 
Józefa Tomali i Zenona Tymy. 
Obaj panowie, mimo kilkakrot­
nych próśb, stanowczo odmówili 
nam zreferowania zawartości swo­
ich oświadczeń przed publikacją 
w Intemecie.

Do wczoraj żaden z opolskich 
senatorów nie miał na swojej stro­
nie internetowej oświadczenia ma­
jątkowego. Służby Senatu zapo­
wiadają, że dokumenty te pojawią 
się lada dzień (www.senat.gov.pl).

Za tydzień zapraszamy do lek­
tury rankingu zamożności opol­
skich senatorów.

Krzysztof ZYZIK

Tadeusz JARMUZIEWICZ
Platforma Obywatelska
1,5 miliona

Oszczędności:
220 tysięcy złotych, 45 tysięcy 

dolarów amerykańskich, 30 tysięcy 
marek niemieckich

Papiery wartościowe, akcje:

nie ma

Nieruchomości:
1) mieszkanie: 80 metrów -120 

tysięcy złotych
2) dom w budowie, działka 25 

arów - 100 tys. złotych

Samochód:

nie ma

Poseł Jarmuziewicz żył w ubie­
głym roku z diety poselskiej. Jego 
firma PPUH Fart sp. z o.o. przy­
niosła w ubiegłym roku stratę. War­
tość firmy poseł ocenia jednak na 
„nieco poniżej miliona”.

- Ujawniając swój majątek, ule­
gam straszliwej presji społecznej - 
mówi Jarmuziewicz. - Wcale nie je­
stem z tego zadowolony. Uważam, 
że posłom należy się odrobina pry­
watności. Ale skoro jest zapotrze­
bowanie społeczne na to, aby za­
glądać na nas przez dziurkę od klu­
cza, to proszę bardzo, może tak po­
winno być...

Helmut PAŹDZIOR
Mniejszość Niemiecka 
1,2 miliona

Oszczędności:

65 tysięcy złotych, 2,2 tys. ma­
rek niemieckich

Papiery wartościowe, akcje:

100 tysięcy (obligacje)

Nieruchomości:
1) dom 170 metrów, budynek go­

spodarczy, rola - 500 tys. zł.
2) dom 138 metrów z działką -

300 tysięcy
3) dom 123 metry, budynek go­

spodarczy, rola - 200 tys.

Samochód:

skoda octavia

Największy majątek poseł zgro­
madził w nieruchomościach. Jed­
nak tylko jeden dom poseł zbudo­
wał sam, dwa pozostałe gospodar­
stwa odziedziczył wraz z żoną po 
rodzicach. W ubiegłym roku Paź­
dzior zarabiał jako zawodowy po­
seł, lecz również jako wiceprezes 
Fundacji Rozwoju Śląska (1 tys. zł 
miesięcznie).

Andrzej DIAKONÓW
Prawo i Sprawiedliwość 
1 milion

Oszczędności:
180 tysięcy złotych, 700 dolarów 

amerykańskich, 1.3 tys. marek nie­
mieckich

Papiery wartościowe, akcje:

nie ma

Nieruchomości:
1) dom 300 metrów ? 400 tysięcy
2) mieszkanie 77,5 metra - 300 

tysięcy

Samochody:
Lancia’98: - 30 tysięcy, fiat 

Bravo: - 15 tysięcy

Andrzej Diakonów najwięcej za­
robił w ubiegłym roku jako członek 
zarządu Ciech S.A. - 486 tysięcy 
złotych. Zarobił też w Radzie Nad­
zorczej Petrochemii Blachownia w 
Kędzierzynie-Koźlu - 8.681 tys. zł.

Nie udało nam się wczoraj po­
rozmawiać z posłem Diakonowem.

- Ta ustawa jest dla mnie wielkim 
zagrożeniem - mówi poseł. - Ja na­
leżę do ludzi oszczędnych, tylko raz 
w życiu byłem na wczasach. Stąd 
mój majątejc Teraz bardzo boimy 
się z żoną złodziei, już dostałem 
jedną anonimową pogróżkę...

Henryk KROLL 
Mniejszość Niemiecka 
950 tysięcy

Oszczędności:

35 tys. złotych, 34 tys. marek nie­
mieckich

Papiery wartościowe, akcje:

130 tys. EURO (około 480 tys. 
złotych)

Dom:

150 metrów - 300 tys. złotych

Inne nieruchomości:
29 hektarów ziemi w Obrowcu

Samochód:

audi A6 2.5 TDI’96 - 40 tys.

Henryk Kroll zarabiał w ubie­
głym roku jako poseł i wiceszef ko­
misji ds. mniejszości narodowych 
i etnicznych ( na rękę ok. 10 tys. 
złotych).

- Podaję prawdę i tylko prawdę 
- mówi Kroll. - Nie o każdym poli­
tyku można to powiedzieć. Jeśli ktoś 
podaje w oświadczeniu, że mieszka 
kątem u teściowej, to ja przepra­
szam bardzo... Ja zgromadziłem 
taki majątek, bo jestem oszczędny. 
Jak ktoś niczego się w życiu nie do­
robił, to niech sobie sam odpowie, 
kim jest.
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POSŁOWI E
Kazimiera PIETRZYK
Sojusz Lewicy Demokratycznej 
§00 tysięcy

Jerzy CZERWIŃSKI
Liga Polskich Rodzin 
60 tysięcy

Aleksandra JAKUBOWSKA
Sojusz Lewicy Demokratycznej 
430 tysięcy

Józef PILARCZYK
Sojusz Lewicy Demokratycznej 
450 tysięcy

Jerzy SZTELIGA
Sojusz Lewicy Demokratycznej 
500 tysięcy

OszczędnoSci:

70 tysięcy złotych
OszczędnoSci:

28 tysięcy złotych
OszczędnoSci:

240 tys. złotych
OszczędnoSci:

20 tys. złotych
Oszczędnoto:

nie ma

Papiery wartościowe, akcje:

240 tys. złotych (40 tysięcy gieł­
dowych akcji Mostostalu), 467 
udziałów w spółce „Kędzierzyn” 
(nie wypłacają dywidendy)

Nieruchomości:

dom 220 metrów - 350 tysięcy

Samochód:

renault laguna 2001

Poseł Pietrzyk zarabiał w 2000 
roku jako dyrektor kędzierzyńskiej 
spółki koncernu Mostostal-Zabrze 
(9 tys. złotych brutto miesięcznie).

- Z mojego oświadczenia widać, 
że do czegoś w życiu doszedłem - 
mówi Pietrzyk. - Nie wzięło się to 
znikąd. Przez 36 lat pracowałem w 
Mostostalu, z czego 9 lat na pusty­
mi w Libii. Nie bardzo podoba mi 
się, że teraz wszyscy będą o moim 
majątku czytać. Ale rozumiem, że 
skoro w Polsce jest tyle zaskaku­
jących fortun, to coś trzeba było 
zrobić, żeby sprawdzić skąd te ma­
jątki się wzięły. Ja do wszystkiego 
doszedłem ciężką pracą.

Papiery wartościowe, akcje:

nie ma

Nieruchomości:

1) Dom: 350 tys. (170 metrów w 
zabudowie szeregowej)

2) Mieszkanie: współwłaściciel 
mieszkania odziedziczonego po 
ojcu

Samochód:

daewoo leganza 2000

Szteliga czerpie dochody jako za­
wodowy poseł i wiceszef komisji 
ds. mniejszości narodowych i et­
nicznych. Poseł nigdzie w ubiegłym 
roku nie dorabiał.

- Nie przeszkadza mi to, że mój 
wyborca będzie wiedział, co po­
siadam - mówi szef opolskiej SLD. 
- Uważam,,że ludzie mają do tego 
prawo. Ja nie mam nic do ukiycia, 
mój majątek odpowiada dochodom, 
jakie osiągnąłem przez osiem lat 
posłowania.

Papiery wartoiciowe, akcje:

2 tys. złotych (20 udziałów w 
spółce rolniczej w Nieradowicach)

Nieruchomości:

180 tys. - dom 220 metrów

Samochody:

daewoo espero’97 (15 tysięcy), 
daewoo matiz (15 tysięcy)

W ubiegłym roku Pilarczyk żył 
z diety poselskiej. Od miesiąca po­
seł jest wiceministrem rolnictwa. 
Nie wie jeszcze, ile dokładnie za­
robi, bo pierwszą pensję dopiero 
dostanie. Minister przypuszcza, że 
będzie to nieco ponad 10 tysięcy 
złotych.

- Jeśli te oświadczenia nie będą 
sprawdzone przez odpowiednie 
służby, to nie bardzo mają one ra­
cję bytu - uważa poseł. - Bo każdy 
może sobie podać, co chce. Mam 
nadzieję, że te wszystkie dane będą 
zweryfikowane.

Papiery wartościowe, akcje:

nie ma

Nieruchomości:

dom pod Warszawą - 300 tys. zło­
tych

Samochody:

lancia libra 2000 - 82 tys. złotych 
i fiat marea 1998 - 35 tys.

Posłanka w ubiegłym roku zara­
biała jako poseł zawodowy, nie miała 
innych źródeł dochodu. Od połowy 
października jest wiceministrem kul­
tury i sztuki w randze sekretarza 
stanu. Posłanka prosi, by podkreślić, 
że budowę domu zakończyła jesz­
cze przed wejściem do polityki.

- Uważam, że ujawnianie mająt­
ków nie powinno się skończyć na 
upublicznieniu tego w Internecie - 
mówi pani minister. - Te oświad­
czenia powinny być dla służb skar­
bowych podstawą do skontrolowa­
nia legalności dochodów polityków.

NienichomoSci:

Mieszkanie 49 metrów - 60 ty­
sięcy zł

Samochód:

nie ma

Poseł Czerwiński zarabiał w 
ubiegłym roku jako nauczyciel fi­
zyki (ucząc w dwóch szkołach Bia­
łej i Prudniku był w stanie wycią­
gnąć 3,5 tysiąca miesięcznie). Pie­
niądze brał też jako radny powia­
towy (dieta 700 złotych 
miesięcznie). Jednorazowo doro­
bił sobie na umowę-zlecenie (300 
złotych). W Sejmie poseł będzie 
mógł poprawić swoją sytuację ma­
terialną. Jako poseł i wiceszef ko­
misji ds. mniejszości narodowych 
dostanie na rękę jakieś 10 tysięcy 
złotych.

- Niewiele się dorobiłem, bo 
całe życie wraz z żoną pracowa­
łem jako nauczyciel - mówi Czer­
wiński. - Minister Belka słusznie 
podkreślił w Sejmie, że 70 procent 
Polaków nie ma żadnych oszczęd­
ności. Ja jestem taki, jak i reszta 
społeczeństwa.

Zebrał: 
Krzysztof ZYZIK

Fragment opublikowanego 

w inlemecie oświadczenia 

majątkowego opolskiego 

posta Andrzeja Namysto
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ZIEMNIAKI WICEMARSZAŁKA, CZYLI...

Szczęście Andrzeja L.
Składniki dla 4 osób: 

1 kg ziemniaków, 1 
duża cebula, 6 dag 
smalcu, 3 dag mar­
garyny lub masła ro­
ślinnego, kminek, 
sól, 2 liście laurowe, 
1 słoik marynowanej 
cebuli, 4 jaja, 2 łyżki 
posiekanego szczy­
piorku.

Wykonanie: Surowe 
ziemniaki obrać i po­
kroić w bardzo cienkie plastry. Cebulę obrać i po­
kroić w krążki, smalec z masłem lub margaryną pod­
grzać na żeliwnej (najlepiej) patelni, ziemniaki osu­
szyć w ściereczce i wyłożyć na patelni, dodać liście 
laurowe, kminek, sól. Często obracając podsmażać 
ziemniaki około 20 minut.

Usmażone ziemniaki wymieszać z cebulą per- 
łówką i drobno pokrojonymi korniszonami. Wbić 
jaja i wszystko zasmażyć przez 5 minut. Przed po­
daniem na stół posypać szczypiorkiem.

PLACKI ZIEMNIACZANE I

Z boczkiem
i pomidorami

Składniki dla 4 osób:

Ikg ziemniaków, 2 ce­
bule, 2-4 łyżki mąki 
ziemniaczanej, 2 jaja, 
sól, pieprz, gałka 
muszkatołowa, 30 dag 
pomidorów, 1 opako­
wanie plastrów be­
konu, posiekana ziele­
nina, 20 dag sera 
gouda, 20 dag oleju do 
smażenia.

Wykonanie: Ziem­
niaki i cebule obrać, utrzeć na tarce o drobnych 
oczkach, odsączyć sok. Dodać mąkę i jajka, aby 
powstała w miarę gęsta masa. Doprawić do smaku 
solą, pieprzem i gałką.

Olej rozgrzać na patelni, kłaść na nim łyżką masę 
ziemniaczaną i rozprowadzić ją tak, aby powstały 
placki wielkości dłoni.

Placki ułożyć na dnie żaroodpornego naczynia.
Pomidory sparzyć wrzącą wodą i zdjąć z nich 

skórkę. Pokroić w krążki. Krążki poukładać na plac­
kach i posypać solą, pieprzem, gałką i zieleniną.

Podsmażyć plastry bekonu, pokroić ser w plastry. 
Ułożyć bekon i ser na pomidorach. Zapiec w na­
grzanym piekarniku.

PLACKI ZIEMNIACZANE II

Z kurkami i jajecznicą
Składniki 

(dla 4 osób):

mała puszka 
kurek, 4 jaja, 
1/2 łyżeczki 
soli, 
szczypta 
gałki musz­
katołowej, 2 
łyżki sosu 
grzybowego, 
puszka z
kurkami, łyżka drobno posiekanego szczypiorku,
olej do smażenia, masło lub margaryna do dusze­
nia grzybów.

Wykonanie: Na patelni poddusić kurki na rozgrza­
nym maśle lub na margarynie. Cztery jaja wymie­
szać z solą, gałką, sosem, posiekanym szczypior­
kiem. Zalać tym grzyby i lekko podgrzać, żeby masa
zgęstniała.

Wykonać placki, wedle poprzedniego przepisu.
Masę nałożyć na placki, można przykryć ja dru­

gim plackiem. Bil

Andrzej Lepper, wicemarszałek Sejmu oraz lider Samoobronny

GOSPODA ZIEMNIAKIEM STOI

LEPPERIADA 
na talerzu

jest ostatnio natchnieniem speców od polskiej gastronomii.

T
akże opolskich restaurato­
rów, co widać w menu re­
stauracji „Gospoda”. Urzą­
dzono tu Festiwal Kartofla 
„Lepperiada 2001”. Zaczął 
się on 14 listopada, zakoń­

czy 23 grudnia. To propozycja kuli­
narnej zabawy dla gości gospody. 
Do konkursu stanęło 9 potraw. 
Wszystkie przygotowane są na ba­
zie ziemniaków - oczywiście pol­
skich. Prym wiodą placki ziemnia­
czane, podawane na kilka sposobów, 
także opiekane. Listę potraw uzu­
pełnia maślanka oraz... kartofel w 
płynie (znawcom polskich trunków 
wyskokowych nie trzeba tłumaczyć, 
czym jest ta potrawa).

LAUREATEM FESTIWALU ZOSTANIE po­
trawa najczęściej zamawiana przez 
gości „Gospody”. Zostanie ona wy­
różniona w menu restauracji znacz­
kiem biało-czerwonego krawata.

Wielkim atutem tej kulinarnej za­
bawy jest, że ceny potraw z konkursu

W gospodzie 

„Staropolskie Jadło" 

podaje się staropolskie 

jadło w staropolskiej 

scenerii.

• W menu 

restauracji 
można 
przeczytać 

słowa 
Ignacego 

Piotra 
Legafowicza - 
„Wcale nie na 

to. żyjemy, 
abyśmy jedli i 
pili; lecz na to 
pijemy i jemy, 
abyśmy żyli".

są bardzo niskie; zgodnie z regułą: 
,,Dobre, bo polskie i tanie”. Oto przy­
kłady: kartoflisko (ziemniaki pie­
czone w łupinach podane z twaro­
giem śmietankowym z ziołami i

czosnkiem) kosztuje 4,50 zł zaś 
placki ziemniaczane z sosem z ry­
dzów i borowików - 7,50 zł. Naj­
droższe jest „Szczęście Andrzeja 
Leppera”, czyli ziemniaki zasmażane 
z cebulką dymką i marynowanym 
czosnkiem, podane z sadzonymi ja­
jami. Kosztują 8 zł.

„GOSPODA" SŁYNIE ze staropolskich 
dań o nazwach kojarzących się hi­
storią Polski. Mięso ze spiżami za­
konu wielkiego mistrza, pieczone jest 
po nadzianiu go na replikę miecza 
krzyżackiego...

W daniach z gospody rozsmako­
wały się znane osobistości. Muzycy 
z grupy „Brathanki” zajadali się na 
przykład „wieczerzą Jacka Soplicy”. 
W skład tego dania wchodzi kwa- 
śnica, polędwica wołowa, indyk, 
schab z dzika, ziemniaki podsma­
żane, warzywa gotowane oraz... bu­
telka czegoś, co zawsze krzepiło na­
rodowego ducha.

Bil

WINO, KTÓRE WYPROMOWANO

Kwaśne, młode, modne

T
egoroczne beaujolais nouveau 
jest raczej winem przeciętnym. 
Nie zmienia to faktu, że w 
ubiegły czwartek, po prostu 
wypadało wypić choćby jedną 

lampkę wina.
Beaujolais to wino pochodzące z 

regionu o tej samej nazwie, leżącego 
we Francji. Trunki z tego regionu 
mają specyficzny smak, a zawdzię­
czają to wyjątkowej metodzie wini- 
fikacji. Zwykle fermentuje się zgnie­
cione grona. Tym razem fermentacji 
zostają poddane grona w całości. 
Większość garbników znajdujących 
się w skórce nie przechodzi do wina. 
Dzięki temu nie jest ono gorzkie. 
Wino to też nie powinno leżakować, 
pije się je jesienią i zimą. Wraz z za­
kończeniem karnawału gaśnie smak 
i aromat beaujolais.

Święto beaujolais nouveau jest ty­
powym przykładem kampanii mar­
ketingowej, która sprawiła, że młode 
wino, jakich wiele, wypromowano 
na wyjątkowy trunek. Od 1956 zde­
cydowano, że pierwsze butelki da­
nego rocznika będą odkorkowywane 
w tym samym dniu - w trzeci czwar­
tek listopada. W pierwszym roku 
święta beaujolais sprzedano 1 ,7 min

ILE KOSZTUJE 
BEAUJOLAIS!
• W promocji, w 
supermarketach 
beaujolais 
nouveau można 
kupić za 20 
złotych. Inne 
odmiany tego 
wina są już 
droższe. AOC 
beaujolais to 
wydatek rzędu 
30 zł, a 
beaujolais 
villages - ok. 40 
zł. Crus 
beaujolais może 
kosztować około 
80 zł.

się w nim doszukać smaku konkret­
nego owocu. A powinno się czuć 
smak maliny, ideałem byłaby odro­
bina banana - mówi Zbigniew Flor­
czak, współorganizator imprezy, 
wielbiciel win.

Poseł Platformy, Tadeusz Jarmu- 
ziewicz, poszedł jeszcze dalej w oce­
nie wina:

- Może jakby trochę poleżako- 
wało, to byłoby smaczniejsze? - 
stwierdził. Bil

butelek wina. W połowie lat 90. - 65 
min. Ambicją restauratorów oraz wła­
ścicieli winiarni na całym ś wiecie jest 
uczestnictwo w święcie. Miłośnicy 
wina w trzeci piątek listopada szczycą 
się tym, ze mają lekki ból głowy. 
Zresztą wino to jest zdradliwe - do­
syć łagodne w smaku, ma sporą moc 
i łatwo nim zawrócić w głowie.

Rok temu po raz pierwszy święto 
beaujolais zorganizowano w Opolu, 
w klubie „Maska”, pod patronatem 
konsul honorowej Francji Anny Ko­
ski. W ten sposób nasze miasto dołą­
czyło do miast cieszących się z od- 
korkowania pierwszej butelki le­
gendarnego wina. I tym razem w 
„Masce” polało się baujolais.

Dla amatorów tego trunku 
święto ma duże zna­
czenie - po smaku i 
aromacie wina 
można sądzić, ja­
kie będą inne wina 
z tego regionu.

- Niestety, te 
goroczne beau­
jolais nouveau 
jest winem 
lekko kwa­
śnym, trudno
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Nowe granice Europy... To nie żart. Tak naprawdę brzmiało hasło przewodnie 
Forum Europejskiego, które w minionym tygodniu odbyło się w Warszawie.

NOWE GRANICE EUROPY

Bezzębny STEREOTYP 
w gumiakach
N

owe granice Europy - brzmi 
to trochę jak hasło przewod­
nie konferencji pokojowej po 
jakimś zbrojnym konflikcie. 
Ponieważ zupełnie na po­

ważnie, zachodnioniemieckie stereo­
typy nadal postrzegają Polskę, Cze­
chy, Słowację jako krainy z krańców 
świata, które z łaski zachodnich mo­
carstw czołgają się z jarzmem biedy 
i zacofania nach Westen.

Na owo niefortunne hasło nie zare­
agował nikt ani w fazie organizacyj­
nej, ani w podczas kurtuazyjnych po­
witań. Prezydent Kwaśniewski sku­
piony był raczej na tym, by bezbłędnie, 
biegle, po niemiecku powitać gości 
forum „w swoim pałacu”. Pozostali 
podziwiali technikę i rozmach, z ja­
kim niemiecki i telewizja WDR i Ko­
misja Europejska zorganizowały ów 
niewątpliwy show medialny po raz 
pierwszy „na Wschodzie”, w War­
szawie, w Pałacu Prezydenckim.

Dopiero Mazowiecki i Havel zwró­
cili politykom z Brukseli uwagę, iż 
my oto wchodzimy w struktury Unii, 
a w Europie zawsze byliśmy. W prze­
rywniku między panelami dyskusyj­
nymi puszczany był film. A w nim,

rzecz jasna, polskie rolnictwo: bez­
zębni ludzie w kufajkach, gnój, jakieś 
stare traktory, pługi i wychudzone ko­
nie. Dyżurne obrazki z Polski królu­
jące w zachodnich mediach. Niedawno 
robiłam reportaż o rolnictwie na Po­
morzu, gdzie gospodarstwa są w zna­
komitej części „unijne”, olbrzymie, 
prywatne i bogate, ale koleżance z Mo­
nachium nie bardzo się podobał wy­
bór gospodarstw do reportażu, bo po­
winny być „bardziej polskie”. Jakże 
inaczej potwierdzić tezę, że Polska to 
kraj zacofany, potrzebujący europej­
skich subwencji i niemieckich dorad­
ców... Ukazanie, że Polacy także po­
trafią sami sobie radzić, dobrze wy­
korzystywać kredyty, nie mieści się w 
„obrazku”.

Stereotyp o Polsce leżącej gdzieś na 
Wschodzie, gdzie się pije wódkę, krad- 
nie auta i gdzie ludzie niczego nie po­
trafią, funkcjonuje w dużej mierze wła­
śnie dzięki telewizji. Niewiedza, nie­
chęć do poznania kraju wschodniego 
sąsiada, poczucie wyższości cywili­
zacyjnej, besserwisserstwo - ten grzech 
dotyczy nie tylko europejskich poli­
tyków i urzędników, ale też dzienni­
karzy.

Niewiele wiedzą mieszkańcy Unii 
o polskich regionach. Śląskie pogra­
nicze - Opolszczyzna, niewyczerpana 
kopalnia tematów na dokument czy 
reportaż, to region prawie nieobecny 
w zachodnich mediach. I w polskich 
także. Tematyka opolska nie wypływa 
na żadnych festiwalach. Ani w Pol­
sce, ani na Zachodzie. Reportaże i do­
kumenty z pogranicza, ukazujące wie- 
lokulturowość, przełamujące stereo­
typy nadsyłać można na konkurs o 
telewizyjną nagrodę europejską Ci- 
vis Europe, której wręczenie jest co 
roku głównym punktem Forum Eu­
ropejskiego - w ubiegłym roku w 
Brukseli, teraz - w Pałacu Prezy­
denckim w Warszawie, pod patrona­
tem Nicole Fontaine, przewodniczą­
cej Parlamentu Europejskiego.

Ani w zeszłym, ani w tym roku ze Ślą­
ska nie nadesłano żadnej pracy. Na 
sto produkcji 10 dostarczyła TVP 
Warszawa, z czego żaden dokument 
nie przekonał jurorów. Adam Krze­
miński, uczestniczący w panelu na te­
mat roli mediów w jednoczącej się 
Europie, potwierdził, iż w Polsce do­
kumentów czy reportaży o wielokul- 
turowości się nie produkuje. Nie ma

na nie czasu antenowego, pieniędzy i 
dobrej woli TVP.

Otwarcie granic wyzwoliło spon­
taniczne inicjatywy. Wiele dobrego w 
procesie zbliżenia mediów z tej i tam­
tej strony Odry i Nysy Łużyckiej 
uczynił Polsko-Niemiecki Klub 
Dziennikarski „Pod Stereotypami”, 
założony przez Ruth Henning z Pocz­
damu i Andrzeja Kotulę ze Szczecina.

Od paru lat na forum klubu mówimy 
o tym, że potrzebny jest solidny, 
wspólny polsko-niemiecki magazyn 
telewizyjny z pogranicza, w którym 
pracowaliby najlepsi dokumentaliści 
z Polski i Niemiec, pokazujący oba 
kraje prawdziwie. Jednak nasze wi­
zje współpracy niweczy brak pienię­
dzy, niemożność porozumienia się 
konkretnych mediów i bierne zacho­
wania polityków. W miniony wekend 
właśnie politycy mieli olbrzymią 
szansę zaprezentowania widzom ca­
łej Europy Polski innej niż ta sier­
miężna - otwartej i mądrej. Na Kra­
kowskim Przedmieściu stanęły trzy 
wozy transmisyjne telewizji i radia 
WDR, przez dwa dni relacje z forum 
nadawane były na żywo. Polakom nie 
do końca się udało. Świetnie bronił

interesów Polski ambasador Andrzej 
Byrt, jednak Tadeusz Mazowiecki, 
Danuta Huebner, Jan Truszczyński 
wypadli dość blado w panelu z Gun­
terem Verheugenem czy Joschką Fi­
scherem. Poruszane tematy: wolny 
przepływ siły roboczej, szanse i ry­
zyko rozszerzenia Unii, media w pro­
cesie integracji, kultura jako czynnik 
generujący tożsamość dawały okazję 
do głośnych i zdecydowanych wy­
stąpień. Było blado i cichutko.

Władze TVP czy Polskiego Radia też nie 
zabierały głosu, jakby wystarczyło, 
że odzywa się „dyżurny” Krzemiń­
ski. Polska Telewizja nadała zaledwie 
powierzchowne relacje z forum, w 
ogóle nie wspominając o Civis Eu­
rope, na którym nie potrafiła ani wy­
grać, ani zaistnieć. Tyle mówi się o 
słabej promocji Polski za granicą, o 
potrzebie lobbingu w Brukseli. Jak 
już ta Bruksela przyjeżdża na Kra­
kowskie Przedmieście, to oprócz kilku 
dyżurnych proeuropejc zyków, rze­
czywiście doskonale prezentującej się 
prezydenckiej pary i Kayah śpiewa­
jącej po niemiecku nie ma komu jej 
stawić czoła.

Teresa RUDY’S A

NOWOŚCI TYGODNIA

Pielgrzym nadziei

N
ie brak dziś wydawnictw na 
temat Jana Pawła II, a jednak 
ta pozycja*) wyróżnia się na 
tym bogatym tle: staranno­
ścią opracowania, wielo­

stronnością spojrzenia, bogatą do­
kumentacją fotograficzną - dzięki 
czemu łączy w sobie cechy albumu, 
monografii oraz zalety ujęcia popu­
larnego. Sylwetka Papieża ukazana 
została przy tym na szerokim tle 
współczesnego Kościoła.

Wydawnictwo pozwala znaleźć od­
powiedź na dziesiątki mniej i bardziej 
ważnych pytań, np.: W jaki sposób 
wybiera się papieża? Co się dzieje, 
gdy zamykają się drzwi Kaplicy Syk- 
styńskiej i zaczyna się konklawe? Jak 
wygląda zwykły dzień Jana Pawła II? 
Jak podróżuje, co zawierają jego wa­
lizki, kto je pakuje, jak wygląda wnę­
trze papieskiego samolotu? Co spra­
wia, że w tym trudnym XXI wieku 
Papież niezmiennie gromadzi wokół 
siebie tłumy młodzieży? Jakie oko­
liczności sprawiły, że Karol Wojtyła 
z Wadowic został pierwszym w hi­
storii Papieżem Polakiem?

Dla wielu czytelników szczegól­
nie ciekawe mogą okazać się roz­
działy ukazujące formowanie się du­
chowości młodego Wojtyły. Zwraca 
uwagę niezwykła rola, jaką odegrał

w tym procesie - „zwykły”, a przecie 
zgoła wyjątkowy! - krawiec Jan Ty- 
ranowski: „drobny, niepozorny'z wy­
glądu, na dodatek przygięty ku ziemi 
garbem krawiec 
uchodził na Dęb­
nikach za dzi­
waka. Mieszkał 
w jednopokojo­
wym mieszka­
niu, które było 
zarazem kra­
wiecką pra­
cownią i 
przepełnioną 
książkami 
celą mniszą 
(...). To 
właśnie on 
pomógł 
Karolowi 
Wojtyle rozpo­
znać powołanie kapłańskie”.
Nie był to zresztą - by tak rzec - 
wpływ jedynie „pobożnościowy”. 
Miał on swoje wyraźne ukierunko­
wanie: dzięki niemu Karol Wojtyła 
zainteresował się mistykami hisz­
pańskimi, twórczość zaś świętego 
Jana od Krzyża stała się przedmiotem 
jego pracy doktorskiej. Historia ta 
uczy także tego, by nie szafować zbyt 
pochopnie lekceważącym mianem

„dziwaka”, niezbadane są bowiem 
drogi, jakimi chadza twórcza inspi­
racja.

Zasadniczy tekst przetykany jest 
„kapsułkami” autorstwa polskich 

znawców przedmiotu. Wśród 
nich - nasz ordyna­
riusz, abp Alfons 
Nossol, pisze o eku­
menizmie: „Bez eku­
menicznie pojmowa­
nego wysiłku Kościoła 
na rzecz jedności euro­

pejskiej nigdy nie przyj - 
mie ona kształtu praw­
dziwej «wspólnoty du- 
cha». Papież nawołuje do 

uzdrowienia i oczyszczenia 
pamięci poprzez uznanie 
grzechów wszystkich chrze­
ścijan za przyczynę bolesnych 

przedziałów między nimi (...). 
Autentyczny dialog ekume­
niczny to szukanie Chrystusa 

jako «największego wspólnego mia- 
nownika»”.

Nie brak tu też osobistych reflek­
sji, osób zarówno świeckich jak i du­
chownych. Publicystka Halina Bort- 
nowska: „Młodzież porywają ludzie, 
którzy się nią głęboko interesują, oka­
zują jej uwagę i szacunek... A on to 
właśnie umiał. Nigdy nie był takim

agresywnym, kumplowatym specja­
listą od młodzieży, który chce się do 
niej upodobnić. Był zawsze sobą, w 
dialog wnosił powagę swego podej­
ścia do życia. Po prostu byliśmy dla 
niego bardzo ważni i on nam to umiał 
okazać”. Bp Tadeusz Pieronek pi­
sze zaś: „Wojtyła nigdy nie zapiera 
się żadnej znajomości, nawet jeżeli 
ta znajomość jest dla niego kłopo­
tliwa, jeżeli ktoś zbłądził w życiu, je­
żeli się skompromitował. Dla niego 
ostatecznie ważny jest człowiek...”.

Wreszcie - last but not least - 
osobna uwaga należy się zdjęciom. 
Część czytelnicy zapewne znają już

z pism i telewizji, część będzie dla 
nich nowością. Ale bez względu na 
to - ogromne wrażenie czynią takie 
m.in. fotogramy, jak zdjęcie Jana 
Pawła II na Wzgórzu Krzyży na Li­
twie czy fotogram kościoła w Fati­
mie. To one m.in. przekonują, że fo­
tografika jest sztuką osobną, prze­
mawiającą własnym językiem i 
przekazującą treści, jakim nie spro­
sta słowo.

Marian SZCZUREK

*) Pielgrzym nadziei. Jestem z wami, 
Przegląd Reader's Digest, Warszawa, 2001, 
s. 479, ok. 600 zdjęć, cena 129,90.



PO NITCE DO KŁĘBKA
BEZ JEDNEJ SAMOGŁOSKI
W diagramie występuje 8 z 9 samogłosek polskiego al­
fabetu. Brakującą samogłoskę należy dopisać do poda­
nych przy KONSONANTCE spółgłosek tak, aby po­
wstały słowa wpisywane do diagramu.

Poziomo:
3. okresowa obfitość np. grzybów 6. święto plonów 7. 
sto kopiejek 8. sport na lodzie 10. ryba czystych poto­
ków 12. cienkie, w układzie pokarmowym 13. w tenisie: 
odbicie piłki serwisowej 15. zespół złożony z siedmiu 
muzyków 18. hotel przy szosie 19. potrawa z jaj 20. oso­
bliwa, niecodzienna rzecz 21. krasomówca
Pionowo:
1. na głowie łosia 2. ciężka, mozolna praca 3. mniejszy 
od bakterii 4. miejsce wywozu polskich więźniów poli­
tycznych 5. teren do ćwiczeń wojskowych 9. kraj z pi­
ramidami 10. miejsce zawijania statków 11. mierzone w 
przegubie dłoni 12. ryba wpływająca na tarło do rzeki 
14. wąski, cienki pasek skórzany 16. w ręku telewidza 
17. pochodna kwasu i alkoholu 18. znajduje się w ja­
mie czaszki

KONSONANTKA
Podane we właściwej kolejności spółgłoski należy uzu­
pełnić samogłoską tak, aby powstały wyrazy wpisywa­
ne do diagramu. Litery z pól z kropkami, czytane rzę­
dami, utworzą rozwiązanie końcowe. Wśród autorów 
prawidłowych rozwiązań rozlosujemy nagrodę w wys. 
50 zł. Na odpowiedzi czekamy do 27 listopada 2001 r. 
Na kartkach pocztowych prosimy nakleić odpowiedni 
kupon konkursowy.

Poziomo:
l.SZŁS 5. ZWŁ 6.DRMT 7. RK
9. SN 11. WT 12. GWR 14.TRP
15. GR 17. NTB 18. KRP 19.TRP

Pionowo:
l.SDZWK 2. PRT 3. SZTNG 4.FL
8.KRWN 10. STRP 13. WPRW16. GŁZ

Rozwiązanie z nr 44 „Po nitce do kłębka"

Demokryt - „Prosta droga najlepsza.”

W tym tygodniu nagrodę w wysokości 50 złotych 
wylosował Jacek Kastelik z Nysy. Gratulujemy. 
Nagrodę ufundowaną przez „NTO” prześlemy pocztą.

Konkurs dla wytrwałych
ZADANIE NR 3
Oto trzecia część konkursu ..Dla wytrwałych’ . Hasłem końcowym jest 6-literowy wyraz. Wśród osób nadeślą prawidłowe rożwią- 
zanie rozlosujemy trzy nagrody: I - 300 zł., II - 200 zł., HI -100 zł. Termin nadsyłania rozwiązań podamy przy zadaniu nr 4. Uwaga!!! 
Prosimy zbierać kupony konkursowe. W losowaniu nagród edycji listopadowej wezmą udział wyłącznie prace z naklejonymi 4 kolejny­
mi kuponami konkursowymi.

KRZYŻÓWKA
Liteiy z pól ponumerowanych od 1 do 10 utwo­
rzą wyraz. Litera, która wystąpi w nim trzy­
krotnie jest trzecią literą rozwiązania koń­
cowego.
Rzędami:
A. znawca sztuki walki * wdowia moneta 
B. można ją komuś przypiąć C. zakaz wy­
wozu lub przywozu określonych towarów * 
imię Santor D. szkodnik ziemniaków E. zdo­
bią indora F. nieenergiczny, ociężały człowiek 
G. mącą część pługa H. odpowiedź na zarzu­
ty I. bal przebierańców J. wielka flota wo­
jenna K. pierwszomajowy, dziś nie w modzie 
L. mierzony w decybelach * niewielki defekt 
Ł. stary, cenny mebel M. fach * papier na pu­
dełka
Kolumnami:
1. wzorzysty dywan na ścianę 2. żółwie, to bar­
dzo powolne * budowla ogrodowa 3. mecz 
zakończony wynikiem 0:0 4. sześćdziesiąt 
sztuk 5. szyk bojowy piechoty * szlam 7. 
zabierany w dyskusji * wąska deska w pło­
cie 9. powłoka gazowa otaczająca Ziemię * 
prosta droga w lesie 11. mały las * chroni 
palec krawca 12. zawody na trasie Paryż - 
Dakar 13. Sezamkowa, w tytule programu 
TV 14. but na upały * robotnik portowy 15. 
zespół Marka Grechuty

Rozwiązanie „Konkursu dla wytrwałych" - październik 2001

Tylko szlachetne czyny są trwałe.
W październiku nagrodę 300 złotych wylosowała Anna Bęben z Opola, nagrodę 200 złotych wylosowała Barbara Grabińska 
z Opola, nagrodę 100 złotych wylosował Roman Wojdyło z Krupskiego Młyna. Gratulujemy. Nagrody ufundowane przez „NTO” 
prześlemy pocztą.

Dla wszystkich
Dziś nowe zadania i szansa wygrania stu złotych oraz dwóch nagród po pięćdziesiąt złotych. Wystarczy prawidłowo rozwiązać jedno zada­
nie i wysłać je na kartce pocztowej pod adresem naszej redakcji. Na odpowiedzi czekamy do 27 listopada 2001 r. Na kartce pocztowej pro­
simy nakleić odpowiedni kupon konkursowy.

WIRÓWKA OD A DO F KRZYŻÓWKA
W rozwiązaniu wystarczy podać 
wyrazy pionowe.

Poziomo:
3. piłeczka do badmintona
4. sucha trawa
5. filmowy bohater w masce

Pionowo:
1,2. podłączony do komputera

Pierwsze litery odgadywanych słów znajdują się na wła­
ściwych miejscach. Kolejność określeń jest przypad­
kowa. Litery z pól ponumerowanych od 1 do 5 utwo­
rzą rozwiązanie.

UZUPEŁNIANKA
Puste kratki należy uzupełnić literami tak, aby powstało sześć słów 7-literowych 
Dopisane litery, czytane kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie - przysłowie.

- ... chmur, to bardzo wysoki budynek
- rachunek
- koń maści żółtawobrązowej
- wybuch wulkanu
- wyżej od starszego asystenta 
- urzędowa kontrola publikacji

Rozwiązanie krzyżówek DLA WSZYSTKICH „44"

„Wirówka od G do L” - umiar.
„Szyfrogram” - Prawda jest gorzka.
„Zmień literę” - kawalarz.
W tym tygodniu sto złotych wylosował Zdzisław Lach 
z Dzierżysławia; a nagrody po 50 złotych otrzymują: 
Wiktoria Kiełb z Opola i Janusz Kozielski z Grodkowa. 
Gratulujemy. Nagrody ufundowane przez „NTO” prześlemy 
pocztą.
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głowę?! Chorwat 

Goran Ivanisevic 
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Juanem Carlosem 
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turnieju tenisistów 

Masters Cup w 

Sydney 6:7 (4-7), 

6:7 (5-7). Ferrero 

jako ostatni 

awansował do 

półfinału kończącego 

sezon turnieju..

ROSJA 

Pęk 
obwarzanków
Największy na świecie - ważący 440 
kg - pęk obwarzanków, zwanych w 
Rosji „bublikami”, upiekli piekarze 
z rosyjskiego miasta Wołogda - po­
dała w czwartek agencja Interfax. 
Każdy z 55 bublików waży ok. 8 kg. 
Do ich upieczenia zużyto 346,5 kg 
mąki, po 5,2 kg maku, soli i drożdży, 
prawie 42 kg cukru, ponad 27 kg 
margaryny i 38,7 litra wody. O re­
kordzie piekarzy z Wologdy poin­
formował dyrektor miejscowej kor­
poracji zbożowej, do której należy 
kombinat piekarniczy „Słowiański 
Chleb”, gdzie przygotowano obwa­
rzanki. Wyczyn piekarzy trafił już do 
„Księgi rekordów Rosji”.

WIELKA BRYTANIA
Mieć sowę
Miłośnicy przygód Harry’ego Pot­
tera, wzorem ich bohatera literac­
kiego, marzą o tym, by mieć na wła­
sność sowę. Podczas gdy koty i psy 
wychodzą z mody, popyt na sowy 
wyraźnie rośnie. Wiąże się to z fak­
tem, że na ekrany kin wchodzi wła­
śnie film „Harry Potter i kamień fi­
lozoficzny”, który bije rekordy po­
pularności. Opowiada o losach 
młodego czarodzieja, który w szko­
le Hogwarts odkrywa swoją prze­
szłość i ujawnia talenty. Rolę zaufa­
nego posłańca i doręczyciela prze­
syłek pełnią w książce i filmie, 
nakręconym na jej podstawie, so­
wy - atrybut każdego młodego cza­
rodzieja. Śnieżnobiała sowa Harry- 
’ego Pottera ma na imię Hedwig. 
Szczytem marzeń dzieci, pozostają­
cych pod wrażeniem niezwykłych 
przygód ich bohatera, jest posiada­
nie własnej sowy. Taka perspektywa 
przeraża znawców zwyczajów tych 
ptaków i konserwatorów przyrody. 
Jeden z nich, Ray Lowden, z rezer­
watu dla ptaków drapieżnych w Nor­
thumberland w północnej Anglii, po­
skarżył się ostatnio prasie, że trafia 
do niego coraz więcej niechcianych 
sów. Ich młodzi właściciele znudzi­
li się nimi po kilku dniach, ponieważ 
drapieżniki-wymagają dużo pracy, 
nie umilają życia tak jak kanarki.

Aktor Pierce Brosnan na konferencji prasowej, Brosnan został uznany najseksowniejszym mężczyzną Świata przez magazyn 

„People". Wcześniej tytuften otrzymali mi.in. Brad Pitt, George Clooney i pierwszy James Bond - Sean Connery.

Setki motyli królewskich obsiadły pień drzewa w rezerwacie w Valle de 

Bravo w Meksyku, 15 bm. Motyle co roku przylatują do Meksyku z 

Kanady, uciekając przed zimą.

ROSJA

Zamarzli
W nocy z czwartku na piątek za­
marzły Moskwie cztery osoby, 
zwiększając liczbę śmiertelnych ofiar 
chłodów do 115 osób od początku 
jesieni - poinformował Interfax, po­
wołując się na dane z pogotowia ra­
tunkowego. Do szpitali trafiło 41 
osób cierpiących na wychłodzenie i 
dwie z odmrożeniami. W Moskwie 
temperatura spadła do kilku stopni 
poniżej zera, warstwa śniegu osią­
gnęła 5-7 cm.

USA

Koszty zamachu
Zamachy terrorystyczne na World 
Trade Center naraziły Nowy Jork na 
straty w wysokości 83 mid dolarów. 
Opinię tę opublikowała w czwartek 
grupaJirm specjalizujących się w za­
rządzaniu - „New York Partnership 
and Chamber of Commerce”.
Największe straty są na południo­
wym Manhattanie, gdzie bezpo­
średnim skutkiem zamachów na 
WTC jest zniknięcie 100 tys. miejsc 
pracy i 30 proc, powierzchni biu­
rowych.

Autobus „Furthur" wiozący umę z prochami Kena Keseya odjeżdża 

spod teatru w Eugene po mszy żałobnej w środę, 14 bm. Ponad 

tysiąc osób żegnało autora powieści „Lot nad kukułczym 

gniazdem", który zmart w sobotę, 10 bm. Miał 66 lat.

USA

Szkolna miłość
Znana amerykańska aktorka Andie MacDowell wzię­
ła ślub ze swoim kolegą ze szkoły średniej - prze­
kazała we wtorek rozgłośnia BBC. O romansie Mac­
Dowell i Rhetta DeCampa Hartzoga plotkowano od 
ponad roku, jednak dopiero w sobotę para zdecydo­
wała się zalegalizować swój związek. Ślub, w któ­
rym - jak podaje BBC - uczestniczyła tylko najbliż­
sza rodzina i przyjaciele (czyli ok. 200 osób) odbył 
się w Asheville w Północnej Karolinie. Młoda para 
poznała się w jednej z szkół średnich w Południowej 
Karolinie. MacDowell ukończyła ją w 1976 roku, a 
jej obecny mąż rok później.

USA

Zęby po raz pierwszy...
Znany amerykański aktor Jack Nicholson postanowił 
wystawić na aukcji swoje zęby - podała we wtorek roz­
głośnia BBC. Według brytyjskiej rozgłośni, zlicyto­
wane ma być uzębienie, które aktor „kolekcjonował” 
całe życie. Pod młotek pójdą więc zarówno mleczne 
zęby z dzieciństwa gwiazdora, jak również pełnoletnie 
trzonowce. Jak podają organizatorzy aukcji, firma Auc­
tion World, będzie to pierwsza tego typu licytacja w jej 
historii. „Tak, to trochę dziwne. Ale otrzymaliśmy już 
oferty przekraczające 5 tysięcy funtów” - powiedział 
Peter Newby z Auction World. Żeby cała sytuacja wy­
dała się jeszcze bardziej dziwna, Nicholson zapowie­
dział, żę planuje... odkupić własne zęby. „Z wielkim 
zaciekawieniem czekamy, co zaproponują agenci pa­
na Nicholsona” - mówi pan Newby.

WIELKA BRYTANIA

Ma być czysto
Władze Londynu postanowiły zaprowadzić w koń­
cu porządek w centralnych rejonach miasta, szcze­
gólnie popularnych wśród turystów. Za pomylenie 
ściany domu z toaletą będzie grozić nawet 500 fun­
tów szterlingów grzywny. W lipcu na West Endzie 
(teatry i restauracje) ustawiono przenośne toalety; 
obliczono, że korzystano z nich już 27 tysięcy razy. 
Władze miejskie intensywnie naradzają się z policją, 
jak zapobiec brudowi na ulicach wokół gmachu par­
lamentu, Pałacu Buckingham i Trafalgar Square. Dla 
tych, którym ulica „pomyli się” z urynałem przygo­
towano szczególnie surowe kary, wychodząc z za­
łożenia, że w grę wchodzi stwarzanie zagrożenia dla 
zdrowia publicznego, a także uszkadzanie fasad bu-

Skazany na śmierć za nieustanne szczekanie 8-letni terrier Sam, 

który 13 bm. został ułaskawiony przez sąd apelacyjny w Edynburgu 

w Szkocji. Piesek trafi pod opiekę Szkockiego Towarzystwa 

Zapobiegania Okrucieństwu wobec Zwierząt, które spróbuje znaleźć 

mu nowy dom, w bardziej tolerancyjnej okolicy.

Stronę redaguje Andrzej Jagiełłą
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NAJTAŃSZYCH OFERT JUŻ MOŻE BRAKOWAĆ

Szampan
na wyjezdnym
Nowy Rok można witać pod Operą w Sydney za 3 tysiące dolarów 
lub na góralskiej zabawie w Zakopanem za 300 złotych.

O
polskie biura podróży 
sprzedają oferty zabaw syl­
westrowych połączonych z 
wypadem turystycznym. 
Najtańsze z ofert już teraz 

dobrze się sprzedają.- Praktycznie sprzedaliśmy 
wszystkie sylwestrowe turnusy w 
słowackich chatach. W jednej cha­
cie może zamieszkać od 6 do kil­
kunastu osób. Do dyspozycji gości 
są: kuchnia, łazienka, pokój z ko­
minkiem - informuje Janusz Wróbel 
z opolskiego „Almaturu”.

Także Justyna Wojciechowska z 
Juventuru Opole podkreśla: - Chaty 
w Czechach i na Słowacji idą jak cie­
płe bułeczki. Kupują je grupy mło­
dzieży - miłośników sportów zimo­
wych. Cena sylwestrowego turnu­
su w chacie to koszt około 500 
złotych, który dzieli się na wszyst­
kich wynajmujących dom.

Chaty to odpowiednik kwater pry­
watnych. Niektóre z nich to samo­

dzielne domki stojące w górach, in­
ne - to pokoje w willach. Ceny - od 
35 do 80 zł złotych za nocleg jednej

osoby. Wynajęcie chaty to propozy­
cja dla grup zaprzyjaźnionych osób, 
świetnie bawiących się z sobą i sko­
rych do zorganizowania składkowe­
go sylwestra. W biurach podróży jest 
ograniczona ilość miejsc w chatach, 
na internetowych portalach tury­
stycznych - wciąż do wyboru, do ko­
loru.

- Dopiero na początku grudnia 
spodziewamy się prawdziwego za­
interesowania ofertą sylwestrową. 
Wtedy jednak z naprawdę atrakcyj­
nych, a przy tym tanich ofert zosta­
nie niewiele - mówią pracownicy, 
biur podróży.

Coraz mniej jest już wolnych 
miejsc na turnusach w polskich gó­
rach. Są to wypady stosunkowo ta­
nie, a atrakcje nie sprowadzają się 
do tradycyjnego obijania korka w 
butelce sylwestrowego szampana. 
Pięć dni w Domu Wypoczynkowym 
„Świteź” w Szklarskiej Porębie 
kosztuje około 600 złotych (w za­
leżności od liczby osób w pokoju). 
Cena obejmuje bal sylwestrowy. Po­
za balem można też wziąć udział w 
kuligu z pochodniami, paintballowej 
wojnie lub na jeden dzień wysko­
czyć do Pragi (za dodatkowe opła­
ty).

- Jak dotąd zainteresowani ofertami 
sylwestrowych wyjazdów są ludzie 
młodzi, często studenci. Ich jeszcze 
stać na wydawanie pieniędzy na za­
bawę. Ale widać, że społeczeństwo 
ubożeje - mówi Krzysztof Retmań- 
czyk, z biura Retman.

Janusz Wróbel zauważa, że w tym

Sylwester dla bogatych
Objazd RPA - Namibia: 10.450 zt - 

5 noclegów w hotelu i 2 noclegi w pociągu 

DESERT EXPRESS - klimatyzowane 2-osobowe 

przedziały sypialne, wyżywienie, przeloty, 

kolacja sylwestrowa, Przylądek Dobrej Nadziei, 

rezerwat pingwinów afrykańskich, przejazd ’ 

przez pustynię Namib, safari w Etoscha Park. 

Zwiedzanie Australii - 27.12 -11.01: 2.995 

USD -14-dniowy pobyt, przeloty, sylwester 

pod Operą w Sydney, zwiedzanie między 

innymi: Canberry, Sydney, Ayers Rock (święta 

góra Aborygenów), Kings Canyon, Wielkiej Rafy 

Koralowej.
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roku jest zdecydowanie mniejsze za­
interesowanie sylwestrowymi wypa­
dami do ciepłych krajów.

- Wszystkie oferty samolotowe 
cieszą się teraz umiarkowanym po­
wodzeniem - mówi. - Poza tym syl­
wester przypada w poniedziałek i nie 
można zorganizować sobie sobie tzw. 
długiego weekendu, dzięki czemu, 
biorąc zaledwie dwa dni urlopu, zy­
skiwało się tydzień wolnego. A im­
prezy samolotowe trwają przeważ­
nie 7 dni.

Sposób na to wymyśliła firma „Fi­
sher”, organizując trzydniowe syl­
westrowe wypady samolotowe do 
stolic Europy. Na przykład taki wy­
pad do Neapolu kosztuje 1499 zło­
tych. Za tę kwotę ma się zapewnio­
ny nocleg w hotelach trzygwiazd- 
kowych, śniadania, przelot oraz 
zabawę sylwestrową

Autokarowe wycieczki sylwestro­
we do stolic Europy kosztują zwy­
kle o połowę mniej.

- Często w ofercie takich wycie­
czek nie ma balów sylwestrowych. 
Nowy Rok wita się na ulicy, wraz z 
mieszkańcami Paryża, Rzymu czy 
Pragi - mówi Krzysztof Retmańczyk. 
- Wprawdzie można za dopłatą wy­
kupić miejsca na balach czy dysko­
tekach, ale ludzie rzadko się na to 
decydują, bo oznacza to poniesienie 
dodatkowych kosztów.

Tradycyjnie sporo osób wyjedzie 
zapewne do najbliższych stolic - Pra­
gi i Budapesztu. Na przełomie roku 
2001/2002 w Budapeszcie odbędzie 
się także spotkanie młodzieży ka­
tolickiej z Taize.

Prowadzący biura podróży nie ma­
ją wątpliwości: ludzie coraz częściej 
rezygnują z wydawania pieniędzy na 
podróżowanie. Jednak w każdym z 
biur znajdą się propozycje dla bo­
gatych, pragnących zabawić się w 
niebanalnych okolicznościach i naj­
lepiej w ciepłym kraju. Można więc 
kupić sylwestrowy turnus w Brazy­
lii za 10.850 zł. W tej cenie są: 9 noc­
legów, zwiedzanie Rio de Janeiro i 
wodospadów Iguassu, przeloty.

- W Brazylii nie ma tradycji ba­
lów sylwestrowych, dlatego propo­
nowana jest kolacja sylwestrowa 
przy plaży Copacabana. Powitanie 
Nowego Roku odbywa się na pla­
ży, gdzie jest też organizowany po­
kaz ogni sztucznych. - mówi Janusz 
Wróbel.

Można tez na noc sylwestrową 
wyskoczyć do Tajlandii, zwiedzić 
Bangkok i kurort nad Zatoką Sy­
jamską - Pattayę. Kosztuje to 6.850 
zł (7 noclegów).

Ewa BILICKA

Sylwester dla oszczędnych

Paryż - 995 zt - (powitanie Nowego Roku na 

Polach Elizejskich, 3 noclegi, autokar)

Budapeszt - od 660 zł - 3 noclegi, autokar, 

zabawa na ulicy

Praga - od 680 zt - 4 dni - 3 noclegi, 

autokar, zabawa na ulicy

Sylwester w pensjonacie U Zbójnika w 

Zakopanem - 299 zt za 4 noclegi, 4 śniadania 

i obiadokolacje, bal sylwestrowy.

Wyjazd studencki do Wiednia - autokar, 

butelka szampana na 2 osoby, zabawa na 

mieście -159 rf,
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NIECODZIENNA GALERIA W INTERNECIE KONCERTOWY SERIAL W 103,2

Artyści o ataku
250 prac, nadesłali Amerykanie. Po­
lacy - 12. Jest wśród nich, oprócz 
, Ashes” i, Ashes 2” Berdaka, tekst by­
łego opolanina, zaś obecnie prezesa 
Związku Literatów Polskich w Kiel­
cach, Stanisława Nyczaja. Z realiza­
cjami Berdaka można się zapoznać, ko­
rzystając z adresu e-mail owego 
www.berdak.art.pl. Mieszkańcy Addi­
son w Teksasie oglądają je na moni­
torach w Quorum Gallery, na wysta­
wie, otwartej 2 listopada. Podobno 
szczególnym zainteresowaniem cieszy 
się obraz Berdaka, reprodukowany

Praca Jana Berdaka - 2 wieże WTC na tle liścia.

on artystów do połączenia się w akcie 
symbolicznego wyrażenia wolności, pa­
triotyzmu, buntu wobec tragicznych wy­
darzeń. „Niektórzy artyści zszokowani 
atakami terrorystycznymi początkowo 
cierpieli z powodu zablokowania kre­
atywności. W przypadku innych poja­
wiła się nowa wrażliwość, zrodziły się 
nowe cele” - zauważa w odezwie.

Organizatorzy projektu zachęcają do 
udziału w nim plastyków, fotografików, 
filmowców, ludzi pióra. Termin nad­
syłania realizacji - 11 września 2002 
r. Dotąd na apel odpowiedzieli miesz­
kańcy 33 krajów. Najwięcej, bo około

obok ze śladami dwu wież i symboli­
zującymi odrodzenie zielonymi liśćmi.

Internetowa wystawa będzie przyj­
mowała prace przez cały rok od dnia 
katastrofy Pieniądze, zebrane na eks­
pozycji i ze sprzedaży albumu będą wy­
korzystane na wsparcie ofiar ataków w 
Nowym Jorku i w Waszyngtonie.

Organizatorzy projektu zwracają 
uwagę, że jego realizacja stała się moż­
liwa dzięki zaangażowaniu artystów i 
pisarzy, wymienionych na interneto­
wej liście, a także artystów-wolonta- 
riuszy, działających anonimowo.

Danuta NOWICKA

RADIO OPOLE S.A.
45-084 OPOLE, ul. Strzelców Bytomskich 8 

ogłasza przetarg nieograniczony na ochronę osób i mienia

/. IV postępowaniu mogę wziąć udział Oferenci spełniający wymagania określone w ustawie o zamó­

wieniach publicznych oraz specyfikacji istotnych warunków zamówienia.

2. Specyfikację istotnych warunków zamówienia można otrzymać w pok. Nr 116 w siedzibie Zama­

wiającego (12.00-14.00) lub pocztą na pisemny wniosek (fax 077/454-36-56).

3. Opłatę za Specyfikację w kwocie 10 zł brutto należy uiścić w kasie (12.00-14.00) lub przele­

wem na konto Bank Zachodni WBK S.A. I O/Opole Nr 11201359-1456-131-3000.

4. Oferent winien wnieść wadium w wysokości 5.000 zł do dnia 30.11.2001 r. do godz. 14.00 do 

kasy Zamawiającego (czynna 12.00-14.00) lub wpłacić w w/w terminie na konto Bank Zachodni 

WBKS.A. I O/Opole nr2510902138 0000 0005 5609 0838z zaznaczeniem „przetarg na ochro­

nę osób i mienia".

5. Ofertę należy złożyć na adres Zamawiającego, tj. Radio Opole, 45-084 Opole, ul. Strzelców By­

tomskich 8, pok. 116 (sekretariat), w nieprzekraczalnym terminie do dnia 03.12.2001 r. do 

godz. 11.00, z dopiskiem „oferta na ochronę osób i mienia".

6. Publiczne otwarcie ofert nastąpi w dniu 03.12.2001 r. o godzinie 12.00 w siedzibie Zamawiają­

cego.
7. Termin realizacji zamówienia: Umowa będzie zawarta na okres od 01.01.2002 r. do 01.01.2004 

r.

8. Osoby upoważnione ze strony Zamawiającego do kontaktów z oferentami:

- Magdalena Sakwińska, (teł. 077/4566-225 wew. 203) w sprawach procedury przetargowej,

- Zenon Felski, (fel. 077/4566-225) w sprawach dotyczących zakresu zamówienia.

9. Postępowanie będzie przeprowadzone z zastosowaniem preferencji krajowych.

10. Postępowanie nie zostało poprzedzone wstępną kwalifikacją.

~ 53588JB

„Stocznia”
rozśpiewana
Swoisty rekord padł w klubie muzycznym 103,2 w Opolu. 
Zorganizowano tu w ciągu tygodnia cztery recitale.

szystkie stały pod znakiem 
jazzu, ale i dobrego hu­
moru. Na wszystkie wstęp 
był bezpłatny. Koncerto­
wy serial zaczął się bardzo 

ambitnie - od recitalu Anny Panas, któ­
remu towarzyszyli wyśmienici mu­
zycy: Henryk Miśkiewicz (sax), An­
drzej Jagodziński (piano), Czesław 
„Mały” Bartkowski (perkusja), Adam 
Cegielski (bas).

- Nie potrafią mi odmawiać...- 
stwierdziła Anna Panas.

Na widowni zasiadł filmowy Ne­
ron z „Quo vadis”, czyli Michał Ba­
jor. Recital zakończył się owacjami, a 
artystka otrzymała naręcza kwiatów.

W niedzielę znów było jazzowo, 
ale też i... jazzgotliwe. „Jazzgot” to 
nazwa grupy skleconej na okazję re­
citalu w klubie. Skład grupy to Ka­
tarzyna Piasecka z Opola oraz za­
przyjaźnieni z nią muzycy z Kutńac 
Paweł Tomaszewski (piano), Andrzej 
Zielak (bas) oraz Karol Domański 
(perkusja). Katarzyna przyjechała na 
recital do „stoczni” niemal wprost 
z Rudnik, gdzie odbyły się X Jubi­
leuszowe Spotkania Muzyków Jaz­
zowych.

- Wyjęliśmy parę nagród - stwier­
dziła skromnie.

Katarzyna została uhonorowana za­
równo przez festiwalowe jury festi­
walu, jak i przez... Ochotniczą Straż 
Pożarną. Serca i dusze strażaków zdo­
była zapewne interpretacją standar­
dów Ch. Corei., Jazzgot” spodobał się 
także gościom 103,2. Najbardziej 
dumny z wokalistki był bodaj Krzysz­
tof „Puma” Piasecki, jazzman oraz oj­
ciec Kasi.

Jak by tego było mało, następne­
go dnia znów w klubie było muzycz­
nie. Tym razem na miniscenę w lo­
kalu zaproszono młodziutkich śpie­
wających opolan: Basię Kurdej, 
Magdę Wójcik i Marcina Szymań­
skiego. Koncert poprowadził Jarosław 
Wąsik.

Młodzi zaprezentowali widowni nie 
tylko stare dobre standardy jazzowe,

Jarek Wąsik i jego rozśpiewane stadko: Magda Wójcik, Marcin Szymański 
i Basia Kurdej.

ale i utwory muzyki pop. Udało się im 
„kupić” publiczność, która bardzo 
chętnie „robiła chórki”.

A na zakończenie serialu muzy­
kowania był czwartkowy wieczór jaz­
zowo - kabaretowy. Jazzowały woka­
listki ze studia „Debiut”, działające­
go przy Młodzieżowym Domu

Kultury, kabarecił zaś Dariusz Kow- 
cun wraz z kabaretem „Żaluzja”. Go­
ściom klubu zabroniono klaskać z rę­
kami w kieszeniach oraz śmiać się z 
zaciśniętymi zębami. Co też wszyscy 
ochoczo uczynili.

Następne koncerty już wkrótce. Po­
noć tym razem przyjadą do 103,2 
prawdziwi górale... Bil

WYSTAWA W KLUBIE AKADEMICKIM

Sztuka i wino
Otwarcie nowej wystawy w Klu­
bie Akademickim obywało się 
przy degustacji nowego beaujola­
is. A że wzięli w nim udział człon­
kowie Towarzystwa Polsko-Fran­
cuskiego, że Bolek Polnar swoje 
wszystkie trzy prace wywiódł z 
kultury francuskiej, w „Nastroje” 
(tytuł wystawy) wyraźnie wmie­
szał się zachodni klimat.

P
oza wymienionymi okoliczno­
ściami wszystko inne było swoj­
skie, by nie powiedzieć - oswo­
jone. Krystyna Wiejak przypomniała, 

pokazywane podczas poprzedniej eks­
pozycji ceramiczne figury i figurki 
Karolinki, dam w romantycznych ka­
peluszach, ptaków z krainy nieistnie­
jącej. Stado powiększyło się o złote­

go osobnika - ale i takie przecież by­
wają - stwierdziła autorka, być może 
myśląc o ptaku w słońcu, być może - 
rodem ze snu lub wyobraźni. Meta­
fizycznym krajobrazom Lecha Bier­
nackiego odpowiedziała, jak zawsze, 
kompozycjami z wyimkiem z rze­
czywistości (na dwu obrazach wy­
raźnie zaistniał kościółek) Teresa Sa- 
lomonik-Biemacka. Zresztą mniejsza 
o analogie do świata widzialnego. 
Najważniejsze są przecież formy i bar­
wy, a te, również w przypadku Jolan­
ty Tacakiewicz, której obrazki bardzo 
dobrze komponowały się z pracami 
Biernackich, tworzą specyficzny, prze­
konujący klimat. Mistrzynią miniatu­
rowych pejzaży Opola okazała się - 
także nie po raz pierwszy - Teresa 
Dróżdż-Muszyńska. Na koniec - nie­

spodzianka: do tej szóstki, która przed 
miesiącami utworzyła zespół, by dać 
świadectwo nastrojom pod dwu­
znacznym tytułem, ,Dwa razy nas-tro- 
je”, dołączył numer siedem. Ten nu­
mer to Iwona Polnar. Dwoma pejza­
żami w barwach jesieni przypomniała, 
że też potrafi malować.

Podczas francuskiego wieczoru w 
polskiej scenerii rozmowy koncen­
trowały się na sztuce stołu. Na tym, 
z czym komponuje się młode, czer­
wone wino z Beaujolais, w jaki spo­
sób się je uzyskuje, jak zawrotną ka­
rierę zrobiło w świecie, zaś szczegól­
nie w Niemczech i Japonii.

Nastrój, wspomagany szlachetnym 
trunkiem, uleciał, „Nastroje” w Klu­
bie Akademickim pozostaną przez 
miesiąc. Danuta NOWICKA

W internecie powstała wirtualna 
galeria prac, nadesłanych przez 
artystów z całego świata w odpo­
wiedzi na atak na World Trade 
Center i Pentagon.

ą wśród nich dwie grafiki kom­
puterowe opolskiego fotografika 
Jana Berdaka.

Autorem przedsięwzięcia, zatytuło­
wanego „Why? (Dlaczego?) Sztuka na 
temat ataku na na WTC i Pentagon” jest 
amerykański malarz Bill Bailee. Wezwał

Recital Anny Panas.

http://www.berdak.art.pl
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Dyrekcja Technikum Leśnego 
w Tułowicach

informuje o ogłoszeniu przetargu na dostawę 

sprzętu sportowego na wyposażenie hali spor­

towej oraz na wykonanie zabezpieczeń okien i 

grzejników tejże hali. Informacji udzielamy pod 

łel. 077/4600153 w godz. od 8.00 do 15.00.

53762zcl

ZDROWIE

MASAŻYSTKA 0606-300-634. 52868zci

HERBALIFE - produkty 034/357-53-28. sojls.

LEKARSKIE

STOMATOLOGIA 7 dni w tygodniu - całodo­
bowo - peten zakres usług. Praxi Dent, 
Piastowska 2, 453-10-96. 2548obśi

STOMATOLOGIA - pełen zakres usług; ponie­
działek - sobota, Praxi Dent2, Konopnickiej 2, 
454-39-36. 25936BS1

CHIRURGIA PLASTYCZNA Paweł Niemkie- 
wicz 454-57-37; 0-602-64-66-30, 
www. przychodnia, pl/p.niemki 29493BS1

MASAŻ leczniczy, relaksacyjny, fizykoterapia, 
odchudzanie, laseroterapia, leczenie pourazo­
we. Konopnickiej 2, 454-39-36. 33643dki

POTENCJA, 0602-878-544.41342RJ1

LEKARZ internista - prywatne wizyty w do­
mu pacjenta, 0-503-170-915, 
455-15-81.42315JB1

BADANIA kierowców, wysokościowe, pracowni- 
cze, - 474-20-72 ■ ' 44281rji

032/2428-724;0-601-428-158 GINEKO- 
LOG ZABIEGI - PRÓŻNIOWO. wiaozci

STOMATOLOGIA, PROTETYKA, NAPRAWKI - 
KOŚNEGO 8, 454-54-12.tsosboz

STOMATOLOGIA - Multident - czynny 7 dni, 
9.00-21.00. Opole, Reymonta 45, (k/szkoły) 
454-65-75. 50792ZCI

BEZOPERACYJNE leczenie kamicy żółciowej, 
nerkowej, prostaty, hemoroidów. 454-77-73.

 . 5O947ZC1

BIELACTWO, łuszczyca 454-77-73. 50948zci

BADANIE włosów 454-77-73. 50950ZC1

DOMOWE wizyty pediatrów i internistów - prze­
wozy chorych „MEDREM" tel. 4546-719.

50949DK1

LABORATORIUM analityczne USG, gastroskopie 
- rektoskopie - zabiegi chirurgiczne - esperal - od­
trucia poalkoholowe - „MEDREM" Opole, 
Katowicka 55, tel. 4546-719. ~ 50951DK1

KOMPLEKSOWE badania pracowników - cen­
trum badań kierowców - „MEDREM" tel. 
4548-160. 50953DK1

CAŁODOBOWA pomoc lekarska - „MEDREM" 
tel. 4548-160.50954DK1 

GRYPA - szczepienia.- „MEDREM" tel. 
454-67-19. • ■’. 50955DK1

LASEREM: brodawki, tatuaże, odciski. ESPERAL. 
4-212-813.50962DK1

PEDIATRA, LARYNGOLOG - WIZYTY D0M0- 
WE, 45-70-666. >  7808B07

LECZENIE ZATRUCIA ALKOHOLOWEGO 
DYSKRETNIE, WIZYTY DOMOWE LEKARZA 
071/361-61-64, 0606-209-433. 51691rji 

POLSKO-Francuska Klinika „Gameta". 
Niepłodność męska i kobieca, pozaustrojowe za- 
plodnienie-IN VITRO, mikroiniekcja plemnika do 
jaja-ICSI. Wizyty, rejestracja codziennie 15-18. 
Łódź, tel. (042)-645-76-00, 645-77-77.

52295RJ1

GINEKOLOG, USG , Wrocławska 28/2. 
0602-662-087; 0605-106-981, 53383ZC1

GINEKOLOG - leczenie, zabiegi w narkozie. 
0604-132-924. 53387DK1

LOKALE

„DOMEX" - NIERUCHOMOŚCI 454-77-82; 
474-39-12; 0602-348-410. smozci

ZAWADA - działki, 0503-907-280, 453-94-63.
• i■' 51753DN1

OBIEKT wynajmę, sprzedam, współpraca, przed­
stawicielstwo, Opole, tel. 0-600-813-330.
• - .’52079RJ1

LOCUM NIERUCHOMOŚCI 45-44-235.
KOŁŁĄTAJA 9.52i63zci 

NIERUCHOMOŚCI „Grudzice", Kołłątaja 2, 
4567-382, 0501-540-093. 52398ZC1

SPRZEDAM mieszkanie 50 m2 Krapkowice - 
Otmęt; 466-27-07, 0605-606-383. 52409RJ1

SPRZEDAM dóm; 446-07-70.52682101 

„A.Z. GWARANCJA" NIERUCHOMOŚCI, 
TEL/FAX 457-97-04; 0602531334.

52688ZC1

SPRZEDAM garaż Krapkowice; 446-07-70.
■ 52710RJ1

SPRZEDAM 2 pokojowe mieszkanie 44 m2 - 
Zawadzkie; 077/461-61-46.52718RJ1

SPRZEDAM działki budowlane: Domecko 
23a, Zawada 15a. Tel. 0602-290-441.

52967ZC1

DO wynajęcia mieszkania 8 km od Opola, tel. 
455-30-14; 0605299993. , 7983B07

WYNAJMĘ mieszkanie 4600-675. 53146RJ1
SPRZEDAM - WYDZIERŻAWIĘ SKLEPIK - 
OZIMEK - 0604479228.8005B07

SPRZEDAM garaż (z kanałem, I - 8,4 m) przy 
ul. Luboszyckiej (zaplecze Beskidu). Tel.
0602129627. 53325DK1

ESPERO - NIERUCHOMOŚCI; KĘDZIERZYN 
483-83-25, 0603-936-939 53336RJ1

KUPIE kawalerko lub mieszkanie do 40m2 w 
Brzegu. Tel. '415-55-82, 435-33-55, 
0600-777-307.53345ml

SPRZEDAM dom z zabudowaniami. 485-32-60.
 , 53372DK1 

ZAMIENIę 2-pokojowe własnościowe na duże - 
może być komunalne. ,0607-62-30-50.53391ZC1 
LOKALE HANDLOWE DO WYNAJĘCIA W 
CENTRUM STRZELEC OP. ATRAKCYJNE 
CENY. TEL. 461-30-87; 0-601-518-617.
1 53431DK1

POKOJE I KAWALERKI DO WYNAJĘCIA
OPOLE, TEL. 0601-461-788. 53450AD1

SPRZEDAM dwa mieszkania M-4, Prudnik tel. 
436-29-22 po 18.00. 1393AL3
DO wynajęcia sklep w Koźlu o pow. 60 m2, 
482-15-67. H40EC6

DO wynajęcia mieszkanie trzypokojowe - ZWM, 
tel. 4569706.8053B07

DZIAŁKI, woda, prąd. 0-604-198-832.
’ ... \53520DKi'

SPRZEDAM działkę budowlaną uzbrojoną 15 ar 
- Opole - Szczepanowice . 0604-637-668.

53533DK1

WOŁCZYN - działkę 1,3 ha sprzedam;
453-94-63. 53539ml

ULGA BUDOWUNA - OSTATNIA OKAZJA

Zaoszczędzisz nawet 16 fys. zf kupując nowe 

mieszkanie w firmie „ADP".

- Lokalizacja: Głubczyce, ul. Powstańców nr 11 A.
- Powierzchnia użytkowa lokali 35-55 m^.

- Bezczynszowe.

- Własne C.O.

Telefon 485-2960,0502 651046.

53592RJ

„REMOPOL" Spółdzielnia Pracy Remontowo 
Montażowa w Opolu, 

ul. Chłodnicza 4

wynajmie

- pomieszczenia biurowe

- pomieszczenia magazynowe z rampą

- pomieszczenia produkcyjne

Dobra lokalizacja, ceny atrakcyjne.

Informacja: łel. 455-92-31,455-93-33.

53802zcl

Zarząd Województwa Opolskiego informuje, 
że w budynku Urzędu Marszałkowskiego w Opolu przy ul. Piastowskiej 14 
(I piętro - obok pokoju 112) ogłoszony jest wykaz lokali mieszkalnych poło­

żonych w Nysie przy ul. Fatata 6 przeznaczonych do sprzedaży w drodze bez- 
przetargowej na rzecz najemców.

SPRZEDAM dom jednorodzinny Przychód 35 
(033)-855-37-73.  53546ml

SPRZEDAM mieszkanie 64 m2 w Namysłowie. 
Wysoki parter. Tel. 0602-514-359, 410-15-47.

____________ 53594mi

GARAŻ do wynajęcia PI. -Piłsudskiego. 
474-49-85.  536iozci

DO wynajęcia 3-pokojowe.
Rynek.0609-108-171.536i7zci 

KUPIĘ lub wynajmę mieszkanie. Olesno. 
0603-994-950. ssjls 

SPRZEDAM działkę budowlaną 20 arów w cen­
trum Dobrzenia Wielkiego, tel. 0604296689.

•• < • 8073BÓ71

SPRZEDAM grunty pod Opolem. 
0502-782-460.5364odki 

SPRZEDAM rozpoczętą budowę domu. Działka 
18 arów, Kędzierzyn-Koźle 481-83-74, 
0601-071-945.53666mi 

ATRAKCYJNĄ działkę letniskową w Niwkach 
34a sprzedam. Tel. 456-39-23 po 15.00.
' 53673ZC1

| DOM - Sławice. 0601-746-336. 53679zci[

DZIAŁKA budowlaną - 0,16 h - Opole. Tel. 
4-558-491.53699ZC1 

OPOLE - Chmielowice sprzedam dom piętrowy, 
garaże, halę warsztatotowo- magazynową. Tel. 
47-42-276..53704dki 

DO wynajęcia kawalerka 457-62-23. 53717ZC1 
POKÓJ do wynajęcia, 458-18-86. 53726DK1

SPRZEDAM działki budowlane uzbropjone. 
0501-006-352. 53727ZC1

WYNAJMĘ mieszkanie - 3 pokoje, parter. Oś. 
Malinka, Opole. Tel. 456-86-37. 5374idki

KLUCZBORK. Sprzedam nowy dom , pow. użyt­
kowa 107 mkw.. Tel. 0604 420 271 po 18-tej.
1, .'  669KK4

3-pokojowe sprzedam. 454-95-95, 
0601-481-810. 53769DK1 

POSIADAM lokal. Nawiążę współpracę. 
442-51-60.;53787DK1 

DO wynajęcia mieszkanie - ZWM. 47-45;369.
53790DK1

NOWY dom pod Opolem. Tel. 0502-023-851. 
 53798ZC1 

SPRZEDAM dwupokojowe Opole, Oleska - niski 
czynsz. 453-90-17; 0501-372-739. 538iizci 
POKÓJ do wynajęcia - ZWM. Tel. 4554-254.

'.". 'Z.' 53813DK1

SPRZEDAM mieszkanie M-3, 43 m2 Zaodrze. 
Tel. 0502-649-986.538i4zci

DOM do wynajęcia. Tel. 457-37-50 po 18.00.
 , . 53821ZC1

MATRYMONIALNE

BIURO MATRYMONIALNE ADAM, 456-26-09.
. •. 7.658BO7-

BIURO Matrymonialne „Maestro" Pub 
„Greenday" - Motel: 436-26-65.50868AD1

SAMOTNI! ANDRZEJKI „EWA", 
455-30-08. 8065B07

DYSKOTEKI

WĘGRY - sobota - SATURN.51207DK1 

DANCING - Zabawa Taneczna - Restauracja 
Stantin - Zaprasza - Siotkowice Stare - Sobota.

' 52563ZC1

WARMĄTOWICE niedziela „Musie Expres”
52925ZC1

ZLINICE Niedziela Zabawa taneczna bawi
.Eliot”. 53518DK1

„RODOS" - NIEDZIELA - TWARDAWA.
53601ZC1

‘ELECTRONICS - MAN * - NIEDZIELA -
MALNIA. 53749RJ1

TAXI

„MOBIL” 10% zniżki 96-21; 0800-400-400.
 48293ZC1

MIAMI, 45-80-444, 0601-78-96-25 -10% 
zniżki.simizci

INTER Real 454-44-44; 96-24. Bezpłatny 
0-800-24-96-24. Tanio - 24h. 52239ZC1

ODRA 451-33-33,0800-22-22-22 - Startowe
3,80, km 1,60. 52366rji

Mieszkaj tam, gdzie inni przyjeżdżają wypoczywać
W Krzywej Górze pod Pokojem rozpoczyna się budowa osiedla na 130 domków. Powstanę one na 19 ha gruntu. 

Kompleks będzie miał charakter osady mieszkalno-rekreacyjnej.

Trudno sobie wyobrazić piękniejsze otoczenie - teren czysty ekologicznie, bezpośrednie sąsiedztwo Borów Sto- 

brawskich, wygodny dojazd do Opola (25 km), Namysłowa, Kluczborka i Brzegu. Jednym słowem oaza spokoju i

zieleni.

Nad koncepcją zagospodarowania terenu pracowali doświadczeni opolscy urbani­

ści i architekci. Będzie to więc pierwsze na Opolszczyźnie wzorcowe osiedle o 

harmonijnej zabudowie. Przyszły właściciel będzie mógł wybrać - spośród kil­

kunastu opracowanych gotowych projektów - ten, który mu najbardziej 

odpowiada lub zaproponować własny. Otrzyma jego lokalizację. 

Dom będzie miał uzgodnioną kolorystykę elewacji i dachówki, od­

powiednie nachylenie dachu. Tak przecież buduje się nowocze­

sne osiedla na całym świecie!

Budynki jednorodzinne o powierzchni od 140 do 250 m kw. 

położone będą na ośmioarowych działkach. Zrealizowane zo­

staną pod klucz w cyklu rocznym. W pierwszym etapie powstanie 

40 domków. Przyszły właściciel będzie decydował o rodzaju 

wewnętrznego wykończenia. Szacuje się, że koszt metra 

kwadratowego domu - wraz z działką, dokumentacją pro­

jektową oraz uzbrojeniem - wyniesie 2.190 złotych.

Powstający kompleks mieszkaniowy wzbogacony zostanie o część rekre­

acyjną - z kortami tenisowymi, boiskami do gier małych, ogród botaniczny, stawy, 
stadninę koni. Żeby media komunalne nie pochłaniały zbyt dużych pieniędzy posta­

wiona zostanie wiatrowa siłownia. Docelowo teren będzie miat catodobową ochronę.

W nowatorski sposób - i najbardziej bezpieczny dla przyszłych właścicieli - rozwiązany został problem 

finansowania budowy. Potencjalny inwestor po wyborze działki spisze umowę trójstronną, potwierdzoną

notarialnie pomiędzy nim, generalnym wykonawcą i bankiem, który jest współuczestnikiem przedsięwzięcia, żąda­

niem generalnego wykonawcy będzie zrealizować budowę w terminie. Bank, jako depozytariusz, przechowa wpła­

cone przez inwestora środki na budowę na jego własnym koncie i w miarę realizacji inwestycji wypłaci je general­

nemu wykonawcy. Nim to zrobi musi stwierdzić faktyczne zaawansowanie robót na budowie (potwierdzone ono zo­

stanie podpisem inspektora nadzoru budowlanego i pracownika banku). Bank gwarantuje, że wpłacone przez inwestora

pieniądze będą przekazywane transzami za wykonaną pracę, a nie w formie zaliczek. Taki sposób finansowania da- 

je poczucie bezpieczeństwa zarówno potencjalnemu inwestorowi, jak i generalnemu wykonawcy, który mając płyn­

ność finansową, realizuje osiedle bez poślizgów terminowych.

Depozytariuszem jest Bank Zachodni WBK SA, zaś generalnym wykonawcą zadania Wojciech Kyniak, właściciel 

całości terenu przewidzianego pod zabudowę, a zarazem doświadczony przedsiębiorca budowlany. Jego firma, 

POKBUD sp. z 0.0., działa na rynku od 1989 roku, realizowała obiekty mieszkalne w Niemczech (okolice Frankfur­

tu i Bielefeld) oraz w Polsce (w rejonie Opola, Wrocławia, Sosnowca).

Bank dla przyszłych inwestorów osiedla w Krzywej Górze przygotował atrakcyjny kredyt hipoteczny. Pierwsi jego 

klienci uzyskają ofertę kredytową na wyjątkowo korzystnych warunkach. Szczegóły w II Oddziale Banku Zachodniego 

WBK S.A. w Opolu, tel: 0-77 453-66-71 do 4.

Wszelkie informacje dotyczące budowy osiedla można uzyskać w jego opolskim biurze, 

przy ulicy Budowlanych 50, tel: 442-85-96.

8028807 537S2adl
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Mgr BERNARDYNIE WALCZAK 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

DYREKCJA I PRACOWNICY PUBLICZNEJ SZKOŁY 
PODSTAWOWEJ NR 2 W OPOLU.

53812ZC1

Koleżance WANDZIE SCHMIDT 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI
składają

ZARZĄD I WSPÓŁPRACOWNICY SPÓŁKI „NOVOMEX”.

USŁUGI

USŁUGI POGRZEBOWE - „REGAT’ -STRZELCE 
OPOLSKIE, TEL. CAŁODOBOWY, 463-86-52.

41062AD1

BIURO rachunkowe 474 54 90 46678DN1

USŁUGI pogrzebowe „Enigma” sprowa­
dzanie zwłok z zagranicy, 474-54-06, 
0-502-760-229. 5ó257adi

NAPRAWA, ' sprzedaż pralek, lodówek. 
442-00-42.50348DK1 

INSTALACJE - gazoserwis. tel. 47-47-580; 
0-606-246-105.50702dki

WIDEOFILMOWANIE * 474-45-41.5o964dki

WIDEO - Foto, 4547-392;.7778B07 
WANNY odnawiamy, 481-90-43. 1092EC6
ROLETY ZEWNĘTRZNE ALUMINIOWE 170 
ZŁ/M2 - MONTAŻ GRATIS, GWARANCJA. 
463-13-15. OPOLE.5163odki 

CYKLINOWANIE, regipsy, kafelkowanie, adapta- 
cja strychów. 4-692-259.siszsdki 

DEKARSTWO 0608-494-557. 52075ZC1
ROLETY ZEWNĘTRZNE ALUMINIOWE, 170 
ZŁ/M2, MONTAŻ GRATIS - GWARANCJA, 
45-46-962, OPOLE STRZELECKA 33.

7897BO7

VIDEOFOTO DVD, 482-49-36. iii9EC6

CYKLINOWANIE, układanie, maszyny bezpyło­
we. 474-83-49; 0604-23-12-43. 52774zci

CIESIELSTWO-dekarstwo,’ solidnie, tanio 
416-36-85, 0602-572-984.53052rji 

CYKLINOWANIE, układanie. 416-72-85 444MS2 

CENTRALNE ogrzewania - woda - gaz, wy- 
miennikownie, kotłownie olejowe, gazo- 
we, węglowe. 4554-585.53117ZC1 

ROLETY ZEWNĘTRZNE, 4549-202. 8029B07 

BIURO rachunkowe 441-10-12; 441-33-42.
, Ł‘ ~ '533Ś6ŻĆi-'

WYMIANA pokryć dachowych - rynien rur. 
0609-945-585.53392DKI 

PŁYTKI „Opoczno" - Opole, Ozimska (naprzeciw 
McDonald'sa), 454-66-54. Dowóz gratis - do 
200 km.53408DK1 

ZESPÓŁ Muzyczny. 456-22-72; 
0606-483-670.53428ZC1 

CENTRALNE ogrzewanie, woda, kanalizacja. 
Raty. 0602-135-431.53434DK1 
OGÓLNOBUDOWLANE - tanio. 474-70-78. 
0602-36-79-68.534sidki 

HYDRAULIK 456-27-64.53603zci 

TANIO, CO, HYDRAULIKA, MALOWANIE, 
TAPETOWANIE, KAFELKI, REGIPSY; 
446-00-71.53641RJ1 

KAFELKOWANIE - hydraulika. Regipsy. Panele. 
0601-253-464; 45-35-032.53763DK1

KUPNO

PPUH Koma, Opole, Oleska 117, czynne 
7.00-17.00, sobota 7.00-14.00. Kupi po naj­
wyższych cenach złom metali kolorowych, kabli, 
akumulatorów żeliwa, szkło. Odbiór ilości hurto­
wych własnym transportem. 45-80-422; 
0601-460-921.49223zci 

FIRMA kupi kukurydzę suchą i mokrą tel. 
062-764-23-38,0606-951-510. 52483RJ1

KUPIĘ KUKURYDZĘ, PSZENŻYTO. 
474-42-79. 53317DK1

OGŁOSZENIE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO 
0 WARTOŚCI do 30.000/EURO/

1. Gminny Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Skarbimierzu Osiedle, ul. Akacjowa 9, 

49-318 Brzeg, tel. 4111 -415, 416-50-30

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót budowlanych wykończeniowych w adaptowa­

nym obiekcie na Urząd Gminy w Skarbimierzu Osiedle.

2. Termin realizacji -1 miesiąc od daty podpisania umowy.

3. Postępowanie nie zostało poprzedzone wstępną kwalifikacją.

4. Postępowanie będzie prowadzone z zastosowaniem obowiązkowych preferencji krajowych.

5. Formularz zawierający specyfikację istotnych warunków zamówienia można odebrać osobiście 

w GZGKiM w Skarbimierzu Osiedle, ul. Akacjowa 9, pok. nr 11, cena formularza - 18 zł 

+ podatek VAT 22%.

6. Zamkniętą kopertę zawierającą ofertę należy złożyć w GZGKiM Skarbimierz Osiedle, ul. Akacjowa 9 

w pok. nr 9 w terminie do dnia 10.12.2001 do godz. 15.00.

7. Wadium w wysokości 230,00 zł należy wnieść / wpłacić do dnia 10.12.2001 r. w kasie GZGKiM 

Skarbimierz Osiedle w godz. 7.00-10.00 i 12.00-13.30 lub na konto PKO BP S.A. oddział 

w Brzegu 06 10203697 105200966.

Jeżeli wadium będzie złożone w innej niż pieniądze formie, należy je złożyć w Dziale ds. inwestycji 

GZGKiM Skarbimierz Osiedle do dnia 10.12.2001 r. do godz. 15.00.

8. Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie zamawiającego pok. nr 10 w dniu 11.12.2001 r. godz. 10.00.

9. Pracownikiem uprawnionym do kontaktowania się z oferentami jest G. Muszańska pok. nr 11.

10. W przetargu mogą wziąć udział wykonawcy, którzy:

a) spełniają warunki podane w specyfikacji istotnych warunków zamówienia,

b) złożą oświadczenie, że wykonawca nie podlega wykluczeniu z postępowania zgodnie z art. 19

i 20 ustawy o zamówieniach publicznych,

c) dostarczą zamawiającemu oświadczenia i potwierdzenia wymienione w art. 22 ust. 2 ustawy o za­

mówieniach publicznych,

d) wniosą wadium.

53656rjl

MIKOŁAJ na telefon. Tel. 
077/474-40-12, 0608-1247-86,
17.00-21.00.52977DK1

ZWROT NIEMIECKICH, HOLENDERSKICH 
PODATKÓW * KRAPKOWICE * PRUDNICKA 
24 * DOM RZEMIOSŁA * TEL. 466-17-71.

53065RJ1

SYLWESTER - OW Wodnik Turawa, pełna kon­
sumpcja, cena 270 zł, zapewniamy dojazd i od­
woź. Tel. 421-22-38.53395ZC1

GORĄCO proszę o kontakt Pana, który 
07.11.2001 (środa) godz. 15.00 w Strzelcach 
Opolskich nadjechał Żukiem ONA-C- prawdopo­
dobnie 251, na ul. Sadowej (Nowa Wieś) udzielał 
mi pomocy przed atakiem psa - wilczura. 
Zwracam koszty. Tel. 0601-505-321. 53499DK1

DEKORACJE balonowe imprez - sprzedaż balo- 
nów, 0601-348-111.8072B07

„ANDRZEJKI”, „Sylwester" w Turawie - Ośrodek 
„Peters" - zaprasza. Tel. 4212-089. 53693zci

ZGUBIONO dowód osobisty, prawo jazdy; 
Kramarz Józef 48-118 Lisięcice.53794ml

BUDOWNICTWO

*** BLACHY DACHÓWKOWE - TRAPEZO­
WE - PŁASKIE - SIATKI **** PROMOCJA 
*** PRODUCENT 457-37-79(80), 
CHMIELOWICE, OGRODOWA 7 ***.

37559ZC1

OKNA pcv, drzwi, rolety - bezpośrednio od produ­
centa. Alremex, tel. 455-09-60, 456-81-17.

49388AD1

BRAMY, ogrodzenia. Tel. 077/ 
46-17-653. 5ioi4DKi

GRANITOWA KOSTKA BRUKOWA. OPAŁ. 
454-04-42,,0601-575-800. • 51629dki 

BLOCZKI betonowe, Chrząstowice, 4219-091; 
4219-085 dom.51854dki

SIATKI ogrodzeniowe najtaniej, 435-79-06.
______________________________ 1377AL3 

RYNNY (1-2-4 M) MIEDŹ, CYNK-TYTAN, 
OCYNK. BLACHY; 482-02-63. 53010RJ1

OGRODZENIA balustrady schody konstrukcje 
stalowe wykonanie montaż; (077)-4600-530, 
(077)-4600-011.'53144RJ1 

PŁYTKI „Opoczno” - Opole, Żeromskiego róg 
Grunwaldzkiej, 454-66-54. Dowóz gratis - do 
200 km. 53406DK1

SZKOŁA KIEROWCÓW „URBAŚ". WRO­
CŁAWSKA 16 *457-02-37;
*0-602287089 20243JB1

STUDIA Podyplomowe „Szacowanie 
Nieruchomości” 2001/2002 w Opolu * in­
auguracja 30.11.2001 * cena 3.200 zł; 
SPP-OWP Opole, ul. Damrota 4 lllp. * tel. 
45-656-00 wew. 27.48658zci

FRANCUSKI 464-53-03.49i82zci

PROMOCJA SZKOŁA KIEROWCÓW „CDRA” - 
44-21-782.52364RJl

PRAWO JAZDY - WSZYSTKIE KATEGORIE - 
PZMOT, OPOLE, POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH 
18, 453-93-50.53310AD1 
„TRANSBAD” OTWARCIE KURSÓW PRAWA 
JAZDY KAT. A,B,C,D,E, 20.XL2001R. 
G0DZ.16.00, UL. KRAKOWSKA 37, 
P0K.-405, RATY! 453-66-66; 441-88-18

8031B07

NAUKA tańca dla młodzieży i dorosłych 23.XI 
„Rodan" 457-49-19 53569zci
PRZEDWESELNY KURS TAŃCA - 26.XI 
„RODAN" 457-49-19 53571ZC1

NIEMIECKI, 4567-989. sosoboz 

FIZYKA, matematyka. 44-11-034. 53783dki

ZATRUDNI MY wyuczonych dekarzy - blacharzy, 
cieśli więźb dachowych i malarzy - tynkarzy. 
Paszport niemiecki. 0049/6201872810, 
0049/1729381790.48086dki

PRZYJMĘ do pracy dwie doświadczone btygady 
do regipsów. Tel. 0049-172-803-68-80,

50824RJ1

ZATRUDNIĘ niepełnosprawnego ruchowo „pod 
telefonem”. Regipserów z podwójnym obywatel­
stwem - dobre warunki, podatki w Niemczech - 
tel. 0601-812-429. 51613rji 

NIEMIECKA Firma zatrudni pracowników z po­
dwójnym obywatelstwem do prac regipsowych 
(ściany - sufity). Tel. 0049-177-2747936.

51967DK1

MURARZY, cieśli. Staats.46-46-193. 52i62zci

PRACA w Holandii od zaraz -16-25 g/h . 
Wymagany paszport niemiecki. 
0031/64-705—28-24.523i4zci

HOLANDIA Biuro „Connecting Europe”. Paszport 
niemiecki. Do 20 guldenów; 481-87-54.

52316RJ1

SOLIDNA niemiecka firma budowlana zatrud­
ni na niemieckich warunkach fachowców z do­
świadczeniem budowlanym. Praca na dłuższy 
okres - warunek paszport niemiecki lub Staats. 
Płaca co tydzień. Mieszkanie gratis. Tel. 
0049/2087578340. Mówimy po polsku.

52724RJ1

BITTNER GMBH zatrudni regopsiarzy od zaraz, 
paszport niemiecki tel. 0049/1786605696.

137OAL3

LHV SILESIA EV ZAPRASZA. 
PROFESJONALNE ROZLICZANIE PODAT- 
KÓW NIEMIECKICH I HOLENDERSKICH. 
OPOLE, TULIPANÓW 10; 457-89-87.
a 53075ZC1

BERLIN - zatrudnimy tynkarzy, paszport niemiec­
ki, 0504-780-311. £129EC6

POSZUKUJĘ dziewczyn w wieku 20-30 lat po­
siadające paszport E.U., znające język niemiecki 
lub angielski. Dobre zarobki, tel. 0031 648 260 
175, 0031 647 092 657._________ __664kk4

AMERYKAŃSKA firma zatrudni - poza akwizycją. 
Dobre warunki placowe. 034/357-53-28. sins 

ZATRUDNIĘ młodą, wykwalifikowaną ekspe- 
dientkę. Tel. 0604-667-010. 5334idki 

NIEMCY, HOLANDIA - PODATKI, 
077/44-10-935; 0604183898. 8019B07 

ELEKTRYCY, kamieniarze, klinkierowcy, 
cieśle. Niemiecki paszport. 077/ 
412-55-52; 077/ 431-44-73; 0605/ 
960-210.53364DK1
KAMIENIARZE, regipsiarze, murarze, płyt­
karze, malarze, posadzkarze. Paszport 
niemiecki. 077/ 454-53-45; 077/ 
466-18-35; 0601-218-955. 53365DK1

LEGALNA. Bez pochodzenia. Irlandia. 
0503-627-361. ; 53436DK1- 

ZATRUDNIę agentów celnych i spedytorów do 
pracy w Opou. List motywacyjny, CV ze zdjęciem 
kierować na adres redakcji z dopiskiem „agencja 
celna” - „NTO"- Opole, Powstańców Śl. 9 pod 
numer 53457DK1
TROCKENBAUSYSTEME-GmbH poszukuje firm 
podwykonawczych (werkvertrac).
Telefon 0049-21-37-78-69-01.
Telefax 0049-21-37-78-69-02.
Mobil 0049-172-212-74-19.53467rji 

CIEŚLI, murarzy, operatorów dźwigowych z pasz- 
portem niemieckim; 483-19-97.535sirji 

SPRZEDAWCZYNIĘ do sklepu mięsnego w 
Gogolinie. 0501-534-940; 4669-183.

_________________ 53655ZC1

ZATRUDNIMY CIEŚLI, MURARZY. 
PASZPORT NIEMIECKI. TEL. 466-70-22.

53700RJ1

FIRMA niemiecka zatrudni pracowników w 
Monachium: elektryka, stolarza, tokarzy, freze­
rów. Wymagany paszport i język niemiecki. 
0604-869-036.53756ZC1
BAUUNTERNEHMUNG Beriin zatrudni: mura­
rzy, cieśli, regipsiarzy, malarzy. Deutschepass; 
0049-179-3122-677.53766RJ1

TURYSTYKA

MERKURY-2 Centrum Międzynarodowych 
Przewozów Pasażerskich. Tel. 077/453-15-30.

45665ZC1

HANDEL I BIZNES

KREDYTY - 441-77-64.7981807
INWENSTYCJE w rolnictwie, przetwórstwie. 
Kompleksowa pomoc, tel. 433-96-53, 
0604782544.14Q2al3

KREDYTY finansowe, hipoteki - od 25.000 Euro 
poprzez Banki Wschodnioeuropejskie i prywat­
nych inwestorów od 7% rocznie. Tel. 
071/793-55-79,0602-530-486. 53725RJI

Wyrazy głębokiego współczucia 
koi. koi. KRZYSZTOFOWI i JÓZEFOWI PISULI 

z powodu śmierci 
OJCA 
składają 

WSPÓŁPRACOWNICY ZAKŁADU ENERGETYKI CIEPLNEJ 
W OPOLU

Księdzu FERDYNANDOWI WÓJCIKOWI 
Proboszczowi Parafii Szymiszów oraz Jego rodzeństwu 

wyrazy najgłębszego współczucia i żalu z powodu śmierci
OJCA 
składają 

PARAFIALNA RADA DUSZPASTERSKA ORAZ PARAFIANIE 
Z SZYMISZOWA.

RÓŻNE NAUKA

VIDEOFOTO. 454-03-10.13148bsi

PRACA
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Energetyka Cieplna Opolszczyzny S.A. w Opolu, ul. Harcerska 15 
oferuje do sprzedaży pełnowartościowe materiały, po atrakcyjnych cenach z Magazynu w Opolu.

Szczególnie w branżach:
- instalacyjnej
- elektrycznej
- elementy i akcesoria do kotłów
-A.K.P.
- części samochodowe
W sprawie udostępnienia wykazu materiałów prosimy kontaktować się i ECO SJL pod nr telefonów 
454-96-85 do 9 wew. 321 i 205 lub pocztą elektroniczną: A.Lukasiuk@ec.opole.pl

53685DK

Przedsiębiorstwo BZUW"BEWAG" w Brzegu, 
ul. GmbH 13, tel.416-42-11

zamierza sprzedać nieruchomość: z przeznaczeniem na działalność gospodarczy 

posiada wolne moce w zakresie malowania proszkowego i mokrego;

oferuje sprzedaż maszyn i urządzeń:

1. prasa hydrauliczna ramowa Lagan 350A: nacisk 350 ton wraz z rozwijarką, pro­

stownicą, podajnikiem i blokiem smarującym - rok produkcji 1977,

2. szlifierka 0ND-350,

3. szlifierka SZD-400,

4. pita BTC-50,

5. dystrybutor paliwa,

6. spawarka SPD-400 szf.2,

7. chłodnica wentylatora WCM-36/43 - szt. 2

Prosimy o składanie ofert cenowych. Kontakt - dział techniczny.
8O85bo7

Zarząd Miejski w Kluczborku
ogłasza przetarg na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność Gminy Kluczbork

I przetarg ustny nieograniczony

1. Miasto Kluczbork ark. m. 13 dz. nr 49/7 o pow. 0,0646 ha KW 65731. W planie zagospodaro­

wania przestrzennego Miasta Kluczborka teren przeznaczony pod budownictwo mieszkaniowe jed­

norodzinne. Przez działkę nr 49/10 służy prawo przejścia i przejazdu do działki nr 49/7. 

cena wywoławcza -10.712,92zł wadium - 2.143zł
2. Miasto Kluczbork ark. m. 13 dz. nr 49/8 o pow. 0,0671 ha KW 65735. W planie zagospodaro­

wania przestrzennego Miasta Kluczborka teren przeznaczony pod budownictwo mieszkaniowe jed­

norodzinne. Przez działkę nr 49/10 służy prawo przejścia i przejazdu do działki nr 49/8. 

cena wywoławcza -11.085,92zł wadium - 2.217zł

III przetarg ustny nieograniczony

1. Miasto’KIuczbork ul. Bora Komorowskiego ark. m. 11 dz. nr 223/5 pow. 0,0714 ha KW 61839. 

W planie zagospodarowania przestrzennego Miasta Kluczborka teren przeznaczony pod budownic­

two mieszkaniowe jednorodzinne. Gmina nie będzie partycypowała w kosztach uzbrojenia. Wszyst­

kie przyłącza i doprowadzenia na koszt kupującego.

cena wywoławcza - 22.000 zł wadium - 3.300 zł
2. Miasto Kluczbork ul. Bora Komorowskiego ark. m. 11 dz. nr 223/7 o pow. 0,0663 ha KW 

61838. W planie zagospodarowania przestrzennego Miasta Kluczborka teren przeznaczony jest 

pod budownictwo mieszkaniowe jednorodzinne. Gmina nie będzie partycypowała w kosztach 

uzbrojenia. Wszystkie przyłącza i doprowadzenia na koszt kupującego.

cena wywoławcza - 25.000 zł wadium - 3.750zł

Przetarg odbędzie się w dniu 30 listopada 2001 roku o godz. 10.00 w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Kluczborku, sala konferencyjna II piętro. W przetargu mogą wziąć udział osoby fizyczne i osoby praw­

ne, jeżeli wpłacą wadium w wysokości podanej w niniejszym ogłoszeniu w kasie Urzędu Miejskiego 

lub na konto nr 12401662-00924045-3600-401112-007 Bank PEKAO S.A. Kluczbork, ul. Grun­

waldzka.
Termin wpłaty wadium upływa 26 listopada 2001 r.

Wpłacone wadium zostanie:
- zaliczone na poczet ceny nabycia nieruchomości, jeżeli osoba wpłacająca wadium wygra przetarg 
- zwrócone po odwołaniu lub zamknięciu przetargu, jednak nie później niż przed upływem 3 dni od 

dnia odwołania lub zamknięcia przetargu, jeżeli osoba wpłacająca nie wygra przetargu.
Cenę nabycia prawa własności równą cenie osiągniętej w przetargu wpłaca się najpóźniej w dniu za­

warcia umowy notarialnej, najpóźniej w ciągu jednego miesiąca od dnia rozstrzygnięcia przetargu. 

Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie stawi się w ustalonym terminie do zawarcia umo­

wy notarialnej organizator przetargu może odstąpić od zawarcia umowy, a wpłacone wadium nie 

podlega zwrotowi.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo odwołania ogłoszonego przetargu z uzasadnionej przyczyny, 

informując o tym w formie właściwej dla ogłoszenia o przetargu.

MOTORYZACJA

7451bo7 

WYPOŻYCZALNIA samochodów „Hexon” 
4579-555.’16279dki 

AUTA powypadkowe kupię. Tel. 0602-483-765.
19182TK1

POWYPADKOWE, osobowe, dostawcze kupię - 
gotówka. Tel. 0601-624-184.i9183tki 

AUTA powypadkowe zdecydowanie kupię. 
Tel. 0604-520-669.19352BS1
AUTA uszkodzone, zniszczone kupię. Tel. 
0602-189-334.19389bsi

AUTA rozbite kupujemy. Tel. 
0602-506-359.i9983bsi 

WYPOŻYCZALNIA. Osobowe, mikrobusy, samo­
chody do ślubu, całodobowo. 463-85-12, 
0601-468-026.50914dki

POWYPADKOWE kupię. 482-38-14, 
0501-087-269.50968dki

WYPOŻYCZALNIA - OSOBOWE + DOSTAW­
CZE + LAWETY; 454-90-90, 
0601-440-675.5io63zci

AUDI A6 (11.1999), 1900 TDI, avant, pełne wy- 
posażenie. 0601-939-593.434MS2 

WYPOŻYCZALNIA - osobowe, dostawcze. 
47-42-655, kom. 0-603-234-199. -5254izci 

WYPOŻYCZALNIA SAMOCHODÓW, PRZY­
CZEP. NAJTANIEJ. KĘDZIERZYN;
48-10-610, 0601-080-086. 52658rji

WYPOŻYCZALNIA SAMOCHODÓW „DAN- 
MAR", TEL. 077/44-13-440;
0601-502-917.52708ZC1

KAŻDE AUTO KUPIĘ. 0601-551-152.
52767ZC1

HONDA CRX 466-61-16.5287orji

VW POLO (94R.), 1,4D + FORD FIESTA 
(97R.), 1,25 16V SPRZEDAM, TEL. 
0603193155; 4692-008.7976B07
SPRZEDAM VW Passat VR-6 - 1991r. 
4-212-619;53244DK1

SPRZEDAM Audi 100, składak, 1994r, stan do­
bry, 0601-410-513.;1132EC6 

FORD Escort 1,1 (1983), cena do uzgodnienia. 
411-80-03 446MS2

SEAT - Ibiza - Cupra 2,0 16V GTI -150 kM, peł­
ne wyposażenie - ok. 30 tyś km, 1998r, tel. 
602-525-612. Cena ok. 29.000,- zł. 53349ZC1 

WYPOŻYCZALNIA SAMOCHODÓW, LAWET 
TB-CAR 44-20-281, 0602-332-585.

53368ZC1

SPRZEDAM Yamaha YZ 125 - 1992r. Tel. 
4644-631.53373ZC1

■KUPIĘ Cinquecento VAN - biały, do 1998. 
44-28-229; 0600-23-20-76. 53405DK1

53596RJ
ASTRA combi 96r., salon 16.500zł 431-60-09.

• • • '
ESCORT 98r., salon, 17.900zł 0606501962.
______________________________________1396AL3

TIGRA 96r., 19.000zl, 0608028983. 1397AL3
TRANSIT 94r., 9-osobowy, 19.000zf, 
431-60-09. '  1398AL3

BMW 525 TD, 90r., 18.000zł, 0606501962.
1399AL3

AUDI 80, 2.0E, 1993r, 0609-679-205.1139EC6 
POLO 1994, 13.700,- 0609223369. 8037B07 

MERCEDES siodłowy Liaz 0602-45-11-15.
53544RJ1

SPRZEDAM VW Golf IV 1,9TDI' 98, bogate wy­
posażenie, 3-drzwiowy Tel. 077/421-50-88.

53545ZC1

FIAT Ducato 2.8 idtd Maxi - sprzedam. Tel. 
45-45-956, 45-65-065.535590KI 
RENAULT 19,1992 0608-429-025. 53582rji 

SPRZEDAM Nissana Mierę, 1988r, tel. 
453-95-92.536O6ZC1 
SPRZEDAM Polonez Caro Plus 1,6GU, rejestra­
cja styczeń 1999r, Krapkowice, tel. 4661-669.

53614ZC1

PASSAT 1993, czerwony, 1,8, wyposażony. 
0609-108-171.53616ZC1
SPRZEDAM „Malucha" 1994. Tel. 466-10-91.
'•: 53663RJ1 

FIAT Tipo 1,4 1993 - tanio! 4-37-23-96.
. 53667RJ1

SPRZEDAM Charade 1,OD, 1986r, cena do 
uzgodnienia (3.000,-). Tel. 455-14-65. 53696zci 
SPRZEDAM Renault Safrane, Mercedes 140, 
Iveco. 0-607-325-903.53698dki

MERCEDES 300E 4-matic (4x4) 1989 rok, fuli 
wyposażenie, żółta skóra, stan bardzo dobry, 
26.000 zł. Tel. 4311-372, kom. 
0606-458-83-19.53713R11
TRANSIT 2,5D, 91/97. 0607-524-542.

53748ZC1

POSZU KUJę bardzo taniego garażu do wynajęcia 
na Chabrach. Tel. 0601-069-144; 457-78-75 
PO 16.00.53754ZC1 
RENAULT 11, 1100, zadbany, 3.600,-zł. Tel. 
0-502-463-134.53765dki

FAVORITKA (1992) 411-40-26. 53791WI

SPRZEDAM Poloneza Traka 1,6 1994 4.500; 
0608-772-960.53795RJ1
ESCORT 1997r, 19.000,-.46-54-309..
■53806DK1

SPRZEDAŻ

KOJCE PORODOWE - TANIO! TEL. 
0600-968-054, 463-27-43 44636rji

* CIĄGNIKI LANDINI * MTZ- PRONAR * 
OPRYSKIWACZE * MIESZALNIKI * OGU­
MIENIE ROLNICZE * KRAPKOWICE, 
KOZIELSKA * 466-47-36.jssiidki

PIANINO. 0607-316-415.48744dki

SUPER kotły c.o. dla oszczędnych. 4-641-041 - 
wieczorem.so263dki

TKANINY obiciowe, 457-55-18 sogjsdni 

OPAŁ SZYMAŃSKI - WĘGIEL, KOKS, MIAŁ 
456-44-33, 456-22-88.51947rji 

KOKS - WĘGIEL „HAWP . 453-66-43/44.
51988ZC1

PIASEK - POSPÓŁKA - ZIEMIA „HAWI” 
453-66-43/44.5i989zci

KOTŁY C.O. - „IMEX-PIECHOTA" 
453-17-88, 454-31-41. . - -52205RJ1

OPAŁ Piechota: Opole 454-31-41, 453-17-88;
Brynica 421-55-37; Grodków 415-55-13.
__________' _____________________52206RJ1 '

*OPAŁ*KRAPKOWICE*OPOLSKA 
69*466-17-50*  52255RJI

DOM w Opolu. 0692-16-33-22.52668ZC1

YORKSHIRETERRIERKI, 900 zł, tel. 
454-87-04.52730ZC1

SPRZEDAM kombajn ziemniaczany KARUK.
Wachowice koto Olesna. 034/358-41-79. 77jls

FORMATÓWKA ALTENDORF, PRASA HY­
DRAULICZNA. 4219382,52958ZC1

DZIAŁKĘ 13a - Jarnołtówek. 416-16-72, 
0603-66-96-24 44oms2

WIELOFUNKCYJNY atlas do ćwiczeń, instruk- 
cje, zestaw ćwiczeń; (077)-460-73-00. 53141RJ1

DZIAŁKA uzbrojona + dziennik. Tanio; 
461-71-87 po 18.00.53165RJ1

KOMBAJN John Derre 1188 - Hydro 4 1991; 
466-36-26.53199RJ1

SILOSY cementowe, zbożowe; 412-36-66.
53273RJ1

TARCICA. 0605-52-99-47.53443AD1

OWCZARKI niemieckie rodowodowe - 4 lata. 
4319-378.53485ZC1

KLEINE 5002, opryskiwacz „Ślęza" 10001, kota 
do HL—8Oll.Tel. 4376-046.S3486zci

SPRZEDAM działkę budowlaną. 500,- zl /ar. 
0608-026-704.53526DK1

SZNAUCERKI miniaturowe - czarne.
457-53-45. 53532DK1

CIĄGNIK Ursus 1014, przyczepa samozbierają- 
ca T010 431:93-84.14O4al3

SIBERIAN Husky - szczenięta, 0602591285.
8076B07

ZETOR 7245,1990 4-37-23-96. 53669rji

SPRZEDAM chłodnię 1100 litrów, 2 butle na 
CO-2. 44-1-88-23..53712DK1

YORK Shire Krapkowice; 466-10-32, 53729RJ1

SPRZEDAM Ursus 5314 (napęd na 4 kota). 
4691-173.53781DK1

SPRZEDAM ciągnik Ursus 1204 
077/486-95-09.53792RJ1

ZIEMNIAKI jadalne 467-31-19.53796RJ1

SPRZEDAM krowę wysoko cielną. Górki, 
Młyńska 9.ssbosdki

SPRZEDAM konia (77) 465-17-15 po 18.00.
____________________________________ 53356AD1

WYPRZEDAŻ dużych kwiatów doniczkowych.
Tel. 469-80-80; 0608-532-229. 53ss3dki

ODDAM małe kotki. 453-83-77. 53946DK1

TRANSPORT

MEBLE * kraj * zagranica. 4-660-158.509zodki

OSOBOWY. 455-17-49.___________ 52213RJ1

KONCESJONOWANE przejazdy do Holandii. Tel.
4564-309. 53530DK1

53785rjl

mailto:A.Lukasiuk@ec.opole.pl
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17 listopada, sobota 
Wschód słońca 7.00, 
zachód 15.41
Trzysta dwudziesty pierwszy 
dzień roku
Imieniny: Elżbiety, Grzegorza, 
Salomei

Rok temu w Paryżu ukazał 
się ostatni numer czasopisma 
„Kultura”, wydawanego od 
1946 roku pod redakcją Jerze­
go Giedroycia.

Rok temu zmarł Louis Ne­
el, francuski fizyk, laureat Na­
grody Nobla w 1970 roku za 
badania nad ferromagnety­
zmem.

18 listopada, 
niedziela
Wschód słońca 7.02, 
zachód 15.40
Trzysta dwudziesty drugi 
dzień roku
Imieniny: Anieli, Klaudyny, 
Romana

Dziś swe święto narodowe 
obchodzi Łotwa - 83. rocznicę 
proklamowania niepodległości.

110 lat temu urodził się Gio 
Ponti, włoski architekt; zmarł 
w 1979 roku.

- Stachu, jak to tak? Franek dał ci po 
pysku, a ty nic?
- Jak to nic? Przecież zadzwoniłem na 
pogotowie.

Nadesłała EJJ z Opola

W sklepie monopolowym stały klient 
kupuje flaszkę wódki.
- Pani Basiu, poproszę jeszcze zapal­
niczkę.
-A jakiego koloru: białą, żółtą, czer­
woną?
- Nie, tę w kolorze denaturatu.

Przesłała Zofia GERC z Ciepielowie

Na seansie spirytystycznym:
- Duchu, czy jesteś moim mężem?
- Tak, to ja.
- Czy jesteś tam szczęśliwy.
- Bardzo, o wiele bardziej niż 
w życiu.
- A gdzie jesteś?
- W piekle.

Przesłała Justyna GIZA z Grodziska

Chłopak proponuje dziewczynie:
- Idziemy skrótem przez las? 
- Nie, dzisiaj się bardzo spieszę.

Przesłał Ryszard GIERAK 
z Chrząstowic

Nagrodę za najlepsze dowcipy tygo­
dnia otrzymuje Ania Muehmel z Do­
brzenia Wielkiego. Pieniądze prze- 
ślemy pocztą. Rud

Porzuconym plusza- 
kom jest bardzo smutno. 
Zdjęcie zrobiła Ewa De- 
mel z Opola, gdy space­
rowała po Kilonii.

Jeśli udało się Wam 
sfotografować nieco­
dzienne widoki, zdarze­
nia, przyślijcie to zdjęcie 
do nas. Raz w miesiącu 
autorzy dwóch najlep­
szych fotografii otrzy­
mają nagrody pieniężne. 
Czekamy!

Rud
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APTEKI DYŻURUJĄCE
W Opolu
„U Ciecha” ul. Szarych Szeregów 72, 

tel. 457-60-56 (dyżur non stop). Ponad­
to czynne: do godz. 22 apteka „Na Ron­
dzie” ul. Książąt Opolskich 48 (tel. 453- 
01-78) oraz do godz. 21 w sobotę i 20 w 
niedzielę apteka „Multi Lek” (Real) ul. 
Sosnkowskiego (tel. 458-10-97).

W województwie
Biała Prudnicka - ul. 1 Maja, Brzeg 

- ul. Brzechwy, Głogówek - ul. Zamko­
wa, Głubczyce - ul. Kościuszki, Głu­
chołazy - ul. Warszawska, Grodków - 
Rynek, Kędzierzyn-Koźle - ul. Po­
wstańców SI. i ul. Chrobrego, Kietrz - 
ul. Wojska Polskiego 5-7, Kluczbork - 
Rynek, Krapkowice - os. 30-lecia, Na­
mysłów - ul. Piłsudskiego, Niemodlin - 
Rynek, Nysa - ul. Wrocławska, Olesno - 
ul. Pieloka 3, Ozimek - ul. Opolska, Pacz­
ków - ul. Wrocławska, Prudnik - ul. Pia­
stowska, Strzelce Op. - ul. Marka Pra­
wego, Wołczyn - ul. Partyzantów, Zdzie­
szowice - ul. św. Anny.

DYŻUR LEKARSKI
Dyżur lekarski (w nagłych przypad­

kach) w ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Mickiewicza w 
Opolu dla pacjentów SP ZOZ w Opolu 
„ZWM-Malinka”, „ZWM-Gosławice”, 
„Centrum”, „Śródmieście”, „Zaodrze”, 
„Grotowice”, Przychodni „Odnowa”, OL- 
Ka, Zespołu ZOZ MSWiA, NZOZ, ,Me- 
dicus”, ZOZ,/drowie” w sobotę w godz. 
12-8 i w niedzielę w godz. 8-8; dla pa­
cjentów Zakładu „Megawita” Brzezie, 
NZOZ „Panaceum” w Chrząstowicach, 
Indyw. Prakt. Lek. w Dąbrowie Niemo­
dlińskiej, Praktyki Kontr. Lek. Rodź, w 
Osowcu, SP ZOZ w Łubnianach, SP ZOZ 
w Komprachcicach, NZOZ Prakt. Lek. 
Rodź, w Turawie, SN ZOZ, REMEDIA” 
w Prószkowie, NZOZ „Tar-Med” w Tar­
nowie Op., NZOZ,,Herkules” w Muro­
wie, NZOZ „Esculap” w Starych Bud- 
kowicach, SN Wrej. Ośr. Zdrowia w Chró­
ścinie Op., Indyw. Prakt. Lek. Wiej. Ośr. 
Zdr. w Żelaznej, ŚPZOZ Prószków Ośro­
dek Zdrowia w Zimnicach Wielkich, 
NZOZ „Medyk” w Niemodlinie, NZOZ 
„Remedium” w Niemodlinie, Indyw. 
Praktyki Lekarskiej w Niemodlinie w so­
botę i w niedzielę w godz. 8-8.

Dyżur stomatologiczny (bólowy) - 
Opole, ul. Domańskiego 38, w soboty 
w godz. 12-19 i w niedziele w godz. 9- 
16, po wcześniejszym zgłoszeniu się pod 
nr tel. 0602 685 297.

SZPITALE
Opole
Wojewódzkie Centrum Medyczne, al. 

Wrtosa 26, tel. 452-07-11 (izba przyjęć, 
informacja medyczna).

Szpital Wojewódzki, ul. Kośnego 53, 
tel. 443-30-00 (w godz. 7-9), 443-31-99 
(w godz. 19-7).

Wojewódzki Ośrodek Onkologu, ul. 
Katowicka 66a, tel. 441-60-00 (centrala), 
441-60-10 (izba przyjęć).

Szpital Ginekologiczno-Położniczy i 
Noworodków, ul. Ozimska 20, tel. 454- 
54-01 (do 08).

Wojewódzki Specjalistyczny Zespół 
Neuropsychiatryczny, ul. Wodociągowa 
4, tel. 54-14-100 (centrala), 54-14-111

BODZANOWICE (gmina Olesno). Niedziela, godz. 

15 - msza święta z okazji 1OO-lecia szkoły podsta­

wowej, a po niej biesiada w remizie OSP.

OLESNO. Sobota, godz. 9 - Miejski Dom Kultu­

ry: Giełda sprzętu sportowego.

NIEMODLIN. Sobota, godz. 12 - Dom Kultury: 

Nabór dziewcząt i chłopców do szkoły modeli.
GRODKÓW. Niedziela, godz. 18 - sala Domu Kul­

tury: Inauguracja Dni Elsnerowskich. W programie 

koncert zespołu Silesiano „Flet poważny i jazzowy".
GORZÓW ŚLĄSKI. Sobota, godz. 19 - sala Do­

mu Kultury: Bal charytatywny na rzecz przedszkola w 

Nowej Wsi.
REŃSKA WIEŚ. Sobota, godz. 19 - sala GOK: Bal 

charytatywny na rzecz miejscowego przedszkola.

(izba przyjęć), 54-14-222 (rejestracja).
Szpital MSWiA, ul. Korfantego 1, tel. 

422-36-00 (izba przyjęć).
Szpital Wojskowy, ul. Wróblewskie­

go 46, tel. 452-55-07 (izba przyjęć), 452- 
58-25 (rejestracja).

Branice
Samodzielny Wojewódzki Szpital dla 

Nerwowo i Psychicznie Choiych, ul. Szpi­
talna 18, tel. 486-81-40.

Kup
Wojewódzki Szpital Chorób Płuc i 

Gruźlicy, ul. Karola Miarki 6, tel. 469- 
54-55.

Pokój
Samodzielny Szpital Reumatologicz- 

no-Rehabilitacyjny, ul. Namysłowska 22, 
tel.469-30-21.

Moszna
Centrum Terapii Nerwic, tel. 466-84- 

18.

POGOTOWIA
Ratunkowe - 999,44-13-600,44-13- 

601. Policji - 997. Straży Pożarnej - 998. 
Ciepłownicze ECO SA - 453-92-60. 
Wodociągowe - 994,443-55-49. Ener­
getyczne - 991. Gazowe - 992. Opie­
kuńcze - 474-54-45. Weterynaryjne dla 
dużych zwierząt - 4-575-010, 0- 
602317448. Pomoc drogowa PZM - 
981, 9637. Wojewódzki Inspektorat 
Ochrony Środowiska - 453-99-06.

POLICJA. Komisariaty dzielnico­
we: I Komisariat, ul. Powolnego - 4-539- 
502. II Komisariat, ul. Cmentarna - 4- 
746-997. ID Komisariat, ul. Chabrów - 
4-556-997. Posterunek przy ul. J. Bytna­
ra ,Rudego” 8 - 442-19-07,442-19-08. 
Zgłaszanie wypadków z ofiarami - Wy­
dział Ruchu Drogowego KMP ul. Cmen­
tarna 1 - 4-222-586,4-222-582. Poli­
cyjna Izba Dziecka w Opolu, ul. Nie­
modlińska 7a - 457-58-65 (kontakt przez 
całą dobę).

Opolska Delegatura Urzędu Ochro­
ny Państwa, oficer dyżurny: tel. 401-52- 
65 (całą dobę).

STRAŻ MIEJSKA. Komenda Stra­
ży Miejskiej, Mały Rynek 14 - 45-44- 
936. Posterunki: „Śródmieście” Mały 
Rynek 14 - 454-49-36; „ZWM” ul. Byt­
nara ,Rudego” 8 - 442-19-07,442-19- 
08; „Zaodrze” ul. Niemodlińska (SDH 
„Za Odrą”)-47-42-136.

RELAKS
Ogród Zoologiczny w Opolu (tel. 

456-42-67) czynne w sobotę i w niedzielę

Czekamy do czwartku
Zaproszenia na kameralne i ma­
sowe imprezy przyjmujemy do 
godz. 12 w czwartek
□ fax nr 454-37-37,
□ poczta elektroniczna -

nto@nto.com.pl

BIAŁA. Sobota, godz. 19 - sala M-G Ośrodka 

Kultury: Zabawa andrzejkowa.

LEWIN BRZESKI. Sobota, godz. 18 - Dom'Kul- 

tury: Biesiada kresowa z potrawami wschodnimi oraz 

występy zespołów Lewiniacy, Ta Joj i Sami Swoi.
DOBRODZIEŃ. Sobota, godz. 12 - sala widowi-

w godz. 9-15. Bilety: 4 zł norm., 2 zł ulg.
Kryta Pływalnia „Akwarium” w 

Opolu (tel. 454-38-22) czynna w sobotę 
w godz. 6-9 i 14-22 (ostatnie wejście o 
godz. 21), w niedzielę 6-9 i 13-22. Bile­
ty: 6 zł norm., 4 zł ulg. (do godz. 15) i 8 
zł norm., 6 zł ulg. (od godz. 16).

Sztuczne Lodowisko w Opolu (ul. 
Barlickiego, tel. 454-48-00) - ślizgawki 
w sobotę i w niedzielę w godzinach: 
14.30-15.30, 16.30-17.30, 18.30-19.30 
i 20.15-21.15. Bilety 7 zł.

WYSTAWY
Galeria Sztuki Współczesnej (Opo­

le, pl. Teatralny 12, czynna w sobotę i w 
niedzielę w godz. 10-20) - wystawa 
„World Press Photo 2001”.

Galeria Sztuki „Autor” (Opole, Ry­
nek 10, czynna w sobotę w godz. 10-14) 
- wystawa grafik Dariusza Słoty oraz eks­
pozycja zbiorowa malarstwa, grafiki, ry­
sunku, rzeźby, tkaniny, ceramiki i szkła 
artystycznego.

Klub Akademicki UO (Opole, ul. 
Oleska 45) - wystawa,,Nastroje” opol­
skich artystów: Krystyny Wiejak, Tere­
sy Dróżdż-Muszyńskiej, Teresy Sala- 
monik-Biemackiej, Jolanty Tacakiewicz, 
Iwony Polnar, Lecha Biernackiego, Bo­
lesława Polnara.

Galeria MCK „9” (Opole, ul. J. Byt­
nara „Rudego” 2, czynna w sobotę w 
godz. 10-14) - )rMałgosia i przyjaciele” - 
wystawa prac plastycznych Małgosi Bu­
rzyńskiej i jej koleżanek i kolegów z kl. 
V PSP nr 15 w Opolu oraz z filii MCK 
na Malince.

Galeria Fotografika (Opole, ul. Sosn­
kowskiego 6/40 - Pasaż Skaut) - pody­
plomowa wystawa fotografii Ewy Szuf- 
narowskiej, Joanna”.

Galeria Sztuki Współczesnej BCK 
(Brzeg, Rynek-ratusz, czynna w sobotę i 
w niedzielę w godz. 10-18)- wystawa fo­
tografii Stanisława Wierzgonia i malar­
stwa Doroty Krzemińskiej, Romantyzm 
i romantyczność”.

Miejska Biblioteka Publiczna (Kę­
dzierzyn-Koźle, Rynek 3) - wystawa fo­
tografii Sławomira Mielnika.

Miejska i Gminna Biblioteka Pu­
bliczna im. W. Broniewskiego (Nysa, 
wystawa do obejrzenia od poniedziałku 
do piątku w godz. 8-19, w soboty w godz. 
8-16) - wystawa malarstwa grafiki i rzeź­
by Franciszka Pikuły.

MuzeUm Śląska Opolskiego (Opo­
le, Mały Rynek 7, tel. 453-66-77, 454- 

skowa Domu Kultury,- 2jazd absolwentów liceum ogól­

nokształcącego. W programie występy artystyczne 

zespołów uczniowskich.

DOBRZEŃ WIELKI. Niedziela, godz. 17 - Gmin­

ny Ośrodek Kultury: Koncert z cyklu Jesień z folk­

lorem".

OPOLE. Sobota, godz. 13 - sala przy ul. Ozim­

skiej 18 (II piętro): Warsztaty metodyczne języka an­

gielskiego organizowane przez International Ho­

use.
KIETRZ. Poniedziałek, godz. 16 - Publiczna Szko­

ta Podstawowa: Konkurs recytatorski uczniów klas 0.
UJAZD. Środa, godz. 14 - sala Miejsko-Gmin­

nego Ośrodka Kultury: Minilista przebojów z udzia­

łem gimnazjalistów.

46-11) czynne w sobotę w godz. 10-15, 
w niedzielę 12-17. Wystawy: „Pradzie­
je Opolszczyzny”, „Opole - gród, miasto, 
stolica regionu”, „Malarstwo polskie 
XIX/XX wieku”, „Święta, śmiertelna, 
zmysłowa. Kobieta w sztuce polskiej”.

Galeria MŚO (Opole, ul. Ozimska 
10, tel. 454-26-22) czynna w sobotę w 
godz. 10-15, w niedzielę 12-17. Ekspo­
zycja stała:, Jan Cybis (1897-1972) - ma­
larstwo i rysunek”.

Muzeum Piastów Śląskich (Brzeg, 
plac Zamkowy 1, tel. 416-32-57) czynne 
w sobotę i w niedzielę w godz. 10-16. 
Wystawy: „Sztuka Śląska XV-XVHI w.”, 
,/przeszłości i tradycji Piastów śląskich”, 
„Brzeg. 750 lat”, ,Ranorama karykatu­
ry polskiej 1945-2000”, „Artysta i mąż 
stanu lgnący Jan Paderewski (1860- 
1941)”.

Muzeum w Nysie (Nysa, ul. Biskupa 
Jarosława 11, tel. 433-20-83) czynne w 
sobotę i w niedzielę w godz. 10-15. Wy­
stawy: „Dzieje Nysy”, „Archeologia”, 
„Sztuka i rzemiosło artystyczne od XVI 
do XIX wieku”, „Galeria malarstwa ob­
cego XVI-XIX w.”, wystawa rysunków 
i akwarel Soni i Ireneusza Botorów, 
,Zamki, kościoły, krajobrazy kresowe”.

Muzeum im. J. Dzierżona (Klucz­
bork, ul. Zamkowa 10, tel. 418-27-07) 
czynne w niedzielę w godz. 10-13.30. 
Wystawy: ,Rszczelarstwo dawne i no­
we”, „Kościółki drewniane z okolic 
Kluczborka w malarstwie Elżbiety Szo- 
łomiak”, .Kluczbork w malarstwie opol­
skich plastyków”,, prowincjonalny por­
tret polski XVUI-XX w.”.

Centralne Muzeum Jeńców Wo­
jennych (Łambinowice, ul. Muzealna 4, 
tel. 431-14-71) czynne od poniedziałku 
do soboty w godz. 9-16 oraz w niedzie­
lę w godz. 10-17. Wystawy: „W niewo­
li niemieckiej”, „Dzieje obozów jeniec­
kich w Łambinowicach”,,Radzieccy jeń­
cy wojenni w Stalagu 318/VIHF 
Lamsdorf”,, Żołnierze polscy w niewo­
li radzieckiej”, ,/ pomocą walczącej War­
szawie”.

Muzeum Ziemi Prudnickiej (Prud­
nik, ul. B. Chrobrego 11, tel. 436-38-08) 
czynne od wtorku do piątku w godz. 8- 
16 oraz w drugą i czwartą niedzielę mie­
siąca w godz. 10-16. Wystawa „Drzwi 
wiejskie” oraz ekspozycja archeologicz­
na i historyczno-artystyczna.

IMPREZY
„XII Najazd Poetów na Zamek -

Herbertiana 2001” - sobota, Zamek Pia­
stów Śląskich w Brzegu: godz. 12 - wrę­
czenie Nagrody Literackiej im. Marka 
Jodłowskiego, koncert opolskich talen­
tów muzycznych, godz. 13 - .Misterium 
chleba”, godz. 18 - „Zamkowy wieczór 
z Muzami”. Niedziela: godz. 10 - Msza 
święta za dusze poetów związanych z Na­
jazdami (kaplica zamkowa św. Jadwigi 
w Brzegu), godz. 13 -,Przeciwko prze­
mocy” - spotkanie poetyckie i promocja 
almanachu (Zamek w Kamieniu Ślą­
skim), godz. 17 -,Przeciwko przemocy” 
(Muzeum Jeńców Wojennych w Łambi­
nowicach).

KONCERTY
Opole - niedziela, godz. 17, Filhar­

monia Opolska - V Festiwal Kompozy­
torów Śląskich: recital organowy Wal­
demara Krawca. W programie utwory 
Moritza Brosiga. Słowo o muzyce - Piotr 
Baron. Bilety 18 zł i 12 zł ulg.

TEATRY
Teatr im. J. Kochanowskiego (Opo­

le, pl. Teatralny 12) - sobota godz. 18 - 
„Sytuacje rodzinne” (Mała Scena, bile­
ty 16 zł i 10 zł ulg.), sobota godz. 19.30 
i niedziela godz. 18 - „Tajemniczy Mr. 
Love” (Scena na Parterze, bilety 17 zł i 
11 zł ulg.).

Opolski Teatr Lalki i Aktora im. A. 
Smolki (Opole, ul. Kośnego la) - nie­
dziela, godz. 11.30 - „O diabełku Wi- 
dełku” (bilety 8 zł).

KINA
W Opolu
„Centrum Odra” (tek 454-44-35) - 

godz. 15.30 - ,Rsy i koty” (USA, kome­
dia familijna w polskiej wersji języko­
wej, reż. J. Guterman, wysL: J. Goldblum, 
E. Perkins, A. Pollock, bilety 10 zł), godz. 
17.15 - „Straszny film 2” (USA, kome- 
dia-horror, reż. K. I. Wayans, wyst.: A. 
Faris, S. Wayans, M. Wayans), godz. 19 
i dodatkowo w sobotę o godz. 23 - „Oczy 
anioła” (USA, romantyczny thriller, reż. 
L. Mandoki, wyst: J. Lopez, J. Caviezel, 
J. Sisto), godz. 21 - „Ulubieńcy Amery­
ki” (USA, komedia romantyczna, reż. J. 
Roth, wyst.: J. Roberts, B. Crystal, J. Cu- 
saack). Bilety 14 zł.

„Kraków” (tel. 454-45-45) - godz. 
10.30, 13,15.30,18, 20.30 i dodatkowo 
w sobotę o godz. 23 - „Wiedźmin” (Pol­
ska, fantasy, reż. M. Brodzki, wyst: M. 
Żebrowski, Z. Zamachowski, A. Dymna, 
G. Woloszczak, M. Kozłowski). Bilety: 
16 zł (do godz. 16), 18 zł (po godz. 16) 
oraz 14 zł (seans nocny w sobotę).

W województwie
Kędzierzyn-Koźle, „Chemik”, godz. 

17 Psy i koty, godz. 19 i 21 Straszny 
film 2, „Hel”, godz. 16.30,18.45 i 21 
Wiedźmin, Kluczbork, godz. 16 i 19 
Quo vadis, Krapkowice, godz. 17 Try­
umf Pana Kleksa, godz. 18.30 A.I. 
Sztuczna inteligencja, Nysa, godz. 17 
i 20.15 Quo vadis, Paczków, niedzie­
la, godz. 17 Braterstwo wilków, Prud­
nik, godz. 16.30 i 20 Quo vadis, Strzel­
ce Op. godz. 18 i 20 Powiedz tak, Za­
wadzkie. godz. 18 Final fantasy, godz. 
20 Taxi 2, Zdzieszowice, sobota, godz. 
17 i 20.15 Quo vadis, niedziela, godz. 
16 i 19.15 Quo vadis.

mailto:nto@nto.com.pl
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i Ann

... powinniście wiedzieć o opolskiej polityce
(ale wstydzicie się o nie zapytać)

1. Dlaczego opolską AWS wyborcy wysłali na drzewo?
Bo większość z tworzących ją partii nie można było zna­

leźć w książce telefonicznej, więc ludzie grymasili: co oni 
nam załatwią, skoro sami sobie nie umieją załatwić tak 
prostej rzeczy? Nadto AWS przegrała, bo jej lider Franci­
szek Szelwicki zazwyczaj nie umiał zrozumieć, co liderzy 
tych partii do niego mówią. Kłopot lidera podzielała więk­
szość dziennikarzy.

2. Dlaczego Unia Wolności poszła na emeryturę?
Bo jest WARTOŚCIĄ (naprawdę nie ma już większych 

liter? - pytanie do komputerowców ze składu gazety) (od 
komputerowców - SH). a wartości przechowuje się w naj­
bardziej pieczołowicie chronionych domach rewirach, nie 
zaś w Sejmie, który jest wielką publiczną pyskownicą. Lu­
dzie więc uznali, że rak kruche i wrażliwe istoty, jak poli­
tycy UW, powinny spoczywać w domowych albumach fo­
tograficznych. Dla posła Szczygielskiego na pociechę ma­
my info, że na giełdzie jego zdjęcie jest warte dwóch fotek 
Madonny, jednego, ale jeszcze czarnego, Jacksona, i też 
jednego Lennona (plus dwa pokemony).

3, Czy prawdą jest, że młode wilczki z SLD rwą się do 
gardeł starym wyjadaczom?

Otóż obława jest, ale, jak zwykle, na wilki młode. Rej 
w nagonce wodzi poseł Szteliga, który wystarczy, że ob­
naży polemiczne kły. a już młódź siada i jak za panią mat­
ka mruczy partyjne mantry pod dyktando lidera. Śmieszy 
nas ta młódź, bo przy piwie męczy, żeby Szteligę wresz­
cie odstrzelić, a nazajutrz, na trzeźwo, marudzi, że „Juras 
jest okej i w ogóle padre”. Na temat rozterek młodych 
wilczków  z SLD moglibyśmy napisać esej, ale nich się tym 
badziewiem emocjonuje dodatek do naszej strony, czyli 
"Nowa Trybuna Opolska”. Naprawdę smaczne rzeczy znaj- 
dziecie tylko u nas.

Bogusław Nierenberg, szef opolskiej TVP, zawsze słynął 
z ekstrawagancji. Oto ubrany w gustowną pelerynkę 
gratuluje Dorocie Simonides ważnego niemieckiego 
orderu. Ponoć o uroczystości dowiedział się był u 
fryzjera i jak siedział, tak wstał i pobieżał z gratulacjami. 
Do Pani Senator przytulał się ogoloną częścią twarzy.

4. Czy wojewodą powinien być Leszek Pogan?
To stanowisko nie wymaga wielkiego rozumu. Wy­

starczy umiejętność mówienia do mikrofonu na każdy te­
mat przez dziesięć minut. Więc czemu nie Pogan? Hę?

5. Czy rzeczywiście istnieje u nas mniejszość niemiec­
ka? I po co ona komu?

W Warszawie ustalono, że istnieje, a za dowód starczy 
to, że w województwie ma nawet swoich liderów. A jak już : 
są liderzy, to muszą mieć zaplecze. Skoro mają zaplecze, 
to chyba są potrzebni komukolwiek poza dziennikarza- i 
mi, chyba. A poza wszystkim: czyż nie fajnie być posłem 
z klucza?

6. Dlaczego posłanka Aleksandra Jakubowska jest tak 
popularna na Opolszczyźnie?

Ponieważ występowała w telewizji, a lud prosty mnie­
ma, że ktoś, kto występował w telewizji ma i dojścia, i w 
ogóle jest cool. Mieliśmy kiedyś przyjemność tańczyć z 
panią poseł w klubie nocnym Art Club Rimini i też byli­
byśmy na nią głosowali, ale deptała nam po nogach. Nasz 
rozbrat z SLD ma więc podłoże mniej wyrafinowane niż 
intelektualne.

7. Czy „Samoobrona” powinna...
(ucinamy pytanie, gdyż najpierw jej politycy powinni 

stanąć przed sądem, a potem ewentualnie dostąpią zaszczytu 
bywania na salonie naszej rubryki).

8. Czy cieszyć się z faktu, że Jerzy Czerwiński z Prud­
nika został posłem z listy Ligi Rodzin Polskich?

Tak. Bowiem stara prawda głosi, że z rodziną najlepiej 
wychodzi się na zdjęciu. A zdjęcie posła będzie teraz przez 
cztery lata gościło na naszych łamach z różnych powodów. 
Nie tylko na stronach traktujących o zdrowiu, gdzie re­
daktor Gosia Fedorowicz aplikuje naszym czytelnikom te­
rapię śmiechową, lecz także na drugiej stronie, gdzie dru­
kujemy śmiertelnie poważne opinie na druzgocąco waż­
ne tematy. Dlatego należy się cieszyć z awansu posła i 
nie marudzić, Małczać, a ruki mieć pa szwami

Ponieważ dice wam się pisać do nas, co jest denerwu­
jące, bo wymaga opanowania trudnej sztuki czytania, czu- 
jemy się zobowiązani do odpowiadania, bo cackanie się z 
Czytelnikami powoduje, że nasz Wydawca mlaszcze z ukon­
tentowania. Zatem z zaciśniętymi zębami:

9. Czy to prawda, że jak wejdziemy do Unii Europejskiej, 
to wykupią mnie Niemcy? - pyta czytelniczka Katarzyna z 
Kluczborka.

Chciałabyś, ale niedoczekanie twoje, boś szkaradna - 
odpowiadamy.

10. Ile w końcu jest w Polsce lewicy? - pyta „pogubio­
ny w meandrach” przedsiębiorca z Olesna. - Bo co nowi 
dojdą do władzy, to zaczynają od dojenia mnie z podat­
ków!

Prawica polska to ci, którzy mamią w kółko, byś dbał 
o życie poczęte, spowiadał się regularnie, był przeciwny 
eutanazji, krytykował Owsiaka za „róbta co chceta” i fe­
stiwale rockowe. Lewica zaś to ci, którzy drenują twoje 
kieszenie podatkami mimo ideowego chachmętactwa. Czy­
li wszyscy, nieprzerwanie od 89 roku licząc.

Kolumnę redagują Zbigniew GÓRNIAK i Mirosław OLSZEWSKI



O jedenastą wygraną 
Siatkarscy mistrzowie Polski, 
Mostostal, zagrają ze Stolarką 
Wołomin. Ich sukces będzie 
11. 
zwy­
cię­
stwem 
w sezo­
nie.

Pokonać Beniaminka
- Punkty muszą zostać w Opo­

lu - mówi Mirosław Nawrocki, tre­
ner szczypiomi- 
stów Gwardii 
Opole, przed so­
botnim spotka­
niem z Włók­
niarzem Kon­
stantynów.

strona II

Broni nie złożymy
W sobotę Włókniarz Kietrz po- 
dejmie Lecha Poznań, lidera 
piłkarskiej 
II ligi.
Trener
Jan Furle- 
pa wierzy 
w korzyst­
ny wynik 
potyczki.
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■ Piłka nożna

Stam na dopingu

Holenderski piłkarz 
Lazio Rzym Jaap Stam 
stosował niedozwolone 
środki dopingujące - po­
informował Włoski Ko­
mitet Olimpijski. Prze­
prowadzony test wykazał 
w jego organizmie obec­
ność nandrolonu, sterydu 
anabolicznego. W myśl 
włoskich przepisów Stam 
został zawieszony do cza­
su przebadania próbki B. 
W sierpniu Stam prze­
szedł do Lazio z Man­
chesteru United za 25,2 
min dolarów.

■ Tenis

Hewitt liderem 
Champions Race

Australijczyk Lleyton 
Hewitt, pokonując, swo­
jego rodaka Patricka Ra- 
ftera w turnieju Masters 
Cup w Sydney (z pulą na­
gród 3,7 min doi.), za­
pewnił sobie pierwsze 
miejsce w rankingu teni­
sistów ATP "Champions 
Race" na koniec sezonu. 
Rozstawiony z numerem 
drugim Hewitt pokonał 
Raftera (nr 6) 7:5, 6:2 w 
ostatnim pojedynku w 
"Grupie Johna Newcom- 
be'a". Przed ostatnimi me­
czami Hewitt tracił do li­
dera rankingu Gustavo 
Kuertena8 pkt. W piątek 
Brazylijczyk poniósł trze­
cią porażkę w turnieju, 
przegrywając w dwóch 
setach z Rosjaninem Jew­
gienijem Kafielnikowem. 
To pozwoliło Australij­
czykowi wyprzedzić go 
w klasyfikacji ATP.

■ Żużel

Cegielski 
w teamie Nilsena

Żużlowiec gdańskiego 
Wybrzeża - Krzysztof 
Cegielski będzie w przy­
szłym sezonie zawodni­
kiem teamu Jimmiego 
Nilsena. W lidze angiel­
skiej przeniósł się z Póole 
do Eastbourne. Obok Ce­
gielskiego w zespole kie­
rowanym przez Szweda, 
który postanowił zakoń­
czyć karierę, występować 
będzie także Jason 
Crump. Zadaniem teamu 
będzie jak najlepsze za­
prezentowanie się w roz­
grywkach Grand Prix. - 
Chcemy osiągnąć bardzo 
dobry wynik. Team Nil­
sena ma nam w tym do­
pomóc. Mam tu na my­
śli troskę o sprawy sprzę­
towe, organizacyjne, 
marketingowe. Od za­
pewnienia tak małych rze­
czy jak rękawice i okula­
ry, po ułatwienie drogi na 
podium Grand Prix - po­
wiedział Krzysztof Ce­
gielski. Mark

Piłka nożna ekstraklasa
■ Piłka nożna

To już wiosna

Wczoraj meczami Legia Warszawa - GKS Katowice i Ruch Chorzów - Polonia Warszawa, zainaugurowana została runda... wiosen­
na w piłkarskiej ekstraklasie. Ze względu na przygotowania i udział reprezentacji Polski w finałach przyszłorocznych mistrzostw 
świata, w tym roku rozegrane zostaną dwie kolejki ekstraklasy, zaplanowane wcześniej na 2002 rok. Rozgrywki pierwszoligowe 
zakończą się 4 maja. Program 1. kolejki: grupa mistrzowska: Legia Warszawa - GKS Katowice (1-0), Ruch Chorzów - Polonia 
Warszawa (3-1), Pogoń Szczecin - Arnica Wronki, Odra Wodzisław - Wisła Kraków; grupa spadkowa: Groclin Dyskobolia - 
Zagłębie Lubin, Śląsk Wrocław - KSZO Ostrowiec, Stomil Olsztyn - Górnik Zabrze, Widzew Łódź - RKS Fameg Radomsko. Na 
zdjęciu Tomasz Jarzębowski (z prawej) z Legii walczy o piłkę z Tomaszem Gajtkowskim podczas wczorajszego meczu stołecznej 
drużyny z GKS-em Katowice. Mark

Ciężary Drużynowe mistrzostwa Polski

Opolanie jadą po złoto
W sobotę w Ciechanowie rozegrany 
zostanie czwarty, decydujący turniej o 
drużynowe mistrzostwo Polski w pod­
noszeniu ciężarów.

P
o rozegranych dotąd trzech turniejach 
podopieczni trenerów Ryszarda Szew­
czyka i Bolesława Kardeli zajmują 
pierwsze miejsce i z dorobkiem 6378 pkt 

wyprzedzają Mazovię Ciechanów - 6240, 
WLKS Siedlce - 5974 i Śląsk Wrocław - 
5840 pkt.

- Jeżeli nic złego się nie wydarzy, to po­
winniśmy przywieźć z Ciechanowa kolej­
ne złoto - mówi trener Ryszard Szewczyk. 
- Tym bardziej, że według decyzji Pol­
skiego Związku Podnoszenia Ciężarów, 
Andrzejowi Kozłowskiemu i Szymonowi 
Kołeckiemu, zaliczone zostaną wyniki z 
ostatnich mistrzostw świata w tureckiej 
Antalyi.

W zmaganiach drużynowych obowiązu­
je klasyfikacja na podstawie tabeli punk­
towej Sincleara, a jej zaletą jest to, że za­
wodnicy nie muszą utrzymywać wagi obo­
wiązującej w poszczególnych kategoriach. 
Łączny rezultat uzyskany przez sztangistę 
w rwaniu i podrzucie przelicza się na punk-

Krzysztof Siemion w Ciechanowie ma szansę powiększyć swój bogaty dorobek 
medalowy o kolejne złoto.

ty w zależności od wagi ciała zawodnika. 
W każdym zespole występuje pięciu sztan­
gistów. Przewaga 138 punktów nad Ma- 
zovią sprawiła, że tylko Budowlani i go­
spodarze stoczą między sobą walkę o mi­
strzostwo.

Na pomoście w Ciechanowie barw Bu­
dowlanych będą bronić Krzysztof Szra- 
miak, Bogusław Sanocki i Krzysztof Sie­
mion, a opolan prowadzić będzie Bolesław 
Kardela.

Bogusław KASPRZYSIAK

Historyczne 
porozumienie

Turcja i Grecja będą się ubiegały 
o wspólną organizację piłkarskich mi­
strzostw Europy w 2008 roku. Poro­
zumienie w tej sprawie zawarli wczo­
raj w Stambule działacze obu krajów. 
- Jesteśmy świadkami historycznego 
wydarzenia - powiedział wiceprezes 
Tureckiego Związku Piłki Nożnej, Ata 
Aksu. - Czas zgłaszania kandydatur 
do UEFA upływa 20 listopada. My for­
malnie zrobimy to dzień wcześniej. 
Plan wspólnej organizacji mistrzostw 
powstał w 1999 roku, gdy oba kraje 
zostały dotknięte trzęsieniem ziemi. 
Stosunki między Turcją i Grecją - 
państw, które w 1996 roku były bli­
skie wojny o kilka bezludnych wyse­
pek - uległy w wyniku tej tragedii ocie­
pleniu. Podpisano szereg dwustron­
nych porozumień, ale nadal zapalną 
kwestią pozostaje przyszłość Cypru. 
- Widzimy w tym porozumieniu po­
zytywny krok w kierunku nawiązania 
przyjacielskich kontaktów i współ­
pracy pomiędzy dwoma narodami - 
powiedział rzecznik greckiego rzą­
du, Christos Protopappas.

Mark

■ Drużynowe MP w gimnastyce

Najlepsi 
w Nysie
W sobotę i niedzielę odbędą się w 
Nysie drużynowe mistrzostwa Pol­
ski w gimnastyce kobiet (klasa 
młodzieżowa i III).

D
o Nysy przyjadą najlepsi w kra­
ju. - Gościć będziemy zaplecze 
polskich gimnastyczek, a w tym 
doborowym towarzystwie w walce o 

medalowe lokaty nie bez szans są na­
sze zawodniczki - mówi Adam Łabu- 
tin, trener Nyskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego. Zdaniem szkole­
niowca, w gronie 105 uczestniczek z 
22 zespołów w klasie III zawodnicz­
ki NTG mogą powalczyć nawet o zło­
to, na które największe apetyty będzie 
miała zapewne także Iskra Zabrze oraz 
Wisła Kraków.

Rywalizacja odbywać się będzie na 
równoważni, poręczach, skoku i ćwi­
czeniach wolnych. Z każdego zespo­
łu wystartuje 5 zawodniczek, a do 
punktacji liczyć się będą rezultaty 4 
najlepszych. NTG reprezentować bę­
dą - klasa młodzieżowa: Agata Le­
wandowska, Sylwia Horoniecka, Pau­
lina Puzia, Natalia Borek, Marta Zie­
lińska; klasa Ul: Karina Ćwirzeń, Anna 
Tarasek, Sabina Szczepan. Katarzy­
na Jarco. Karolina Fekner, rezerwa 
Magdalena Copija.

W tym samym czasie w Gdańsku 
odbędą się drużynowe mistrzostwa 
Polski mężczyzn, w których NTG wy­
stawi zespoły w klasach I. II i III. W 
ubiegłym roku gimnastycy NTG tyl­
ko o 0,05 punktu (!) przegrali mi­
strzostwo z AZS-em Gdańsk, więc 
może tym razem zrewanżują się go­
spodarzom. Warto przypomnieć, że 
wszystkie zawodniczki i większość za­
wodników NTG uczęszcza do Zespo­
łu Szkół Sportowych w Nysie.

Kasp
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Siatkówka Mostostal podejmuje Stolarkę

O jedenastą wygraną
Mistrzowie Polski są jedynym zespołem, który w tym roku nie przegrał w lidze ani 
w rozgrywkach Pucharu Polski. W sobotę zagrają o jedenaste zwycięstwo z rzędu.

T
eoretycznie kędzierzynia- 
nie powinni łatwo odpra­
wić kolejnego rywala. Sto­
larka Wołomin nie należy 
bowiem do potentatów roz­

grywek (choć na razie lokuje się 
wysoko), ale zespół z Wołomina 
jako jedyny wygrał w poprzednim 
sezonie na parkiecie w Kędzierzy­
nie. Czy historia się powtórzy?

- Z każdym można przegrać, ale 
jeśli zagramy na swoim poziomie, 
to uważam, że nie powinniśmy 
mieć problemów z odniesieniem 
kolejnego zwycięstwa - mówi Wal­
demar Wspaniały, trener Mosto­
stalu,. - Na swoim poziomie, czy­
li z pełnym zaangażowaniem. Mu- 
simy zacząć z taką mobilizacją, jak 
przed bardzo ważnym meczem, a 
nie tak, jak podczas zeszłorocznych 
play offów, co kosztowało nas po­
rażkę.

Mostostal prawdopodobnie za­
gra bez leczącego kontuzję kręgo­
słupa Duszana Kubicy. Natomiast 
w meczu ligowym kędzierzynian 
powinien zadebiutować Jarosław

Zespół Mostostalu w tym sezonie wygrał pięć meczów za maksy­
malną liczbę trzech punktów. W sobotę powinien wzbogacić się o 
kolejny komplet punktów.

najwięcej grać. Potrzebuje zrozu­
mienia z kolegami z drużyny, bo 
do rozgrywek Ligi Mistrzów zo­
stało nam już niewiele czasu. Dla­
tego wystawię go w pierwszej szó­
stce.

Zespół Stolarki nieźle poczyna 
sobie w rozgrywkach ligowych i 
po 5 meczach lokuje się na 4. miej­
scu.

- Najbardziej znanymi i do­
świadczonymi zawodnikami Sto­
larki są Sordyl, Legień i Roman - 
ocenia trener Wspaniały. - To byli 
reprezentanci Polski i na nich opie­
ra się gra zespołu. My postaramy 
się jak najlepiej zagrywać, bo to w 
dzisiejszej siatkówce jest kluczem 
do sukcesu. W statystykach w tym 
elemencie jesteśmy chyba najlep­
si, ale uważam, że powinniśmy ten 
element jeszcze poprawić.

Roman STĘPOROWSKI

Stancelewski.
- Jeśli nie będzie takiej ko­

nieczności, to Duszan jeszcze w 
tym meczu będzie odpoczywać -

mówi szkoleniowiec. - Decyzję po- 
dejmę w sobotę, ale prawdopo­
dobnie na libero wystąpi Wojtek 
Serafin. Natomiast Jarek musi jak

> Mostostal Azoty Kędzierzyn- 
Koźle - Stolarka Wołomin, sobota, 
godz. 17.00, hala przy al. Jana 
Pawła II. Cena biletów 12 zł.

Siatkówka i uga, seria B kobiet

Uwierzyć w siebie
Drugi z kolei mecz na 
własnym parkiecie 
rozegrają siatkarki 
AZS-u Opole. Po po­
rażce przed tygo­
dniem z Muszynian- 
ką zmierzą się ze 
Spartą Złotów.

W
 Opolu jest kryzys 
siatkówki żeńskiej. 
Zespół jest właści­
wie pozostawiony same­
mu sobie, a trener Rafał 

Pisula ma do dyspozycji 
tylko osiem zawodniczek. 
Niedawno ze składu wy­
padła Anna Kasaraba. któ­
ra jeszcze w tym roku bę­
dzie miała operowane oba 
kolana, co oznacza dla 
niej stracony sezon.

- Nie mam właściwie 
żadnego pola manewru - 
mówi R. Pisula. W tym 
tygodniu chora była Ola 
Smolarska, ale już trenu­
je, a każda choroba ko­
lejnej siatkarki byłaby dla 
nas kataklizmem.

Sparta nie należy do 
mocarzy serii B i jest w 
zasięgu opolanek.

- Każda z drużyn, z 
jakimi dotąd graliśmy, 
miała więcej atutów od 
nas - twierdzi trener. Naj­
większym mankamen­
tem mojego zespołu 
obecnie jest nie brak 
umiejętności, ale pro­
blem wiary w siebie. Po 
serii porażek dziewczęta 
po prostu nie wierzą, że 
są w stanie wygrać mecz. 
Walczyłem z tym nasta­
wieniem cały tydzień, a 
czy mi się udało przeko­
namy się w sobotę.

W trudnej sytuacji ka­
drowej AZS-u dodat­
kowym osłabieniem 
będzie brak Anny 
Kasaraby (nr 3).

Jaki sposób gry opra­
cował trener dla swojej 
drużyny?

- Musimy grać ostrą 
zagrywką, tak, by od­
rzucić rywalki od siatki 
i dać sobie czas na przy­
gotowanie bloku, który 
wraz z przyjęciem nie 
jest naszym mocnym 
elementem - twierdzi R. 
Pisula. No i trzeba koń­
czyć ataki za pierwszym 
razem. W meczu z Mu­
szyn i anką wiele razy to 
się nie udawało, a prze­
ciwniczki wyprowadza­
ły wtedy kontry i zdoby­
wały punkty. Potrzebna 
będzie także determina­
cja, a wtedy możemy się 
pokusić o wygraną i 
przełamanie złej aury, 
która narasta wokół ze­
społu. Taw

> Sobota, godz. 
16.30, hala „Budowla­
nych" przy ul. Dubois. 
Cena biletów 10 i 6 zł.

Siatkówka Seria B mężczyzn

Mają więcej atutów
Zespół AZS Opole na wyjazdach przegrywa 2:3, u siebie na­
tomiast gromi rywali. Czy tak będzie w meczu z Amberem?

W
 poprzedniej kolejce akademicy stoczyli dramatyczny, acz prze­
grany bój w Radlinie, ulegając silnemu Górnikowi 2:3. W so­
botę powinni zainkasować komplet punktów, gdyż do Opola 
przyjeżdża ostatni zespół ligi Amber Starogard Gdański. Wydaje się, 
że gospodarze nie powinni mieć żadnego problemu z pokonaniem ry­

wala, który dotąd w czterech meczach ugrał zaledwie jednego seta.
- Jesteśmy zdecydowanym faworytem spotkania i sensacją była­

by nasza porażka - uważa wiceprezes AZS-u Jan Baniak. - Na wła­
snym parkiecie zespół nie przegrał jeszcze żadnego meczu, jest w czu­
bie tabeli, a to zwycięstwo pozwoli mu na przybliżenie się do celu, ja­
kim jest zapewnienie sobie miejsca w ósemce czołowych drużyn przed 
play off.

Trener Paweł Czerepok przestrzega jednak przed nadmiernym opty­
mizmem.

- To, że rywale wygrali dotąd jednego seta, o niczym nie świad­
czy - twierdzi. - Dysponuję młodym zespołem, kierowanym przez ru­
tyniarzy Zbigniewów - Rektora i Żukowskiego. Ta drużyna nie jest 
jeszcze zbyt doświadczona, o czym świadczą między innym nasze 
wyjazdowe porażki w tie-breakach. Na pewno zrobimy wszystko, 
by wygrać ten mecz, zainkasować kolejne punkty, jednak wołałbym 
nie dzielić skóry na niedźwiedziu przed spotkaniem. Oczywiście je­
steśmy faworytem, wydaje mi się, że mamy więcej atutów, o czym 
świadczą miejsca w tabeli obu zespołów, ja jednak jestem ostrożny 
w ocenach. Czasami, gdy jest się zbyt pewnym siebie, później na bo­
isku nic nie wychodzi. Dlatego chcemy spokojnie zagrać swoje i 
cieszyć się dopiero po meczu. Tadeusz WYSPIAŃSKI

I Sobota, godz. 18.00. Hala PSP nr 29 przy ul. Szarych Szere­
gów. Bilety po 8 i 6 zł.

W sobotę opolanie będą faworytem potyczki z outsiderem Mi­
gowej tabeli.

■ Hokej 
Fińskie posiłki

W niedzielnym meczu prze­

ciwko SMS-owi I w Sosnowcu Or­

lik Opole wystąpi z trzema no­

wymi zawodnikami.

Jednym z nich będzie Fin Pe­

tri Johannes Huhłi.

- Petri grat w zespole fińskiej 

ekstraklasy llvesie Tampere i 

spadt nam z nieba - mówi pre­

zes Orlika Leszek Pawlak. - Jest 

obecnie menedżerem fińskiej fir­

my elektronicznej we Wrocła­

wiu. Niedawno byt służbowo w 

Krakowie i zobaczył łam plakat 

meczu Cracovii z Orlikiem. Po­

dążył tym tropem, zgłosił się do 

nas, zaprezentował się na tre­

ningach i będzie u nas grat. Pe­

tri ma trzydzieści lał, jest obroń­

cą, a mnie cieszy też, że fińska 

federacja nie wzięta od nas ani 

grosza za fen transfer. Myślę, że 

dzięki niemu nawiążemy także 

bliższe kontakty z klubem z Tam­

pere.
Trener Henryk Wojłynek bę­

dzie miał w Sosnowcu do dys­

pozycji także dwóch nowych na­

pastników - Daniela Kukulskie­

go z rozwiązanej ekstraklasowej 

Polonii Byłom i Łukasza Piątka z 

Unii Oświęcim.

- Mimo to, nie wystąpimy w 

pełnym składzie, bo nie zagrają 

Stachura, który doznał kontuzji 

podczas meczu polskiej repre­

zentacji w Danii, i Lisowski, po­

szkodowany na treningu - mó­

wi trener. - Mam nadzieję, że fiń­

ski obrońca, który zagra w parze 

z Krystianem Michalą, będzie 

znaczącym wzmocnieniem naszej 

obrony. Nie ma żadnych wyma­

gań finansowych, wie, że jeste­

śmy zespołem amatorskim, po 

prostu kocha hokej i, nie chcąc 

tracić z nim kontaktu, chce grać 

także w Polsce. Na treningach 

zaprezentował się bardzo dobrze, 

a dwaj napastnicy także nam się 

bardzo przydadzą.

Tadeusz WYSPIAŃSKI

Rozmowa

Punkty zostaną 
w Opolu

- Jakie wnioski wyciągnął Pan po meczu 
w Wolsztynie?

Mirosław NAWROCKI, trener 
szczypiomistów Gwardii Opole: - Do 
postawy zawodników nie można 
mieć pretensji, gdyż grali ambitnie 
i zadziornie, a punkt był w ich za­
sięgu. Trochę więcej spodziewa­
łem się po bramkarzach i rzucają­
cych z obwodu. Nie rozpamiętu­
jemy jednak tej porażki- i przygotowujemy się do 
kolejnych występów.

- Jak więc zagrać z beniaminkiem z Konstan­
tynowa?

- To bardzo ważny występ i punkty muszą zostać 
w Opolu. Dobrze o tym wiedzą zawodnicy, dlate­
go ostro trenują. Musimy spokojnie i bez pośpiechu 
konstruować ataki i uważnie grać w obronie. Two­
rzymy młody zespół, który nie potrafi sprzedać swo­
ich umiejętności w lidze. Zawodnicy mają waha­
nia formy, ale mam nadzieję, że wreszcie wszyscy 
zagrają na wysokim poziomie i nie będzie tak, że 
tylko dwóch trafia, a reszta jest w cieniu. Na pew­
no nie można im odmówić determinacji i zaanga­
żowania, ale to trzeba poprzeć innymi elementami.

• Ma pan jakieś kłopoty kadrowe?
- Niestety, trenujemy na zimnej sali i łatwo o prze­

ziębienie. Na „pół gwizdka” ćwiczy kilku chłopców, 
ale najbardziej martwi mnie, że w łóżku z wysoką 
temperaturą leży Raczek. Sygnalizuje on bowiem 
wzrost formy i coraz lepiej sobie radzi. Wiem jed­
nak, że bardzo chce zagrać i dlatego może wygrać 
z chorobą. Wraca Stańczak i ponownie mam sze­
roki wachlarz możliwości, jeżeli chodzi o skrzydło.

Rozmawiał Marcin SABAT

I Gwardia Opole - Włókniarz Konstantynów, so­
bota, godz. 18.00, hala przy ulicy Kowalskiej. Ce­
ny biletów: 10 i 5 zł.

Rozmowa

Na zwycięstwa 
zaczekamy

- Jak ocenia Pani dotychczasowe wyniki ze­
społu?

Irina KARABIEJNIKOWA, trener- 
ka Otmętu Krapkowice: - Przegry­
wamy już od dłuższego czasu, ale 
ostatnio widzę symptomy popra­
wy gry odmłodzonej drużyny. Mło­
dzież Otmętu, uzupełniona za­
wodniczkami byłego Ruchu Zdzie­
szowice, czyni systematyczne
postępy i to napawa optymizmem.

- Czy wciąż liczni kibice mogą oczekiwać prze­
łamania złej passy w meczu z Beskidem?

- Będzie trudno i realnie patrząc, na zwycięstwa 
trzeba poczekać do drugiej rundy. Musimy zacząć 
od wyeliminowania powtarzających się błędów. Gra 
w obronie rokuje dobrze, ale z atakowaniem jest jesz­
cze dość mizernie. Po kontuzji do zespołu wraca Sa­
bina Gabrielczyk z Ruchu. Jest młodą szczypior- 
nistką, ale z większym od koleżanek doświadcze­
niem. Drużynę buduje się dość długo.

- A jak wygląda sytuacja finansowa w klubie?
- Niestety, nadal jesteśmy zespołem amatorskim. 

Brakuje nam nowego sprzętu i na koszulkach z ko­
nieczności reklamujemy Górażdże, które kiedyś nam 
pomagały.

- Punkty i czas wam uciekają, jak będzie?
- Według regulaminu, z naszej grupy pierwszej li­

gi mają spaść trzy drużyny. Mam świadomość, że 
to może nas spotkać. Była nawet sugestia, aby te roz­
grywki odpuścić. Ale gdzie i od kogo miałybyśmy 
się uczyć grać, skoro na ostatnim drugoligowym 
szczeblu występuje w kraju po kilka drużyn. Gra w 
I lidze z pewnością w przyszłości zaprocentuje.

Rozmawiał Piotr ŚWIĘTEK

• Otmęt Krapkowice - Beskid Nowy Sącz, sobota, godz. 
17.00, hala przy ulicy Kilińskiego. Cena biletów: 5 zł.
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Piłka nożna Do Kietrza przyjeżdża lider

Broni nie złożymy
Pan nożna Odra gra w Łęcznej

Nie jest faworytem
Opolanie po wygraniu dwóch spotkań z rzędu za­
grają z Górnikiem, który plasuje się w górnej 
części tabeli.

Występ Grzegorza Pilcha stoi pod dużym znakiem zapytania.

Roman STĘPOROWSKI

Do 15 grudnia będziemy publikować ku­
pony plebiscytowe. Najlepszych wyłonią 
głosy naszych Czytelników, wśród któ­
rych rozlosujemy nagrody rzeczowe. 
Sportowców, trenerów oraz Czytelników 
nagrodzimy podczas Balu Sportowca.

W środę w wyjazdowym meczu z Górni­
kiem Polkowice Włókniarz już po 22 minutach 
przegrywał 0-3 i praktycznie było po meczu. 
Kietrzanie przegrali 1-3.

- W Polkowicach fatalnie zagrała obrona - 
analizuje Furlepa. - W poprzednią sobotę ta for­
macja znakomicie spisywała się w wyjazdo­
wym meczu z Polarem Wrocław (Włókniarz 
wygrał 2-1 - przyp. red.), a trzy dni później 
przecierałem oczy ze zdziwienia. Zbyt łatwo 
straciliśmy trzy bramki, dając rywalom pre­
zenty. Ten mecz dał mi dużo do myślenia i na 
pewno w tej formacji nastąpią zmiany. Do linii 
obrony wróci Klaczka, dam też szansę Jerma- 
kowiczowi. Po meczu w Polkowicach czterech 
zawodników zgłosiło urazy. Jasiński „rozje­
chał” się na śliskiej murawie, ale myślę, że w 
sobotę już zagra. Pod dużym znakiem zapyta­
nia stoi występ Pilcha, który od kilku tygodni 
gra z bólem mięśnia. Natomiast nikt nie pau­
zuje za kartki. Na pewno w bramce wystąpi 
Hołda, który do końca piłkarskiej jesieni musi 
potwierdzić swoją przydatność do zespołu.

N
a kuponie musi być dziesięciu sportowców 
i pięciu trenerów. Wpisanie innej liczby na­
zwisk lub nieczytelne wypełnienie kuponu 
czyni go nieważnym. Można nadsyłać dowol­
na ilość oryginalnych (wyciętych z „NTO”) ku­

ponów. Można je nadsyłać na kartach poczto­
wych lub w kopertach. Termin dostarczenia ku­
ponów plebiscytowych upływa 21 grudnia 
(decyduje data stempla pocztowego).

Coroczny plebiscyt na najpopularniejszych 
sportowców i trenerów Opolszczyzny trady­
cyjnie oiganizują „Nowa Trybuna Opolska” oraz 
Referat Sportu i Rekreacji Urzędu Marszał­
kowskiego.

Trenerzy Janusz Bajorek (karate, ENSO Krap­
kowice), Andrzej Brożyna (zapasy, ZKS Gó­
rażdże), Tadeusz Brudniak (karate, Zarzewie), 
Paweł Czerepok (siatkówka, AZS Opole), 
Edward Faciejew (dżudo, AZS Opole), Karol 
Hawel (badminton, Technik), Bolesław Karde- 
la (ciężary, Budowlani), Anna Łukanowa (łyż­
wiarstwo, OMKŁ), Teresa Małaczyńska (strze­
lectwo, LOK Opole), Mirosław Nawrocki (pił­
ka ręczna, Gwardia Opole), Algirdas Paulauskas 
(koszykówka, Cukierki), Krzysztof Pawlak (za­
pasy, Orzeł), Remigiusz Powroznik (karate, Za­
rzewie), Andrzej Sałacki (jeździectwo, Lewa­
da), Marian Staniszewski (kolarstwo, LKS Zie­
mia Opolska), Ryszard Szewczyk (ciężary, 
Budowlani), Jadwiga Wilejto (łucznictwo, 
Obuwnik Prudnik), Dorota Witos (hokej na tra­
wie, Krutpol Nysa), Mariusz Wroński (gimna­
styka, NTG), Waldemar Wspaniały (siatkówka, 
Mostostal).

Zespół Włókniarza u siebie przyzwyczaił 
do gry ofensywnej, jednak w meczu z lide­
rem rozpocznie ostrożnie.

- Nie będzie szturmu od początku meczu, 
ale w zależności od przebiegu wydarzeń bę­
dziemy zmieniać taktykę - mówi Furlepa. - 
Nie zdobyliśmy punktów w Polkowicach, więc 
swojej szansy na podreperowanie konta punk-

Lista kandydatów
Sportowcy Karol Bobowicz (short track, 

OMKŁ), Janusz Bułkowski (siatkówka, KS Ny­
sa), Paweł Dytko (rajdy samochodowe, AOpol- 
ski), Irena Czuta-Pakosz (la, Technik Komor- 
no), Ewa Fliegert (la, MLKS Goświnowice), 
Mateusz Gucman' (zapasy, ZKS Górażdże), Ro­
bert Halicki (wyścigi samochodowe, AOpol- 
ski), Grzegorz Kleszcz (ciężary, Budowlani Opo­
le), Maciej Kluczka (wyścigi samochodowe, 
AOpolski), Szymon Kołecki (ciężary, Budow­
lani), Katarzyna Krasowska (badminton, Tech­
nik Głubczyce), Małgorzata Morsztyn (jeź­
dziectwo, Lewada Zakrzów), Gabriela Mróz- 
Czerkawski (koszykówka, Cukierki Brzeg), 
Rafał Musielak (siatkówka, Mostostal), Krzysz-

I Włókniarz Kietrz - Lech Poznań, sobota, 
godz. 13.00, stadion przy ul. Sportowej 1. Ce­
ny biletów: 12 i 8 zł.

S
obotni pojedynek będzie prawdziwym 
sprawdzianem wartości piłkarzy z 
Kietrza. Jeśli zagrają oni na swoim 
najwyższym poziomie, to, wykorzy­
stując atut własnego boiska, mogą po­

kusić się o korzystny wynik. Jeśli jednak nie 
podejmą walki, na pewno przegrają.

- Przed każdym meczem jestem optymistą, 
także przed spotkaniem z liderem rozgrywek 
- mówi Jan Furepa, trener Włókniarza Kietrz. 
- Zagramy z najlepszym zespołem w lidze i 
naprawdę wszyscy muszą się sprężyć. Po­
traktujemy lidera z pełnym szacunkiem, ale 
to wcale nie znaczy, że zamierzamy złożyć 
broń. Sukces może nam przynieść jedynie wo­
la zwycięstwa i znacznie lepsza gra niż w 
ostatnim występie w Polkowicach.

tof Neugebauer (karate, KKK Kluczbork), Kon­
rad Ogórek (gimnastyka, NTG Nysa), Paweł 
Papke (siatkówka, Mostostal), Marcin Pawlak 
(zapasy, Orzeł Namysłów), Marcin Prus (siat­
kówka, Mostostal), Zbigniew Rektor (siatków­
ka, AZS Opole), Żaneta.Skowrońska (jeź­
dziectwo, Lewada Zakrzów), Czesław Słod­
kowski (gimnastyka, NTG), Paweł Soja (karting, 
Taboss Kart Nysa), Sebastian Świderski (siat­
kówka, Mostostal), Dilara Wieliszajewa (ko­
szykówka, Cukierki Brzeg), Jolanta Wojnaro- 
wicz (dżudo, AZS Opole), Łukasz Wolny (ka­
rate, Zarzewie Prudnik), Maciej Wróbel (rajdy 
enduro, Tortex Grodków), Izabela Żakowicz 
(karate, Zarzewie), Kamila Żakowicz (hokej na 
trawie, Krutpol Leszczyński Nysa).

towego musimy szukać u siebie. Zespół lubi 
atakować i na swoim boisku nie będę mu za­
braniał walczyć już na połowie rywala.

Roman STĘPOROWSKI

W sobotę Włókniarz zmierzy się z Lechem Poznań. Zespół gości nie przegrał 
w tym sezonie meczu i otwiera Ii-ligową tabelę.

Plebiscyt Wybieramy sportowca i trenera Opolszczyzny

Wybierają i wygrywają

D
o wyłączonych z gry Kucharskiego, Rogowskie­
go i Wyrzykowskiego dołączył Sobotta, który mu­
si pauzować za kartki. Trener Marian Kurowski 
ma jeszcze w odwodzie nominalnego napastnika Joń­
czyka, ale zdecydował, że ważniejsze jest wzmocnie­

nie linii pomocy.
- Mózgiem drużyny z Łęcznej jest Bugała i trzeba 

oddelegować kogoś do indywidualnej opieki nad nim - 
powiedział Kurowski. - Jeżeli sparaliżujemy jego po­
czynania, to możemy się pokusić o dobry wynik. Jaki? 
Na pewno faworytem są gospodarze i nas usatysfak­
cjonuje choćby punkt, gdyż każdy jest niezwykle cen­
ny. Trzeba podjąć walkę i zagrać niezwykle skoncen­
trowanym, tak jak z ŁKS-em. Z tym może być jednak 
różnie. Obawy trenera wynikają z faktu, iż zawodnicy 
po raz kolejny zaprotestowali przeciwko niewywiązy- 
waniu się klubu z płatności wobec nich. Piłkarze wy­
stosowali oświadczenie, w którym informują, iż nie ma­
ją za co żyć i rozważają możliwość niewyjścia na bo­
isko w Łęcznej.

- Byłoby to najgorsze rozwiązanie z możliwych - ko­
mentuje Kurowski. - Sytuacja ta musi być oczywiście 
wyjaśniona, ale ten sposób nie jest chyba najtrafniej­
szy. Wierzę, że chłopcy zmobilizują się i raz jeszcze 
przekonają zarząd, że dobrze wykonują swoją pracę.

Sab

■ Bundesliga 
Liderzy 
na wyjazdach

Przewodzące nie­
mieckiej ekstraklasie eki­
py Bayemu Monachium 
i Bayeru Leverkusen w 
nadchodzącej kolejce bę­
dą szukały punktów w 
meczach wyjazdowych.

Derby Kolonii pomię­
dzy FC Koeln a Bayerem 
zapowiadają się bardzo 
atrakcyjnie. Dzieje się tak, 
pomimo że gospodarze 
przegrali sześć ostatnich 
meczów z rzędu (rekord 
w historii klubu), a „Ap­
tekarze” zdołali wygrać 
pięć minionych potyczek 
i pozostają jedyną niepo­
konaną drużyną w bieżą­
cym sezonie nad Renem. 
Statystycy przypomina­
ją, że każda seria kiedyś 
się kończy, a mecz der- 
bowy jest najlepszą ku te­
mu okazją.

Obrońca tytułu Bay­
ern Monachium nie prze­
grał od jedenastu kolejek, 
a w ośmiu z tych spotkań 
nie stracił nawet bramki. 
Mimo to. wyjazdowa 
konfrontacja z Werderem 
nie będzie dla Bawar- 
czyków spacerkiem.

W pozostałych me­
czach:

Moenchengladbach 
- Cottbus. Hamburger - 
FC Schalke, Hertha - 
Wolfsburg. Kaiserslau­
tern - St. Pauli, No­
rymberga - Hansa, Stut­
tgart - Freiburg. TSV 
1860 - Dortmund.

Krzysztof ŚWIERC 
„Tygodnik Kibica”

■ Hokej
Gra o finał

Po wygraniu turnieju elimina­

cyjnego mikrusy opolskiego Orli­

ka stają przed szansą awansu do 

finału. Zespół prowadzony przez 

Ryszarda Grochowicza rywalizował 

będzie z drużynami UKS Olivia 35 

Gdańsk i UKS Skalni Nowy Targ o 

• prawo gry w finale mistrzostw Pol­

ski w minihokeju. Orlik w tej ka­

tegorii. wiekowej zdobywał już 

wcześniej złoto oraz srebro i tak­

że teraz należy do faworytów roz­

grywek. Taw

I Sobota, godz. 11.45, 
lodowisko „ Toropol”. 
Wstęp bezpłatny.
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Zadowolony 
trener
Na zakończonych w tureckiej Antalyi mi­
strzostwach świata w podnoszeniu ciężarów 
w polskiej drużynie narodowej było dwóch 
sztangistów Budow lanych Opole Szymon 
Kołecki i Andrzej Kozłowski. Trenerem ka­
dry jest opolanin Ryszard Szew'czyk.

S
zymon Kołecki w kategorii wagowej 94 kg wy­
walczył brązowy medal, chociaż wielu uwa­
żało go za faworyta.

- Kołecki trenuje aktualnie w ośrodku szkolenio­
wym juniorów w Ciechanowie pod kierunkiem 
innego szkoleniowca, nie mam więc wpływu na 
jego formę - powiedział Ryszard Szewczyk, tre­
ner reprezentacji. - Ale nie można słabszej posta­
wy tego zawodnika zwalać na przebytą kontuzję, 
bo to dawne dzieje. Moim zdaniem Szymon był 
źle przygotowany. Świadczy o tym tylko jeden re­
zultat zaliczony w rwaniu (172,5 kg - przyp. red.), 
który jest znacznie niższy od jego możliwości, bo 
.rwał” już znacznie więcej - dodał R. Szewczyk.

Z uwagą oczekiwano występu Andrzeja Ko­
złowskiego, który po zaliczeniu sprawdzianu w Spa­
lę, po długiej przerwie powrócił do reprezentacji. 
- Andrzej zaprezentował formę, która świadczy o 
jego dużych możliwościach, w obu bojach zali­
czył wszystkie podejścia - komentuje R. Szew­
czyk. - Stać go na to, żeby dość szybko uzyskał w 
dwuboju rezultat o dziesięć kilogramów lepszy 
niż w Antalyi (365 kg - dop. red.) i wtedy będzie 
w ścisłej czołówce światowej.
Kozłowśki zajął punktowane siódme miejsce i 
dzięki temu otrzyma zapewne ponownie kadrowe 
stypendium.

Wśród 50 reprezentacji Polska zajęła wysokie, 
piąte miejsce, zdobywając 453 punkty. Gdyby Ro­
bert Dołęga wywalczył brązowy medal, do którego 
brakowało mu bardzo niewiele, nasza drużyna wy­
przedziłaby Armenię, która była lepsza tylko o jed­
no „oczko”. Zdecydowanie dominowała Rosja, naj­
lepsza w klasyfikacji zespołowej - 517, przed Tur­
cją - 473 i Bułgarią - 452 punkty. Trzy najlepsze 
drużyny występowały w ośmioosobowych składach. 
- Wysoko oceniam udział naszej skromnej, bo 
sześcioosobowej reprezentacji w mistrzostwach 
świata - mówi R. Szewczyk. - Na pomoście w 
Antalyi nie ustępowaliśmy najlepszym, o czym 
świadczy klasyfikacja drużynowa.

Kasp

Dla kibica w kapciach
Sobota

> Eurosport:
Bobsleje - Puchar Świata w Niemczech (9.30,11.30,14.00,16.00). 

Golf - Turniej UBS Warburg w USA (19.00). Boks - Walka Griffis - Crowe 

(00.15).

> Wizja Sport:
PHka nożna - Eliminacje MŚ (12.00). Bilard - liga światowa w War­

szawie (14.00,19.30). Pitka nożna -1 liga szkocka (17.30).

> Polsat Sport (kodowany):

Tenis - turniej ATP w Sydney (6.00,13.40 i 23.20). Koszykówka - 
Euroliga: Benetton - Śląsk Idea (10.00). Piłka nożna - Bundesliga: 

Hamburger - Schalke (15.25). Boks - turniej im. Feliksa Sfamma (17.25). 

Pitka nożna - Bundesliga: FC Koeln - Bayer Leverkusen (21.30).

> Canal Plus (kodowany):

Pitka nożna - liga angielska: Tottenham - Arsenal i Manchester Utd. 

- Leicester (15.55). Pitka nożna - magazyn ligi polskiej (20.00). Piłka 

nożna - liga hiszpańska: Deportivo - San Sebastian (Niebieski 21.25).

Niedziela

» TVP2:

PHka nożna - magazyn „Gol" (19.00)

> Eurosport:
Bobsleje - Puchar Świata w Niemczech (9.30,11.30,14.00,16.00). 

Piłka nożna - baraże MŚ (12.30). Golf - Turniej UBS Warburg w USA 

(1830).
I Wiga Sport:

PHka nożna - liga holenderska-. PSV Eindhoven - NEC Nijmegen (12.00). 

Bilard - liga światowa w Warszawie (14.00 i 19.30). Pitka nożna - liga 

holenderska: Ajax Amsterdam - NAC Breda (17.30).

I Polsat Sport (kodowany):
Tenis finał turnieju ATP w Sydney (4.00). Boks - turniej im. Feliksa 

Stamma (8.00). PHka nożna - Bundesliga: Borussia Mónchengladbach - 

Energie Cottbus (17.25) i VfB Stuttgart - S.C. Freiburg (19.20).

> Canal Plus (kodowany):
Piłka nożna - liga polska: Odra Wodzisław - Wisła Kraków (13.00). 

PHka nożna - liga angielska: Ipswich - Bolton (Niebieski 16.55). Pitka 

nożna - liga włoska: Verona - Chievo (Niebieski 20.25).

 Hokej
Szwedzcy artyści

Konkurs Kibic doskonały

Kluby hokejowe w Szwecji wy­

korzystują lukę w przepisach po­

datkowych i zatrudniają zagra­

nicznych zawodników jako akto­

rów i piosenkarzy, ograniczając 

w znaczny sposób swoje wydatki. 

Hokeiści występują w kontraktach 

jako artyści i są przez urząd po­

datkowy traktowani jak piosenka­

rze, aktorzy lub cyrkowcy. Szwedz­

kie prawo podatkowe traktuje wy­

stępy zagranicznych artystów na 

terenie Szwecji w szczególny spo­

sób, a ich wynagrodzenie nie ja­

ko pensje, lecz honoraria. W ten 

sposób zawodnik płaci zaledwie 

15 procent podatku zamiast 50 

i więcej, a klub jest w dodatku 

zwolniony z podatku od praco­

dawcy w wysokości 32,5 procent 

od wynagrodzenia brutto zatrud­

nionego. Jedynym warunkiem jest 

pobyt w Szwecji nie przekraczają­

cy 182 dni w roku. 

W czubie bez zmian
Podsumowaliśmy XVI rundę naszego 
konkursu, w której zwyciężyli Andrzej 
Mazurkiewicz i Tadeusz Malicki z Opo­
la. Obaj Panowie zgromadzili na swoim 
koncie po 9 pkt, za wytypowanie prawi­
dłowego wyniku końcowego w meczu 
Odra - ŁKS oraz za wskazanie zwycię­
stwa Górnika nad Włókniarzem. Po 
punkcie otrzymali także za wskazanie 
wyniku do przerwy i Strzelca.

Klasyfikacja „Kibic jesieni”:
1. Edward Żędzianowski (Kały) - 143; 2. 

Jerzy Gołębiowski (Kluczbork) -134; 3. Sła­
womir Żędzianowski (Kały) -114; 4. Jan Ko- 
łosowski (Ligota Wołczyńska) -112; 5. Zdzi­
sław Lach (Dzierżysław), Jerzy Zgadzaj 
(Opole) - 110; 7. Alina Żędzianowska (Ka­
ły) - 110; 8. Marek Pogrzeba (Opole) - 109; 
9. Elżbieta Babik (Opole), Eugeniusz Ha- 
nusek (Opole), Grzegorz Wiśniowski (Opo­

le) - 106; 12. Andrzej Pędzik (Ozimek), Ra­
fał Zgadzaj (Opole) -105; 14. Joachim Ignac 
(Komprachcice), Piotr Skrętowicz (Opole), 
Grażyna Zarzycka (Opole) -104; 17. Andrzej 
Sowiński (Kluczbork) - 103; 18. Andrzej 
Kwaśniewski (Nysa), Małgorzata Pełka 
(Strzelce Op.), Damian Smyk (Ozimek) -102; 
21. Edward Babik (Opole), Marian Garba- 
czewski (Wołczyn), Marek Pędzik (Ozimek) 
- 101; 24. Marek Lipniak (Zdzieszowice) - 
100; 25. Łukasz Babik (Opole), Krzysztof 
Kwaśniewski (Nysa), Tadeusz Malicki (Opo­
le) - 99; 28. Elżbieta Drobnicka (K.-K.), Ka­
zimierz Martyn (Kluczbork) - 98, 30. Rudolf 
Grochla (Zdzieszowice), Jerzy Iwański (Ozi­
mek) - 96; 32. Rudolf Langos (Luboszyce), 
Łucjan Wiertelak (Opole) - 95; 34. Czesław 
Biedka (Woskowice Małe) - 94; 35. Kamila 
Malicka (Wołczyn), Tomasz Martyn (Klucz­
bork), Łukasz Ostrowski (Opole), Mieczy­
sław Wanat (Strzelce Op.) - 93. 

Ludzie

Powrót 
na Opolszczyznę

Od wtorku nowym 
siatkarzem Mostostalu 
Azotów Kędzierzyn- 
Koźle jest Jarosław 
Stancelewski. Repre­
zentacyjny środkowy 
został wypożyczony do 
końca sezonu z Czar­
nych Radom. Stance­
lewski urodził się 11 
maja 1974 roku. Zanim 
trafił do Czarnych, 
wcześniej kilka sezo­
nów spędził na Opolsz- 
czyźnie, w zespole z 
Nysy.

Stancelewski 
o sobie

Stan cywilny - kawa­
ler.
 Narzeczona - Joanna, 
pochodzi z Nysy, obec­
nie mieszka i pracuje w 
Radomiu.
 Samochód - toyota 
avensis.
I Ulubiona potrawa - 
wszystkie odmiany kur­
czaka. Rzadko przyrzą­
dzane przez siebie w 
kuchni, ponieważ nie ma 
na to czasu. Dlatego naj­
częściej stołuje się w 
mieście.
 Ulubiona muzyka - 
wszystkie odmiany roc­
ka, zarówno ten moc­
niejszy, jak również nie­
co spokojniejszy.

Ulubione miejsce - sa­
mochód.

Siatkarski idol - brak. 
Sportowe marzenie: 

wystąpić na igrzyskach 
olimpijskich.

Co najbardziej lubi 
robić - słuchać muzyki 
i leniuchować. Nie mam 
na to zbyt wiele czasu, 
ale najczęściej wolny 
czas właśnie na tym się 
kończy.

Zebrał
Roman STĘPOROWSKI

Powiedzieli...

 Nie chciałem zamordować 
Agaty.

Trener Ryszard SOĆKO 
o starcie Agaty Wróbel na 

MŚ

Jeśli idzie o ścisłość, to za­
waliłem nie trzy, a cztery impre­
zy.

Szymon KOŁECKI o swoich 
ostatnich występach na najważ­

niejszych imprezach w podno­
szeniu ciężarów

 Na Litwie czuję się jak w do­
mu.

Adam WÓJCIK, reprezentant 
Polski w koszykówce, zawodnik

Peristeri Ateny

 Nie chcemy wyciągać po­
chopnych wniosków, ale w ekipie 
należy dokonać zmian.

Hrigory SURKIS, prezes 
ukraińskiej federacji piłkarskiej 

po przegranej z Niemcami

 Jestem związany z tym zespo­
łem, ale muszę odejść.

Chorwat Miroslav BLAZE­
VIC, trener Iranu, po porażce w 

barażowym dwumeczu z Irlan­
dią

 To wielki dzień dla naszego 
niewielkiego kraju.

Srecko KATANEC, trener pił­
karskiej reprezentacji Słowenii, 
po wywalczeniu awansu do MŚ

 Nie uważam Sypniewskiego i 
Wichniarka za swoich konkuren­
tów w ataku naszej drużyny.

Paweł KRYSZAŁOWICZ, 
piłkarz Eintrachtu i reprezenta­

cji Polski

 Zagrali dwaj finaliści i w ta­
kim meczu nie gra się z ogromną 
determinacją.

Jerzy ENGEL, selekcjoner 
reprezentacji Polski o meczu z

Kamerunem

Tamto spotkanie wymazaliśmy 
gumką myszką.

Jerzy ENGEL o spotkaniu 
Polski z Finlandią (0-0)

Na Cupiała robią ściepę, a 
Cracovia bidę klepie.

Kibice Cracovii podczas ma­
nifestacji przed siedzibą prezy­

denta miasta Krakowa

 Szewczenko tu, Szewczenko 
tam, ale nie będzie ich jedenastu.

Marko REHMER, reprezen­
tant Niemiec i piłkarz Herthy

Berlin

Ten człowiek nie jest normal­
ny. Nie wiem, kto mu w ogóle da- 
je możliwość wyrażania tych cho­
rych myśli w telewizji.

Igor SYPNIEWSKI, piłkarz 
Famegu Radomsko, o Janie To­

maszewskim

 Potraktujemy lidera z pełnym 
szacunkiem, ale to wcale nie zna­
czy, że zamierzamy złożyć broń.

Jan FURLEPA, trener Włók­
niarza Kietrz, przed meczem z 

Lechem Poznań

 Nie przewiduję żadnych gier 
kontrolnych, gdyż musimy maksy­
malnie wykorzystać czas na zgra­
nie zespołu.

Tomasz HERKT, trener pol­
skiej reprezentacji koszykarek

Sab

Wybrał Sab


